
Partie lewicowe we Włoszech
odnoszą wiele zwycięstw mim o terroru 

i wściekłej nagonki
D zienn ik i w łoskie og ło s iły  częś­

ciowe. n ieo fic ja lne  re zu lta ty  w y ­
borów kom unalnych, które odbyły 
się w 28 p row incjach W łoch pó ł­
nocnych.

W p row inc ji M aniua  partie  le­
w icowe zdobyły 17 m andatów  do 
radv p row inc jona lne j a chrześci­
jańscy dem okraci *— 3 m andaty.

Ilość głosów  oddanych na partie  
lew icow e w Trento wzrosła o b li­
sko 50 proc., a m ianow icie  z 5.500 
do 8.470.

Poważny spadek głosów  chrześ­
cijańsko  - dem okratycznych uwi- 

sfę w Padwie, gdzie 15 
tysięcy wyborców, należących do

p a rtii chrześcijańsko - dem okra­
tycznej, z łoży ło  b ia łe  k a rtk i, by 
w yraz ić  w ten sposób brak m u * 
fania do de G asperi‘ ego.

W p ro w in c ji Genua chrześcijań 
scy dem okraci zdobyli 15 m anda­
tów. partie  lew icowe — 8, lib e ­
ra łow ie  — 1. W samym mieście 
Genua partie  lew icow e zdobyły 
większość w 7 okręgach, a chrze­
ścijańscy dem okraci w 5.

W B o lon ii partie  lew icowe o- 
slągneły w ie lk ie  zw ycięstw o, zdo­
bywając 112.980, a więc o 13 tys. 
g łosów więcej, n iż w wyborach 
w r. 1948. Chrześcijańscy demo­
kraci uzyskali w  m ieście tym  109 
tys. głosów,,

Sztandar
młodych
O R G A N  Z A R Z Ą D U  G t  O W N EG O  Z M P

Warszawa, czwartek 31 maja 1951 r. N r 128 (336) B Cena 15 gr

iesza
Kim  Ir-sena 

do Prezydenta
Bieruta

P rezydent Rzeczypospolite j Bo 
les ław  B ie ru t o trzym a ł te legram  
od P rem iera  Rządu K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j K im  Ir-sena  z serdecz­
nym  podziękow aniem  za troskę 
i  pom oc gospodarczą, okazaną 
K o reańsk ie j Republice Lu do w o- 
D em okra tyczne j przez Polskę.

Młodzi robotnicy 
i studenci wrocławscy
p o d ję li w spó lne  

zo bo w iąza n ia  
zwiększenia szybkości 

nbrubki metali
M ło dz i rac jona liza to rzy , p rzo­

dow n icy pracy Dolnośląskich 
Z ak ładów  M eta low ych  i  s tu ­
denci zrzeszeni w  K o lach N au­
kow ych  P o lite ch n ik i W ro c ła w ­
sk ie j. zebrani na wspólne j na­
radzie d la  om ów ienia n a jle p ­
szej fo rm y  w spó łp racy w  dzie­
dz in ie  przyspieszonej ob róbk i 
m e ta li, przesła li P rezyden tow i 
Rzeczypospolite j P o lsk ie j — B o­
les ław ow i B ie ru to w i pismo, w  
k tó ry m  zapew nia ją  o wzm oże­
n iu  swych w y s iłk ó w  p ro d u k c y j­
nych  w  na rodow ym  fronc ie  
w a lk i o pokó j i  P lan 6 -le tn i.

Jednocześnie zobow iązują się 
on i na 10 proc. ob rab ia rek 
w szystk ich  zakładów  pracy w o­
jew ództw a w rocław skiego pod­
nieść szybkość ob rób k i m e ta li 
o co n a jm n ie j 10 proc. w  te rm i­
n ie  do 30 czerwca 1951 r. Do 
dn ia  15 s ie rpn ia  1951 r. zobo­
w iązu ją  się przygotow ać do 
szybkościowej ob róbk i dalsze 
10 proc. obrab iarek. W pracy 
swej opierać się będą na do­
świadczeniach stachanowców 
radzieckich.

Czyn Festiw alow y m łodzieży robotniczej

Brygady młodzieżowe w PZP.B
im. Stalina w Łodzi 

zwiększają wydajność pracy
(O bs łu ga  w łasna )

m i
m eld u nk i
górniczą i hutn iczą  m łodzież Śląska.

Młodzież rumuńska
ak lyu m ie  w spó łdzia ła

w walce o socjalistyczne
p rze o b ra że n ie  wsi
W  Bukareszcie odbyła się u - 

roczystość wręczenia dyp lom ów  
uznania K o m ite tu  Centralnego 
Z w iązku  R um uńskie j M łodzieży 
P racu jące j przodow nikom  ro l­
n ic tw a  rum uńskiego.

M łodzież rum uńska bierze a k ­
ty w n y  udzia ł w  walce o socja­
lis tyczne przeobrażenie ro ln ic ­
twa. Ponad 32.000 m łodych ch ło­
pów  w stąp iło  do ro ln iczych  
spó łdz ie ln i p rodukcy jnych . M ło ­
dzież jest in ic ja to rem  stosowa­
n ia  radzieck ich metod up raw y  
ro li,  w spółzaw odn ictw a o w zo­
row e przeprowadzenie siewów, 
o uzyskanie ob fitych  urodzajów , 
obecnie m łodzież rum uńska  
p rzygo tow u je  się in tensyw n ie  
do kam pan ii żn iw ne j.

W P ZP B  im . S ta lina  w  Łodzi 
m łodzież podję ła liczne zobo­
w iązan ia  p rodu kcy jne  in d y w i­
dualne i zespołowe. M. in n ym i 
brygada m łodzieżowa im . L id ii 
K o ra b ie in ik o w e j podniesie w y ­
dajność p racy o 2 proc., brygada 
im . M ło de j G w a rd ii o 5 proc. In  
dyw id u a in ie  postanow ili zw ięk­
szyć procent w yko nyw a ne j n o r­
m y ko l. ko l. H e n ry k  M oraw sk i, 
Helena Z im och, D anuta  R ypa l- 
ska, K ry s ty n a  Chojnacka i Wan 
da F ilipow icz . M łodzież zakła­
dów im. S ta lina  powzię ła ró w ­
nież liczne zobow iązania do ty ­
czące oszczędności surowca i 
tro s k i o czystość m iejsca pracy.

Również w  Łodzi brygada 
m łodzieżowa pracująca w  P K P  
pragh ie uczcić m an ifestac ję  po­
ko jow ą  w  B e rlin ie . P ostanow i­
ła ona zw iększyć swą w y d a j­
ność p racy i w ykonyw ać 140 
proc. norm y.

*
P ode jm ując apel h u ty  „B o ­

b re k “  zespół m łodzieżow y im. 
J o lio t - C u rie  z zakładów  im . 
O fia r  10 w rześnia w  Łodzi, Zo­
bow iąza ł się podnieść w y d a j­
ność pracy o 3 proc. Podobne 
zobowiązania pod ję ła  w  tych  za 
kładach m łodzież d z ie w ia rn i z 
zespołu im . Ernesta. T hac lm a- 
ra .

Trzech ko legów  Zakładów  
Przem ysłu W ełn ianego im . W io ­
sny Ludów  w  Łodzi, docenia­
jąc znaczenie Z lo tu  M łodjm h Bo 
jo w n ik ó w  o Pokó j, postanow iło  
wstąp ić do o rgan izac ji Z M P - 
owskie.i. Sa to koledzy: Tade­
usz Pop ław ski, S tan is ław  S łod­
kow sk i i K az im ie rz  Z ienkow - 
ski.

J. P IL IC H O W S K I

Stoczniow cy G dyńscy
sk ró c c j czas rem ontu  

o p o ło w ę
M łodzież Stoczni G dyńsk ie j 

im . K om uny P arysk ie j p ra cu ją ­
ca w  Brygadzie im . Feliksa
Dzierżyńskiego podję ła z okazji 
Z lo tu  w  B e rlin ie  zobowiązanie 
w ykonan ia  rem ontu  maszyny 
g łów ne j na jedną z jednostek 
p ływ a jących  w  czasie 800 robo- 
czogodzin, a nie ja k  zaplano­
wano w  czasie 1692 godzin.

B rygada ta pom im o tego, że 
p racu ją  w  n ie j rów n ież ucznio­
w ie, w yko n u je  średnio 150 proc. 
norm y. Na w yróżn ien ie  zasłu­
gu je tu  przede w szys tk im  kol. 
Kordas. m łodzieżow y mąż zau­
fan ia dwóch brygad, w y ra b ia ­
ją cy  180 proc. no rm y.

K o l. Kordas m ów i w  im ien iu  
brygady : „Naszą pracą p ragn ie ­
m y w a lczyć o po kó j! Nasza b ry ­
gada pow zię ła  ju ż  zobowiązanie 
z o ka z ji Narodowego P leb iscytu 
P oko ju  —  i  w yko n a ła  je. Teraz 
zdw o im y w y s iik i,  by delegaci, 
k tó rz y  po jadą na z lo t m łodzie­
ży św ia ta  do B erlina , n ie  po je­
ch a li tam  bez m e ldunku  o tym , 
że i  m y, stoczniow cy gdyńscy,

' * J ?**.<*•

codzienną pracą p rzyczyn iam y 
się do zagw arantow an ia  poko­
ju “ .

W Stoczni G dyńskie j m iedzy 
in n y m i zobowiązania p ro d u k ­
cyjne powzię ła rów n ież m ło ­
dzieżowa brygada e lek tryków .

M ło d z ie ż o w e  b ry g a d y  
ko p a ln i „ Z a b rz e  W s c h ó d "  
w y k o n a ją  1410 proc. norm y

W  dn iu  29 bm. m łodzież z hu t 
„Kościuszko“  i „S ta lin “  oraz ko ­
p a ln i „Zabrze-W schód“  na u ro ­
czystych m asówkach podję ła  licz 
ne zobow iązania p rodukcy jne  
dla  uczczenia I I I  Św iatowego 
Z lo tu  M iodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokó j w  B e rlin ie .

„S o lida ryzu jąc  się z m łodzie­
żą całego św iata walczącą o 
swą wolność, niezawisłość naro­
dową i pokój — pow iedzia ł kol. 
K om ine j z , kop a ln i „Z ab rze -

W schód“  — m y, m łodzieżowe
brygady ścianowe im . Gen. K a ­
ro la  Świerczewskiego zobow ią­
zu jem y się w ykonać nasz pian 
za d ru g i i  trzec i k w a rta ł w  140 
proc.“ .

Również b rygady podsadzko­
we S tan is ław a W o jd y ły  i  Tadeu­
sza Jaw orskiego zobow iązały się 
podnieść swą dzienną w y d a j­
ność do 145 i  160 proc.

S T A N IS

5 6 9 .6 9 0  zło tych  
zaoszczędzi m ło d z ie ż  

huty „K o śc iu szko "
B rygady m łodzieżowe z hu ty  

„Kościuszko“  zobow iązały się 
podnieść swą w ydajność pracy. 
B rygada m łc dzieżowa im . „K o ­
m uny P a rysk ie j“  podniesie w  
m iesiącu czerwcu i lip cu  p ro ­
dukc ję  o 15 proc. M łodzież ag lo­

m ero w n i przez przekroczenie 
p ro d u k c ji o 5 proc. zaoszczędzi 
180 tysięcy z ło tych. Poza tym  
walczyć będzie o popraw ien ie  
jakości ag lom eratów  do ja k  n a j­
wyższego stopnia.

B rygada m łodzieżowa im . „M a  
r i i  C urie  - S k łodow sk ie j“  podję­
ła zobowiązania, k tó re  przyniosą 
321.618 z ło tych oszczędności, a 
brygada Józefa W o jtyczk i —  
47.202 ziote. Ogółem zobow iąza- 

| n ia  m łodzieży b u ty  „Kościuszko“  
przyn iosą 569.690 z ło tych  oszczęd 
nośei.

M łodzież h u ty  im . „S ta lin a “  w
Łabędach z b rygady  m łodych 
traserów  zobowiązała się w  m ie ­
siącu czerwcu w yko nyw a ć za­
m iast 120 — 180 proc. norm y.

B rygada F ranciszka B udzicn ia  
podniesie w yda jność p ro d u k c ji 
o 60 proc., a brygada spawaczy 
H uberta  B ry to n y  w ykona p la .. 
w  czerwcu w  189 proc.

I. G U R A N O W S K A

Pokojowe wyzwolenie Tybetu
jest najbardziej radosnym wydarzeniem

w  w ie lk ie j  ro d z in ie  n a ro d ó w  c h iń s k ic h  
-  oświadczył Panczen Lama na przyjęciu u Mao Tse-funp

W W arszaw ie został oddany do uży tku  m ieszkańców now y  
p a rk  w ypoczynkow y „K askada“ .

P a rk  ten cieszy się dużą popu larnością  w śród dzieci.
Na zd jęc iu : M a ły  Jacek korzysta  z wiosennego słońca.

C A F f o t  Zygm . W dow ińsk i

Z o ka z ji zaw arcia porozum ie­
n ia  w  spraw ie środków  poko jo ­
wego w yzw o len ia  Tybe tu  P an­
czen Lam a oraz członkow ie  dele 
gac ji lokalnego rządu tybe ta ń ­
skiego z K a lon  Ngabo na czele 
z łoży li o fic ja ln ą  w izy tę  Przewód 
niczącem u C entra lne j Rady Rzą 
dowej C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej M ao T se -tun gow i i  w rę ­
czy li m u da ry  od narodu tybe ­
tańskiego.

Delegacja reprezentu jąca Da- 
la j Lam ę i  lo k a ln y  rząd ty b e ­
tań sk i złożyła w izy tę  dowódcy 
naczelnem u C h ińsk ie j A rm ii 
Ludow o -  W yzwoleńczej gene­
ra ło w i Czu Teh.

*
Przewodniczący C entra lne j 

Rady Rządowej C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j Mao Tse-tung  
w yd a ł przyjęcie . Na p rzy jęc iu  
tym  obecni b y li:  Panczen Lam a 
i  delegaci lokalnego rządu ty ­
betańskiego z K a ton  Ngabo na 
czele, ja k  rów nież wiceprzewoe. 
niczący Centra lnego Rządu L u ­
dowego C h ińsk ie j R e p u b lik i L u  
dow ej Czu Teh i  L i Czi-szen, 
w iceprem ie rzy Rządowej Rady 
A d m in is tra c y jn e j Czen Jun, 
K uo  M o-żo i H uang Jen-pei.

W  ciągu k ilk u s e t ła t  — oś­
w iadczy ł Przewodniczący Mao 
Tse-tung  — poszczególne naro­
dowości w  Chinach nie  b y ły  
zjednoczone. B ra k  by ło  zw łasz­
cza jedności pom iędzy narodem  
ch ińsk im  a tybe tańskim .

Obecnie s iły  k ie row ane przez

D a la j Lam ę oraz s iły  pod prze­
wodem  Panczen La m y z jedno­
czy ły  się z C en tra lnym  Rządem 
Ludow ym . W y n ik  ten osiągnięty 
został dopiero po obalen iu  przez 
naród ch ińsk i panowania im pe­
r ia liz m u  i rządów  rodz im e j re ­
akc ji.

—  P oko jow e w yzw olen ie  T y ­
betu je s t na jb a rdz ie j radosnym  
w ydarzeniem  w  w ie lk ie j ro d z i­
n ie  narodów  ch ińsk ich . Porozu­
m ienie m iędzy C e n tra lnym  Rzą 
dem Lu dow ym , D a la j Lam ą i 
Panczen Lam ą zostało osiągnię­
te dz ięk i k ie ro w n ic tw u  K o m u n i­
stycznej P a r t i i C h in  i  C h ińsk ie ­
go Rządu Ludowego.

Następnie zabra ł głos prze­
w odniczący de legacji lokalnego 
rządu tybetańskiego K a ton  N ga­
bo, podkreśla jąc, że dz ięk i po­
m yślnem u zakończeniu rokow ań 
b ra tn ie  na rody Ch in po łączyły 
sie w  jedną rodzinę. Po raz 
p ierw szy w  h is to r ii nastąp iło  też 
zjednoczenie samego Tybetu .

W  zw iązku z podpisaniem  po­
rozum ien ia  w  spraw ie poko jo ­
wego w yzw o len ia  T ybe tu , prze­
wodniczący de legacji tyb e ta ń ­
sk ie j K a ion  Ngabo złożył przed­
s taw ic ie low i A ge n c ji N ow ych 
C h in  oświadczenie, w  k tó ry m  
s tw ie rd z ił m. in .:

— W  odpow iedzi na apel 
Przewodniczącego M ao T se -tun - 
ga p rzyb y liśm y  do Pekinu, aby 
z ram ien ia  loka lnego rządu ty -

Zespó ł „M a zo w sze
powrócił do Warszawy z ZSRR

Po 3 -tygodn iow ym , uw ieńczo­
nym  dużym i sukcesami a r ty ­
stycznym i, pobycie w  ZSRR po­
w ró c ił do k ra ju  w  dn. 29 bm. 
P aństw ow y Zespół L u d o w y  P ie­
śni i  Tańca „M azowsze“ .

Zespół p o w ita li na dw orcu 
przedstaw icie le  M in . K u ltu ry  i 
S ztuk i z w icem in . W. Sokorsk im  
na czele, przedstaw icie le  K o m i­
te tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
zagranicą z sekretarzem  gene­
ra ln y m  ambasadorem J. K . Wen 
de oraz m łodzież szkoląca się w 
zespole „M azowsze“ .

P ow itan ie  zam ien iło się w  go­
rącą m an ifestac ję  na rzecz p rzy ­
ja źn i po lsko -  radz ieck ie j — na 
cześć G eneralissim usa Józefa 
S ta lina  i P rezydenta Bolesława 
B ie ru ta .

Serdeczne uczucia wdzięczno­
ści w szystk ich  cz łonków  zespo­
łu , za um oż liw ien ie  zaznajom ie­
n ia  się z do robk iem  p rzo du ją ­
cej k u ltu ry  radz ieck ie j — złoży! 
na ręce w icem in . Sokorskiego 
k ie ro w n ik  a rtys tyczny  zespołu 
T. Syg ie tyński.

W icem in. S okorsk i podzięko­
w a ł zespołow i za to, że godnie 
rep rezen tow a ł w  Zw . Radziec­
k im  polską sztukę ludow ą.

*
W w yw iadz ie  udzie lonym  

przeds taw ic ie low i TASS przed 
pow ro tem  do k ra ju , k ie ro w n ik  
a rtys tyczny  zespołu „M a z o w  
sze“  —  Tadeusz S yg ie tyński 
w y ra z ił uczucia wdzięczności

w szystk ich  cz łonków  zespołu za 
serdeczną gościnę okazaną po l­
skiem u zespołow i przez cały 
naród radzieck i, za u m o ż liw ie ­
nie zaznajom ienia się z dorob­
k iem  sztuk i radzieck ie j, w 
szczególności radz ieck ie j tw ó r ­
czości ludow ej.

betsńskiego wziąć udz ia ł w  h i­
storycznych rokow an iach  w  
spraw ie środków  pokojowego 
w yzw o len ia  Tybetu , Tu. w  Pe­
k in ie  p rzekona liśm y się, że 
C entra lny  Rząd L u do w y  p ro ­
wadzi p o lity k ę  jedności na rodo­
w e j p rzy  poszanowaniu lo k a l­
ne j au tonom ii poszczególnych 
narodów . P rzekona liśm y się, że 
im p e ria lis tyczn i agresorzy są 
na jgorszym i w rogam i naszęj o j­
czyzny. P rzekona liśm y się, że 
ty lk o  pod k ie row n ic tw e m  Cen­
tra lnego Rządu Ludowego i  
Przewodniczącego M ao T se-tun- 
ga zdołam y wypędzić im p e ria ­
lis tó w  z naszego k ra ju  i za­
pew n ić pom yślne w a ru n k i ro z ­
w o ju  narodu tybetańskiego v 
ion ie  w ie lk ie j rodziny narodów 
ch ińsk ich .

*

W  zw iązku z zaw arciem  po­
rozum ien ia  w  spraw ie poko jo­
wego w yzw o len ia  T ybe tu  'w ice­
przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego i dowódca na­
czelny C h ińsk ie j A rm ij Ludow o- 
W yzwoleńczej Czu Teh złożył 
p rzedstaw ic ie low i agencji N o­
w ych Chin oświadczenie, w  k tó ­
ry m  s tw ie rd z ił m. in.:

— Porozum ienie w  spraw ie 
pokojowego w yzw o len ia  Tybe tu  
odpow iada w  ca łe j pe łn i in te re ­
som narodu tybetańskiego i d la ­
tego odpow iada także interesom  
w szystk ich  narodów  zam ieszka­
łych  na obszarze C hin. Porozu­
m ien ie  to jest w ie lk im  zw ycię­
stwem  w szystk ich  narodów  Chin 
i jednocześnie w ie lką  porażką 
agresj^wnych, im peria lis tycznych  
elem entów, k tó re  us iło w a ły  prze 
szkodzić p o w ro to w i narodu ty ­
betańskiego do w ie lk ie j rodz iny  
narodów  Chin.

*
Na w iadom ość o podp;saniu 

uk ład u  w  spraw ie środków  po­
kojowego w yzw o len ia  Tybetu 
w  w ie lu  m iastaeri Chin odby ły  
się masowe m anifestacje. Cały 
naród ch ińsk i p o w ita ł z rado­
ścią pokojowe rozw iązanie kw e ­
s tii tybe tańsk ie j.

0 LUDOWĄ PRAWORZĄDNOŚĆ
p rz y rz e k a ją  w a lc z y ć  

robotniczy i chłopscykorespcndonci,,Dziennika łódzkiego“
Pod hasłem „Korespondenci robotn iczy i chłopscy walczą

0 pokó j i rea lizac ję  zadań P lanu 6 -le tn iego " odbył się w  Ł o ­
dzi d ru g i w o jew ódzk i zjazd korespondentów  robotn iczych
1 ch łopskich „D z ienn ika  Łódzkiego“ . Uczestniczyło w  n im  po­
nad 400 korespondentów  z terenu Łodz i i w o j. łódzkiego.

ne w  k lubach  korespondentów , 
co pozw o li na podniesienie ja ko  
ści naszej pracy ja ko  korespon­
dentów !

Będziem y na każdym  odcinku 
orężem k ry ty k i wa lczyć o naszą 
ludow ą  praworządność —  z 
każdym  prze jaw em  naruszania 
naszych ustaw.

P rzyrzekam y naszą w a lkę  o 
po kó j’, o P lan  6 - le tr i,  o ludow ą 
praworządność p row adzić śm ia­
ło  i  bezkom prom isowo, w zo ru ­
jąc  się na w span ia łych  p rz y k ła ­
dach p rzodu jących korespon­
dentów prasy ra d z ie ck ie j“ *

Po re fe ra tach  na tem at zadań 
i odpow iedzia lności korespon­
dentów  w  ich  p racy i  walce o 
u trw a le n ie  po ko ju  i  rea lizac ję  
P lanu 6 -le tn iego w yw iąza ła  się 
obszerna dyskusja .

W  jednom yśln ie  uchw a lone j 
na zakończenie zjazdu rezo lu­
c ji. korespondenci robo tn iczy i 
chłopscy „D z ienn ika  Łódzk ie ­
go“  s tw ie rdza ją  m. in .:

„P rzy rzeka m y podnieść po­
ziom  naszego w yro b ie n ia  ideo­
logicznego i  społecznego przez 
ak tyw n e  szkolenie łn d y w id u a l-

Nowe żłobki, przedszkola, szkoły i zakłady lecznicze
o trzym ają  dzieci w  dniu sw ego  święta

W  ca łym  k ra ju  trw a ją  p rzygo tow an ia  do uruchom ien ia 
z okaz ji zbliżającego się M iędzynarodow ego Dnia Dziecka, no­
w ych  p laców ek opiekuńczych, w ychow aw czych i  san ita rnych, 
k tó rych  celem jes t zapewnienie przede w szystk im  dzieciom m a­
tek  pracujących, wszechstronnej i  w zo row e j op ieki.

P rzy  sanatorium  im . W incen­
tego Pstrowskiego w  Rabce, zo­
stanie o tw a rta  wzorow a i  n a j­
nowocześniej wyposażona szkoła 
p rzysana to ry jna , m . in. dyspo­
nu jąca k ry tą  le ta lru ą  dla 3Q0 
dzieci.

W  sanatorium  dla dzieci cho­
ry c h  na g ruź licę  w  Is tebne j o- 
tw a r ty  zostanie now y paw ilon  
na 125 łóżek.

W  G dyn ł uruchom iono ostat­
nio wzorowe 6 -le tn ie  3-oddzia- 
łowe przedszkole d la  100 dzieci 
robotn iczych, dz ie ln icy  Deptowo. 
3 dalsze rów n ie  w zorow e przed­
szkola zostaną w M iędzynarodo­
w ym  D n iu  Dziecka uruchom ione 
na innych  przedm ieściach G d y ­
n i; liczba przedszkoli G dyn i 
wzrośnie przez to do 31 p lacó­
wek, mogących pomieścić 2.500 
dzieci. %

W na jb liższym  czasie zostanie 
u ruchom iony w  Szczecinie szpi­
ta l dziecięcy z p rzychodn iam i 
specja listycznym i.

W trosce o zapewnienie dzie­
ciom  w ie js k im  fachow ej op ieki 
w okresie pracy m atek w  polu, 
ZSCh organ izu je  na teren ie w o j. 
o lsztyńskiego 240 dziecińców dla 
8.500 dzieci, dzięki tem u w  po­
rów na n iu  z r. ub. liczba dzieci 
w ie jsk ich  korzysta jących ze żlob 
ków, sezonowych wzrośnie o 100 
procent.

O lb rzym ie  znaczenie dla zdro­
wotności dzieci m ają  stale p ro ­
wadzone masowe akcje w a lk i

chorobam i zakaźnym i. P rzec iw ­
ko g ru ź licy  zostanie w  rb. za­
szczepionych ponad 1.300.000 
dzieci. Ponad pól m iliona  dzieci 
zostanie ob ję tych w rb. szczepie­
n ia m i pf ' ięc.iwko kokluszow i. W 
ram ach akc ji w a lk i z krzyw icą, 
rozprowadzono 110.000 kg tranu  
i przeszło 32 m ilio n y  specja lnych 
kapsułek tranow ych .

Z M P -o w cy  o p iek u n am i 
dziec i na  obozach  letn ich

25 czerwca br. z m iast całego 
k ra ju  w y jadą  pierwsze grupy 
dzieci i m łodzieży na ko lon ie  i 
obozy le tn ie . W p ierw szym  tu r ­
nusie, k tó ry  trw a ć  będzie do 
końca lipca, z wczasów le tn ich  
skorzysta około 650 tys. dzieci.

Na czele każdej p laców ki 
wczasów le tn ich  stać będzie k ie ­
ro w n ik  — w y k w a lif ik o w a n y  pe­
dagog. Ponadto każda grupa zło 
żona z 30 dzieci posiadać będzie 
swego wychow aw cę - nauczycie­
la, k tó rem u pomagać będzie ak­
tyw is ta  ZM P.

Opiekę zdrow otną nad uczest­
n ika m i wczasów le tn ich  rozto­
czą lekarze i specja lnie przeszko 
len i absolwenci lu b  studenci o- 
sta tn ich la t s tud iów  akadem ii le 
karsk ich.

6 .7 0 0  szkó l w  c iągu  5 la t  
zb u d o w an o  w  RFSRR

W  zw iązku ze zb liża jącym ^
zje w a lk i z się Mi^dQ*i^aroclcnvvm ^ D r m ? - y

Przodownicy pracy i nauki
delegatami na III Światowy Zlot do Berlina

W toku przygotowań do zlotów rośnie liczba członków ZMP

[.Dziecka, w icem in . ośw iaty Fe­
de rac ji R osyjsk ie j — Lu d m iła  
D ubrow ina  ośw iadczyła, że w  
szkołach średnich i zawodowych 
ZSRR kszta łc i się obecnie 37 
m ilion ów  m łodzieży. W szystkie 
dzieci k ra ju  radzieckiego ob ję -

są powszechnym nauczaniem.
W Zw iązku Radzieckim  n ieu ­

stannie rozbudow uje się sieć 
szkól., T y jk o  w RUSKU w  ri-»- 
gu 5 la t pow ojennych zbudo­
wano ponad 6.700 szkól. W ca­
łym  k ra ju  Zna jdu je  się ponad 
1.000 . in s ty tu tó w  pedagogicz­
nych, w k tó rych  kształcą się 
setki tysięcy przeszłych nau­
czycie li i pedagogów.

W Zw iązku Radzieckim  zbu­
dowano szeroką sieć pozaszkol­
nych in s ty tu c ji dziecięcych — 
ponad 2.000 pałaców i dom ów 
pion iera, setk i ośrodków  m ło ­
dych techn ików , specja lne tea­
try  dla dzieci, b ib lio te k i, szkoły 
muzyczne, k lu b y  itp . Dużo u -  
wagi poświęca się w vchow aniu  
dzieci w  y ie ku  przedszkolnym .

Państwo radzieckie  otacza 
tro s k liw ą  opieką dzieci, k tóre 
s trac iły  rodziców  w okresie 
W ie lk ie j W ojny Narodowej. 
Dzieci te przebyw ają  i uczą się 
w  in te rna tach, gdzie zna jdu ją  
się na c a łko w itym  u trzym an iu  
państwa.

Szkoła radziecka w ychow u je  
pokolenie nowych ludzi, ludzi 
epoki s ta linow sk ie j — w vkszta ł 
conych. mężnych, bezgranicznie 
oddanych o jczyźnie soc ja lis ty ­
cznej, odnoszących się z sza­
cunkiem  do innych  narodów  
ś - riata.
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W  d a ls z y m  ciągu, z całego k ra ju  n a p ły w a ją  m e ld u n k i o 
do I I I  Św iatow ego  Z lo tu  w  B e rlin ie .

Na teren ie  w o j. w ro c ław sk ie ­
go p racu je  w  te j c h w ili 1635 
ko m ite tó w  przygotow awczych. 
W pracach tych kom ite tó w  bie­
rze udzia ł 6.100 Z M P -ow ców  i 
m łodzieży n iezorganizowanej. W 
a k c ji p rzygotow ań b iorą udzia ł 
szerokie masy m łodzieży, a w ie  
lu  spośród niezorganizowanych 
zwraca się z prośbą o p rzy jęc ie  
ich  do ZM P. I  tak  np. w  g m i­
nie M a rc inkow ice  pow. Ś w id n i­
ca dz ięk i zebraniom  m asowym  
z likw id ow a ne  zostały „b ia łe  pla 
m y “  na wsi.

Na te ren ie  w o jew ództw a is t ­
n ie jących  400 zespołów a r ^ s ty -  
cznych p rzygo tow u je  się do e li­
m in a c ji m ie jsk ich  i po w ia to ­
w ych. Zespoły te w ystępow ały  
w  dniach P le b iscy t- w  w ie lu  
gm inach.

M łodzież z w o j. w arszaw skie­
go p rzygo tow u je  427 podarków  
dla  delegatów m łodzieży z za­
gran icy, na Z lo t w  B e rlin ie .

*
We w szystk ich  pow ia tach w oj. 

łódzkiego odbyw ają  się pow ia ­
tow e Z lo ty  M łodych B o jo w n i­
kó w  o Pokó j, na k tó rych  m ło ­
dzież w yb ie ra  delegatów na 
Z lo t B e rliń sk i.

Na zlocie w  Tom aszowie M a­
zow ieck im  w yb ra n y  został m. 
in. ko l. Zdzis ław  Bzim ek — z 
M ZPW . K o l. Bzim ek jest a k tyw  
nym  członkiem  ZM P  oraz p rzo­
do w n ik ie m  pracy.

Na zlocie powiatowym w K u ­

tn ie  w yb rano  na Z lo t do B e r li­
na ko l. K az im ie rza  Czubińskie- 
go — tokarza szybkościowego. 
K o l. C zubiński p racu je  metodą 
tokarza radzieckiego Bykow a, 
w yra b ia  195 proc. norm y.

*
Ńa dz ie ln icy  Ochota w  W ar­

szawie, m łodzi bo jo w n icy  o po­
kó j w y b ra li na Z lo t dr B e rlina  
kolegów  zasłużonych w  pracy 
zawodowej i społecznej. Są n i­
m i ko l.ko l. Z ygm un t W ó jc ik  — 
z W AO  T  11, Jan ina L ipn icka  — 
z W PB i Z b ign iew  Sternadel z 
A ka d e m ii Medycznej.

„M łodzież m ojego zakładu 
pracy — pow iedzia ł kol. W ójc ik  
— z lec iła  m i ażebym przekazał 
gorące pozdrow ienia m łodzieży 
k ra jó w  walczących z uciskiem  
im peria lis tycznym . M łodzież poi 
ska życzy m łodzieży k ra jó w  
walczących o sw o ją  wolność i 
niezależność zw ycięstw a w  spra 
w ie d liw e j w’alce. Jeszcze a k ty w ­
n ie j syaiczyć będziem y o w y k o ­
nanie zadań p rodu kcy jnych  i 
rea lizac ję  P lanu 6-le*niego — 
o p o k ó j“ .

j j ;
SAN O K. — W przededniu

P ow iatowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ik ó w  o P okó j m łodzież 
Sanoka urządziła  k ilkanaście  
„O gn isk  P oko ju “ , na k tó rych  
w y s tą p iły  z bogatym  p ro g ra ­
mem zespoły artystyczne.

W  zlocie uczestniczyło 284 
delegatów z całego pow ia tu . Re-

przygotow aniach m łodzieży

f e r a t , w yg łos ił przewodniczący 
ZP ZM P  tov.. Z iem iański. W 
dyskus ji zabierało głos 20 osób.

Delegatam i na Ś w ia tow y Z lo t 
w  B e rlin ie  zosta li w y b ra n i: dzia 
łącz m łodzieżowy tow. Leonard 
G rześkow iak oraz osiągający 
257 proc. norm y, d w u k ro tn y  
p rzodow n ik  pracy F a b ry k i Wa­
gonów w  Sanoku tow  Jan Sko- 
lu ck i.

W czasie dyskusji m łodzież 
Sanoka podjęia 65 zobowiązań 
p rodu kcy jnych  oraz zaciągnęła 
7 W art Pokoju, k tó re  trw a ć  bę­
dą aż do c h w il; zakończenia 
Z lo tu  Berlińskiego.

T A D E U S Z  PAC
KRO SNO  — R e fe ra t przewo­

dniczącego ZP ZM P tow. K ra ­
szewskiego pow itany  został bu­
rzą oklasków . Po szerokie j dy­
skusji nad re fera tem  1*0 dele­
gatów. w  tym  23 niezorganizo­
wanych w yb ra ło  na delegata na 
I I I  Ś w ia tow y Z lo t P oko ju  w  
B e rlin ie  kol. Bolesławę Pruss, 
absolwentkę SPP. w ie lo k ro tną  
przodownice pracy, osiągającą 
od 115— 123 proc. bazy akordo- 
w c  j.

SULECHÓ W . — W  p iękn ie
udekorow ane j sali L iceum  Pe­
dagogicznego w  Sulechow ie od­
b y ł się . ow ia tow y Z lo t M łodych 
B o jow n ikó w  o Pokó;, w k tó ry m  
uczestniczyło 133 delegatów. W  
dyskus ji nad re fera tem  przew. 
ZP ZM P  tow . Sendela zabierało 
głos 6 dysku tan tów . Z. SUCH.



P rzed  zakończeniem roku szkolnego

ZMP-owskie zebranie zobowiązała mnie...
r -

Jttż n ieca ły  m iesiąc dz ie li 
nas od w a kac ji. Kończy się 
p ra co w ity  ro k  szkolny.

R ok szko lny oprócz no rm a l­
nych uroczystości zakończą 
Specjalne zebrania k ó ł k laso­
w ych  ZM P. Czemu pośw ięci­
m y  te zebrania?

Po pierwsze —  krótkiemu  
omówieniu pracy koła w cią­
gu roku, wskazując co dobrze 
i słusznie zostało przeprowa­
dzone i jakie dostrzeżono bra­
ki.

Po drugie —  cale kolo o- 
mówi zadania, które w ypeł­
nia poszczególni członkowie 
w czasie tegorocznych wakacji. 
Koło nie tylko o m ó w i  te 
zadania, ale każdego z człon­
ków z o b o w i ą ż e  do w y ­
pełnienia zadań w  zależności 
od tego, gdzie będzie on prze­
bywał w  czasie wakacji.

O lb rzym ia  większość ucz­
n ió w  spędzi tegoroczne w a ka ­
cje  na obozach m łodzieżo­
w ych , w  brygadach „S P “  i  na 
obozach szkolen iow ych ZM P. 
Uczn iow ie przebyw ający na 
obozach m łodzieżow ych i  w  
b r rndach „S P “  połączą zasłu­
żony w ypoczynek z użyteczną 
społecznie pracą.

Koło zobowiąże ich do su­
miennego, wytrwałego w ypeł­
niania swoich zadań, do przo­
dowania w pracy i działalno­
ści kulturalno-społecznej, zo­
bowiąże ich do zachowania 
właściwej postawy, godnej 
członka ZM P, do opieki nad 
młodzieżą niezorgańizowaną.

Uczestn icy obozów m łodzie­
żow ych będą m ie li możność 
w ykonan ia  w ie lu  pom ocy nau­
ko w ych  dla  szkoły ja k : kom ­
p le tow an ie  zb iorów  m inera łów , 
zb ieran ie z ie ln ików , zbieranie 
okazów dla  p racow n i b io lo ­
gicznych, akw arió w , te rra r ió w  
itp . Będą on i m ie li możność 
prowadzenia szerokie j pracy 
ku ltu ra ln o -o ś w ia to w e j w śród

ludności okolicznych w s i Po­
przez w ieczory  św ie licow e, o- 
gniska, pogadanki, naw iążą 
oni ściślejszy k o n ta k t z m ło ­
dzieżą w ie jską  — ta k i kon tak t, 
k tó ry  będzie można u trz y m y ­
wać w  c iągu przyszłego ro k u  
szkolnego.

Znaczna część a k tyw is tó w  
ZM P  będzie szkolić się w  cza­
sie w a ka c ji na specja lnych o- 
bozach szkolen iow ych.

Członkow ie K o ła  na ostat­
n im  zebran iu p o w in n i im  po- 

. w iedzieć: je s te ś 'aktyw istą, je -  
dziesz pogłębiać swoją wiedzę 
polityczną, która nam jest bar 
dzo potrzebna. Zdobywaj tę 
wiedzę sumiennie i w ytrw ale, 
dzieł się doświadczeniami, ko­
rzystaj z doświadczeń innych, 
nie zawiedź zaufania, jak im  
cię obdarzamy. Po powrocie 
przekaż nam zdobyte wiado­
mości. Pomogą nam one w pra 
cy organizacyjnej.

K ilk a  tysięcy w y ró ż n ia ją ­
cych się w  nauce i  w  p racy 
społecznej uczn iów  i uczennic 
spędzi w akac je  na obozach 
w ędrow nych . P rze jdą on i szła 
k a m i tu rys tyczn ym i ca ły nasz 
k ra j.  Będą poznawać piękno, 
h is to rię  i k u ltu rę  naszej o jczy­
zny, zwiedzać zabytk i, muzea, 
poznają tysiące now ych ludz i, 
odwiedzą znanych p rzo do w n i­
kó w  pracy na w s i i w  m ie ­
ście.

Niech poznają piękno ojczy­
zny, niech uczą się kochać ją  
coraz bardziej, niech skrzęt­
nie zbierają wrażenia z tych 
wędrówek po to, aby wzboga­
ciły one ich wiedzę. A  potem 
przekażą oni zebrane doświad­
czenia wszystkim uczniom w  
szkole.

Niech zbierają wiedzę o ży­
ciu naszego k ra ju , o nowych 
ludziach, by  wykorzystać ją  
w  nowym ro k u  szkolnym w  
nauce i  p racy —  do tego zo­

bowiązać łch powinno Koło
Klasow e ZM P.

O koło 50.000 a k ty w is tó w  
Z M P  będzie k ie ro w n ik a m i i  
w ychow aw cam i k o lo n ii dzie­
cięcych. B io rą  on i na Siebie 
przed organ izacją  Z M P -o w - 
ską w ie lk ą  odpowiedzialność 
za przeprowadzenie tych  ko ­
lo n ii, • za radosny odpoczynek 
dzieci, za w ychow anie  n a j­
młodszego pokolenia.

W ypełnijcie wasze zadania z 
honorem, jak  przystało na 
członków ZM P , nie żałujcie 
swoich sił, umiejętności, za­
pału na wykonanie tego pięk­
nego zadania —  takie obo­
w iązki powinno nałożyć na 
tych aktywistów koło ZM P.

W szystkich uczn iów  w y je ż ­
dżających na w akac je  p o w in ­
no ko ło  Z M P  zobowiązać do 
podnoszenia sw o je j tężyzny f i ­
zycznej, p rzygotow ania  się 
do zdobycia odznaki „S p ra w n y  
do P racy i O brony“ .

Są jeszcze w  szkole sprawy, 
k tó re  w ym aga ją  dokończenia, 
w yp row adzen ia  ich  „n a  czy­
sto“  przed zakończeniem ro ku  
szkolnego.

Pierwsza —  to sprawa o- 
szczędzania podręczników. Po 
wezwaniu uczennic Szkoły 
Ogólnokształcącej w Będzinie 
rozwinął się w naszych szko­
łach nowy ruch oszczędzania 
podręczników. W  dniu zakoń­
czenia roku szkolnego podręcz 
nik i m ają zostać przekazane 
młodszym klasom.

Już teraz trzeba zrobić w y­
kaz zaoszczędzanych książek 
i przypilnować, by na uroczy­
stości kończącej rok szkolny 
można było zameldować o w y­
konaniu zobowiązań.

Część uczniów składać bę­
dzie po wakacjach egzaminy 
dodatkowe — sprawą kota 
Z M P  jest zainteresowanie się 
kto i z jakich przedmiotów

zdaje te egzaminy I  przydzie­
lenie tym  uczniom opiekunów  
spośród zdolniejszych uczniów.

Najbliższe d n i w y ło n ią  przed 
k o ła m i Z M P  w  szkołach je­
szcze nowe, liczne zadania, któ 
re  w ym agać będą na tychm ia ­
st,owego rozw iązania. W ym a­
gać one będą wzrostu ak tyw ­
ności kół Z M P  i zarządów. W  
niektórych szkołach daje się 
zauważyć spadek aktywności 
organizacji, uspakajanie się 
zb liża jącym  się zakończeniem  
roku  szkolnego.

Taka beztroska jest niesłu­
szna.

Praca o rgan izac ji i je j od­
dz ia ływ an ie  n i e  k o ń c z ą  
s i ę  po uroczystości zakończe­
nia  ro k u  szkolnego. M iesiące 
w akacy jne  są rów n ież  ok re ­
sem pracy szkolne j o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j.

A n i jeden uczeń nie może 
w yjechać ze szkoły bez okre ­
ślonego in dyw idua lnego  zada­
nia. o w yko n a n iu  k tó rego  za­
m e ldu je  po pow rocie  dd szko­
ły-

K ażdy ZM PrO w iec opuszcza 
jący  szkołę po osta tn im  ze­
b ra n iu  ko ła  Z M P  pow in ien  so­
bie pow iedzieć;

Przede mną dwa miesiące 
odpoczynku, który połączę z 
pracą społeczna, działalnością 
kulturalną, Oświatową, sporto­
wą. Zebranie ZM P-ow skie zo­
bowiązało mnie do zachowania 
postawy godnej członka ZM P, 
do przodowania w  pracy, w  
działalności społecznej, ku ltu ­
ralnej, do podnoszenia swojej 
tężyzny fizycznej, prowadzenia 
pracy wychowawczej, podno­
szenia mojego poziomu ideolo­
gicznego.

Zebranie ZM P-ow skie za­
ufało mi. Nie zawiodę tego 
zaufania.

JER ZY W U N D E R L IC H

OD UKRAINY PO  UZBEKISTAN

M I A S T A  K O Ł C H O Z O W E  
WSIE K O M U N IZ M U

21 g rudn ia  1949 r. na U k ra ­
in ie  w  kołchozie im . S ta lina  
położono uroczyście kam ień 
w ęg ie lny pod pierwsze m iasto 
kołchozowe. Dziś m iasta te 
w y ra s ta ją  z in ic ja ty w y  k o ł­
choźników  we w szystk ich  o- 
k ręgach Z w ią zku  R adzieckie­
go. Są one owocem stałego roz 
w o ju  ekonomicznego i k u ltu ­
ra lnego w si kołchozowej.

M in is te r ro ln ic tw a  Uzbeki -  
stanu o trzym a ł od ko łchożni -  
ków  600 p ro je k tó w  m iast k o ł­
chozowych. W  po łudn iow e j 
K irg iz j i  pow sta je  pierwsze m ia 
sto kołchozowe u s tóp łańcu - 
cha górskiego T iań-Szań. W  
okręgu m oskiew skim  kończy 
się budowa 500 m iast ko łcho -  
zowych.

P rob lem  budow n ic tw a ko ł -  
chozowego spowodewał zw o ła­
n ie  w  M oskw ie  kon fe ren c ji ar 
ch ite k tów , uczonych, in żyn ie ­
rów , przewodniczących kołcho 
zów, agronom ów, p rzeds taw i- , 
c ie li P a r t i i i Rządu. Narada za 
decydowała o pow stan iu  dzie 
s ią tkow  p ro je k tó w  — wzorów  
m iast kołchozowych.

Pewnego zimowego dnia po 
uc iąż liw e j bu rzy śnieżnej k o ł­
choźnicy Miaczkowa oddalone 
go o 18 k ilo m e tró w  od Kołom  
ny oczek iw a li gości z Moskwy. 
P rzewodniczący kołchozu Stie 
pan Aliszkin z grupą przodow 
n ik ó w  pracy wyszedł po nich 
na dworzec.

A rkad iusz M ord w iców  prze­
wodniczący A kad em ii A rc h i -  
te k tu ry  Z S R ii Sergiusz <-~er- 
nyszew je j w iceprzewodniczą­
cy i in n i p racow nicy naukow i 
p o w ita li m ieszkańców Miacz - 
kowa ja k  starych p rzy jac ió ł.

Ta przy jaźń narodziła się 
w iosną, k iedy Miączkowo i 
cztery inne kołchozy po łączyły 
się w  w ie lk ie  kołchozowe go - 
spodarstwo im. Dymitrowa; 
„Pom óżcie nam zbudować m ia 
sto“  — p isa li wówczas ko ł - 
choźnicy do A kad em ii

W  k ilk a  dn i potem przewód 
niczący A kad em ii p rzyb y ł do 
Miaczkowa. Fóżnie j w iz y ty  sta 
ły  się częstsze.
" Członkow ie A kad em ii p rzy­

w ie ź li ze sobą dok ładny plan

Miaczkowa w  przyszłości. Ry
sunk i i  w ykresy  rozw ieszono 
na sa li zebrań. S tiepan A lis z ­
kin o tw o rzy ł posiedzenie.

— P ode jm u jem y poważną 
decyzję. Trzeba, żebyśm y się 
szczerze w yp ow ied z ie li. P ra w ­
da, że p ro je k ty  te  w y k o n a li lu  
dzie nauk i, ale m a ją  one s łu ­
żyć nam. M y  ludz ie  radzieccy, 
dysku tu je m y  i  z cz łonkam i A -  
kad em ii—

— Tego w łaśn ie  oczekujem y 
od was — dodał M ordwinow.
B rygadzista  W asyl Łu ka n ie n - 
ko podniósł się z m iejsca, po -  
toczy ł w z rok iem  po sa li i  p o ­
w ię d n ą ł:

—  U w ażnie obejrza łem  p ro ­
je k ty . Podoba m i się, że każ­
de m ieszkanie ma sw oje od -  
dzielne wejście, ale pow iem  
szczerze, że w o la łb y m  żeby na 
parterze b y ły  ty lk o  dwa m ie ­
szkania — większe.

—  Przez to budowa będzie 
droższa — zawołano z sali.

—  Przecież n ie  jesteśm y bie 
dni. T rzeba m yśleć o ju trze . 
Rosną nasze rodz iny i  rosną 
dochody. Potrzebne nam  są 
wygodne, kom fo rto w e  domy.

— Praw da? Jeś li budu jem y, 
bu d u jm y  tak , aby nasze w n u ­
k i m og ły  nam  podziękować. Za 
chęcony Łu kan ien ko  ciągnął 
da le j: —

— Spójrzcie, oto towarzysze 
z A kadem #- p roponu ją  nam 
umieszczenie zabudowań go­
spodarczych w  odległości 100 
— 120 m tr. od domów...

— To nie je s t wygodne — 
zaprotestow ał ktoś, w  ta k im  
razie n ie  będę m ógł porządnie 
p ielęgnować . byd ła  w  czasie 
śnieżyc.

— M ik o ła ju  Iw anow iczu  — 
odpow iedzia ł brygadzista  sta­
rem u R azinow i — ty  budu j ja k

chcesz, ale nie masz racji.
Chcę m ieć czysto w  domu, nie 
m am  ochoty żeby m i m uchy 
siada ły na jedzeniu.

—  Trzeba ta k  budować —  
uzupe łn ia  s ta ry  ko łchoźn ik  A n  
drze j Peczenow — aby z na­
m ysłem , pożytecznie w ydać 
każdą kop ie jkę . Myślę, że do­
m y w ie lom ieszkan iow e — ta ­
k ie  ja k  zap ro jek tow a ła  A kade 
m ia — są dla nas najlepsze. 
N iezbędne sa p iw n ice  na wa -  
rzyw a, a zabudowania gospo­
darsk ie  pow iń ny  przylegać do 
domów. Co do ostatniego punk 
tu  p ro je k t n ie  jes t jasny.

— Może macie rac ję  —  zasta 
n o w ił się Mordwinow.

—  A  dlaczego nie  dom z we 
randa, z kuchn ią  i  dwom a po­
k o ja m i na parterze i jeszcze 
dw om a na górze?

— To nie  ma sensu.
— Dlaczego? W  z im ie w e­

randa by łab y  pusta i  n ie  trze 
ba je j ogrzewać. W  lecie m oż­
na w  n ie j m ieszkać. Co do w y  
da tków  —  myślę, że Łukanien  
ko ma rację.

Peczenow w ró c ił na m ie j­
sce. Jego m iejsce na try b u n ie  
zaję ła m łoda kobieta.

— Zgadzam się z tow . Pe - 
czenowem. M yś lim y  przede 
w szystk im  o dziesięcioklasowej 
szkole.

Słowa nauczyc ie lk i T a tia n y  
W etrow e j w y w o ła ły  poparcie 
sali. N auczycie lka m ów iła  da­
le j : '

— W yda je  m i się, że zabu -  
dowa m iasta kołchozowego po­
w inna być różnorodna., Zga - 
dzarn się poza tym  z to w a rzy ­
szami inżyn ie ram i, że nasze 
piece _ trzeba zm ienić.

— N ie  można w ym y ś lić  le p ­
szego pieca od nąszych — za­
pro testow a ł k tó ryś  ze star -  
ców.

T ru m an : „ 2 e  p o z w o liłe m  skazać M c G ec, to jeszcze n ie  

dow ód , że jestem  rasistą.

Czjj nie u iidzicie  jak pom agam  K o re ań czy ko m ? "

„ N i e  p r z y p i s » ? ,  z a . s

—  Stare piece nie  są złe, ale 
nowe będą lepsze —  odparł 
F iedor Koszelew.

—  A  gdzie starcy rozgrzeją 
le p ie j kości h iż  p rzy  starych 
piecach?

—  K to  chce grzać kości? —  
proszę do m nie ! Zobaczysz ja k  
grzeje m ój piec.

K a ta rzyna  Ryczagowa, w i ­
ceprzewodnicząca kołchozu za 
b iera głos.

— S taw iam  w n iosek: zbudu
je m y  w iosną na próbę — k i l ­
ka dom ów różnych typów . Po 
tem  rozw ażym y za le ty każde -  
go i  zadecydujem y.

—  Jeszcze k ilk u  ko łchożn i -  
ków  przem aw ia  Nasiennie 
przewodniczący zam yka ob ra ­
dy.

— T ak  w ięc, budu jem y m ia ­
sto. N iek tó rzy  z nas zastana - 
w ia ją  się: czy zdążą je  jesz - 
cze zobaczyć? Ja sam dźw igam  
ósmy k rzyżyk . A le  jestem  pe­
w ny, że m y, starcy, też pożyje 
m y w  naszym now ym , p ię k ­
nym  mieście. M am y ju ż  ce -  
g ie łn ię , kam ien io łom y pracu­
ją  dla nas, m am y brygady fa ­
chowców.

Nasz dochód w  ty m  roku  —  
w yn ies ie  2 m ilio n y . P ieniędzy 
nie  zabraknie. A  w y, tow a - 
rzysze z A kadem ii, pop raw ia ­
jąc  p ro je k ty  pam ię ta jc ie  że 
jesteśm y bogaci.

Noc ogarn ia M iączkow o. K o ł 
choźnicy żegnają gości. Nau -  
czycie lka Ta tiana  W etrow a 
m ów i do przewodniczącego A -  
kadem ii:

— W  środku m iasta na fasa­
dzie gm achu k ie ro w n ic tw a  ko ł 
chozu um ieścim y napis. B ę­
dzie on m ó w ił o serdecznej 
w spó łp racy ko łcho źn ikó w  i  u - 
czonych.

, O pr. A. P.

K uźn ią  now ych k a d r d la  za­
k ła dó w  p ro du kcy jnych  są te ­
chn ika , liczne, szkoły zawodo­
we, ku rs y  organizow ane przez 
k ie ro w n ic tw a  poszczególnych 
przem ysłów  i wreszcie rozsia­
ne na obszarze całego k ra ju  
Szkoły Przysposobienia Prze­
mysłowego.

M im o  w y s iłk ó w  i  poważnych 
osiągnięć naszego państwa w  
dążeniu do zapewnienia gospo­
darce na rodow e j do p ływ u  m ło  
dych kad r, p ra w ie  we w szyst­
k ic h  przem ysłach odczuwamy 
jeszcze b ra k  w ysta rcza jące j ilo  
ści k w a lif ik o w a n y c h  rą k  do 
pracy. B yw a, że ten  w łaśn ie  
stan rzeczy jes t przyczyną nie  
pełnego w yko rzys ta n ia  m a­
szyn, a co za tym  idzie, n ie­
w yko n yw a n ia  przez poszcze­
gólne oddz ia ły  p rodu kcy jno  
czy też całe fa b ry k ' —  p lanów  
m iesięcznych. Z ak łady  pracy 
n iew ykonu jące  swych p lanów  
stale a la rm u ją  o uzupe łn ien ie  
załogi n o w ym i kad ram i.

BEZCELO W E W Ę D R Ó W K I

Tym czasem  codziennie do 
U rzędu Z a trud n ie n ia  zgłasza­
ją  się po skie row anie  do p ra ­
cy v/ fabryce, sklepie czy in ­
nej in s ty tu c ji dz ies ią tk i m ło ­
dych dziewcząt i  ch łopców  w  
w ie ku  od 15 do 18 lat.

W  karto tekach  Urzędów  Za­
tru d n ie n ia  spoczywają liczne 
zapotrzebowania rozm a itych  
zakładów  pracy na ro b o tn i­
ków' i s iły  pomocnicze. Zdaw a­
łoby się, że w szystko je s t w  
porządku, ludzie  o trzym u ją  
pracę, a zak łady —  potrzebne 
im  do re a liza c ji p lanów  ka ­
d ry  robo tn ików .

N iestety, n ie  zawsze tak  jest. 
Poszukujący pracy, o k tó rych  
nam  chodzi, to m łodzież w  w ie  
ku  od 15 do 18 la t, a więc ci, 
k tó rzy  w ed ług  ustaw y o p ra ­
cy d la  m łodocianych, mogą 
być za trud n ien i ty lk o  przez 5 
godzin na dobę. K ie ro w n ic ­
tw o  n ie k tó rych  zakładów  p ro ­
d u kcy jn ych  n iechętn ie  odnosi 
się do te j ustaw y, uważając, 
że w  tych  w a run kach  za trud ­
n ian ie  m łodocianych n ie  sprzy 
ja  walce o obniżkę kosztów 
w łasnych. Jest to  jednakże 
tw ie rdzen ie  niesłuszne, m a ją ­
ce bardzo m ało wspólnego z

w łaśc iw ie  po ję tą w a lką  o ob­
n iżkę kosztów. Św iadczy ono 
raczej o kró tkow zroczności 
tych  k ie ro w n ic tw , k tó re  wolą 
narzekać na b ra k  ludz i, n iż  
szkolić  w łasne k a d ry  fachow ­
ców' spośród m łodzieży ro b o t­
niczej.

Tak np. Warszawskie Z a­
kłady Przemysłu Gumowego, 
czy Państwowe Przedsiębior­
stwo Robót Komunikacyjnych, 
zgłaszają stale zapotrzebowa­
nie na robotników. K iedy jed ­
nakże Urząd Zatrudnienia w y  
słał tam młodocianych p ra ­
cowników, w rócili oni z powro 
tem z kartką skierowania, za­
opatrzoną w  lakoniczne stwier 
dzenie, że „za młody w iek“, 
albo „nie przyjęty, gdyż jest 
młodociany“.

A rgum en tem  często w ysu ­
w a n ym  przez k ie ro w n ic tw a  
zakładów  pragnących u m o ty ­
w ow ać swą niechęć do p rz y j­
m ow an ia  m łodocianych jes t o- 
bawa, że będą on i źle praco­
w a li. Obawa ta okaże się bez­
podstawna, je ś li k ie ro w n ic tw o  
zakładu pracy będzie troszczy 
ło się o m łodych  i  zapewni im  
system atyczne szkolenie.

Np. w  u b ie g łym  roku , za 
pośrednictwem  W ydzia łu  Za­
trud n ie n ia , 40 m łodych ch łop­
ców o trzym a ło  pracę w  fa b ry ­
ce im. Świerczewskiego w  
W arszawie. Początkowo b y ł to 
e lem ent n iezdyscyp linow any 1 
tru d n y  do k ie row an ia . Dzięki 
jednak systematycznemu szko 

1 leniu i wpływ owi organizacji 
ZM P-ow skiej tych 40 młodych 
chłopców osiąga obecnie w y ­
sokie normy i znajduje się 
wśród przodujących robotni­
ków fabryki.

Zakłady pracy muszą więc 
zerwać z dotychczasową krót­
kowzroczną polityką kadr i 
baczną uwagę zwrócić na 
przyjmowanie i szkolenie zgła 
szającej się do pracy mło­
dzieży.

P rzyk ładem  w łaściwego po­
dejścia do zagadnienia szko­
len ia  nowych k a d r jes t m. in. 
in icjatyw a Warszawskiej D y­
rekcji Miejskiego Handlu De­
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talicznego. Otóż M H D  porozu­
m ia ł się z W ydzia łem  Z a tru d  
nien ia  i zadecydował, że wo­
bec Odczuwanego braku per­
sonelu sklepowego zorganizu­
je ku rs  dla młodocianych, szu 
ka jących pracy. W  k w ie tn iu  
br. przystąp iono do organizo­
w ania  kursu, finansowanego 
ca łkow ic ie  przez M H D , a W y­
dz ia ł Z a trud n ie n ia  sk ie row a ł 
nań 25 dziewcząt, k tó re  po 4- 
m iesięcznym  przeszkoleniu o- 
trzym a ją  posady sprzedaw­
czyń w  sklepach te j in s ty tu c ji.

N IE  M O ŻN A  DŁUŻEJ  
CZEKA C

Podobne p rzyk ła d y  m ożna- 
by mnożyć. Z tego jednak, coś 
m y  pow iedzie li, na leżałoby wy­
ciągnąć konkre tne  w n ioski. Z 
jednej strony zakłady pracy 
odczuwają brak robotników, z 
drugiej zaś w poczekalniach 
Urzędów Zatrudnienia bezezyn 
nie m arnotrawi czas wiele mło 
dych dziewcząt i chłopców. 
W ynika z tego, że kierownic­
twu zakładów przemysłowych 
nie wolno dłużej bezczynnie 
czekać, aż SPP i inne szkoły 
zawodowe przekażą im  kadry 
absolwentów, ale same, od za­
raz powinny się zająć szkole­
niem i wychowywaniem no­
wych kadr.

Jest to zadanie nie tylko ad­
ministracji przem ysłow ej, ale 
przede wszystkim działających 
w zakładach pracy organizacji 
związkowych — rad zakłado­
wych, a dalej —  jeżeli chodzi 
o młodzież — Związku M ło ­
dzieży Polskiej. Rada zakłado­
wa, dbając o w a ru n k i pracy i 
b y tu  załogi, nie m niejszą u w a ­
gę zw rócić pow inna na zagad 
n ian ie  uzupe łn ien ia  kad r i 
szkolenia now oprzy ję tych  ro ­
b o tn ikó w  ju ż  bezpośrednio w 
toku  produkc ji. W radzie za­
k ładow e j dzia ła  radca młodzie 
żowy, k tó ry  w  te j dziedzinie 
pracy pow in ien znaleźć pomoc 
zarządu fabrycznego ZM P. 
Radca m łodzieżow y w  w ię k ­
szym niż dotychczas stopniu 
m usi zainteresować się p ro ­
wadzoną przez k ie row n ic tw o  
p o lity k ą  kadr. W tedy bow iem  
dopiero, gdy w szystkie dz ia ła ­
jące w  zakładzie ogniwa zro­
zum ie ją  konieczność zdobycia 
w łasnym i s iłam i nowych, w y ­
kw a lif ik o w a n y c h  kad r rob o t- 
hiczych, problem  zatrudn ien ia  
m łodocianych zostanie słusz­
nie rozw iązany.

TERESA S W IE ŻA W S K A
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Przesuujcić meble — j
trzepać dyw any  — J

M yć okna  — cerować 4
pończochy — 4

Kąpać dzieci — zamia tać t  
u lice  — ^

Nosić w ęg ie l — p iłow ać 4 
be lk i. 4

4
W  innym miejscu jest f  

4 mowa o „wypożyczaniu 4 
4 zgrabnych tancerzy“
4 „szybkich gońców“
4 (zwrotka czwarta od góry). 
^Jednym słowem: na wszystf 
4 Uże czynności (również nie-

i wymienione na ulotce) go- ( 
łow i są zachodnioberlińscy ( 
4 studenci i studentki, aby 4 

4 nie umrzeć z głodu, aby ja - 4 
 ̂koś utrzymać się na p o -i  

zwierzchni w krainie „za-4  
4 chodniej demokracji“ i do- 4 
r larowej „wolności“, pod o- r 
f  piekuńczymi skrzydłami 4
4 Mc C!oy‘ów i Adcnauerów. f

4 w. w. 4
4 4
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Senator T a f ft  domaga ( 
( się. celem oszczędzenia 4 
¿ w o jsk  ame; ykańsk ch, w y - 4 
4 słania kuom inta-ngowćów ¿ 
4 na fro n t w  K ore i. (Z prasy) 4

T a ff t  się domaga 
By na K ore i 
K oum in tangow cy 
K re w  swą roz la li.
Już dość siedzie li 
Gdzieś na Ta w a tre , 
Czas, aby znoivu 
Dostali lanie.
Dosyć lenistwa 
I  dosyć ciszy
0  Czang K a i-szeku  
Ś w ia t znów usłyszy. 
W ięc by oszczędzić 
Swoich żo łn ierzy 
Ruszyć ba nkru ta
Z „z im ow ych  leży“
1 pchnąć go na fro n t 
Dosyć zw lekan ia ; 
Wszak to fachow iec— 
Od uciekania.

B. WOJ

.Stefan Żerom ski; ..G rrech“ . D ra­
mat w t  aktach. Opracowanie 
Leona Kruczkowskiego. Insceniza­
cja i reżyseria Bohdana Korzeniew­
skiego. Dekoracje i kostium y Ze- 
nobiusza S trzeleckiego. P raprem ie­
ra w Teatrze Kam era lnym  w W ar-

P raprem ie ra  „G rzechu“  sta­
ła s ię ,pow ażnym  w ydarzeniem  
w  życiu tea tra lnym  P o lsk i 
Ludow e j. Bo oto dz ięk i tw ó r­
czym poszukiwan iom  bada­
czy dorobku pisarskiego S te­
fana Żerom skiego odnaleziony 
został m łodzieńczy d ra m at 
w ie lk iego  pisarza, zgłoszony 
na konkurs  „K u r ie ra  W a r­
szawskiego“  w  roku  1897, od­
rzucony przez ówczesne ju ry  
ja k o  słaby-—i zapom niany póź­
n ie j zarówno przez autora, ja k  
i  przez h is to rykó w  lite ra tu ry .

W łaściwa now ym  czasom 
śm iałość w  re w iz ji n iesłusz­
nych, , sta rych ocen, sk łon iła  
zarówno Leona K ruczkow sk ie  
go, ja k  i  Bogdana K orze n iew ­
skiego oraz k ie ro w n ic tw o  T e­
a tru  Polskiego do ana lizy  
„G rzechu“  pod kątem  w idze­
n ia  jego w artośc i społecznej i 
d ra m atu rg iczne j. I  cóż się o - 
kazało? Oto po odrzuceniu 
pewnego ba lastu sztuka w y­
dała się bardzo cennym  m a­
te ria łem  d la  tea tru , a co w aż­
niejsze, bardzo ważną pozycją, 
cha rak te ryzu jącą  postawę ide­
ową m łodego Żeromskiego, 
jego ra d y k a liz m  społeczny 1 
ostrość w idzen ia  zła miesz­
czańskiego społeczeństwa, żeni

lizn y  m ieszczańskiej m o ra lno ­
ści. Jeśli porów nam y „G rzech“  
z in n y m i sztukam i Żerom skie­
go, możem y stw ie rdz ić , że w  
żadnej z n ich n ie  p rze ja w ił 
ten w ie lk i pisarz ta k ie j pe łn i 
rea lis tyczne j obserw acji św ia ­
ta, w  k tó ry m  żył, jego ob y ­
czajów , w  żadnej z n ich nie 
za w a rł tak  mocnego ła dunku  
nap ię tnow an ia  i  oskarżenia 
bu rżua z ji i je i metod.

Cenna treść ideowa „G rze ­
chu “  i jego w a lo ry  d ra m a tu r­
giczne, znam ionujące lw i pa­
zur znakom itego pisarza, do­
skonałe ro le  p raw dziw ych  lu ­
dz i zachęciły k ie ro w n ic tw o  te­
a tru  do w ystaw ien ia  sztuk i. I 
okazało się, że decyzja by ła  
słuszna, że sztuka godna była  
trudni w  nią  włożonego.

T ru d u  tego pod ją ł się Leon 
K ru czko w sk i w raz z B ohda­
nem Korzeniewskim. P ie rw ­
sze trz y  a k ty  sztuki nie w y ­
m agały zasadniczych zmian. 
S tanow ią  one organiczną ca­
łość, log iczn ie  i  d ra m a tu r­
gicznie mocno związaną, kon ­
s tru k c y jn ie  p ra w id ło w o  skom ­
ponowaną. Jest to  obraz „n ie  
m ora lności“  mieszczańskiego 

. św ia tka . Córka byłego w łaśc i­
cie la dóbr Jaskrow icza, k tó ­
ry  u tra c ił m a ją tek, prow adzi 
pensjonat, do którego p rzy­
jeżdżają bogaci mieszczanie. 
Je j siostra zostaje uw iedziona 
przez m łodego karie row icza , 
adw okata Bukowicz». Ponie­
waż bogata stara panna Zo­
fia  Parmen pragn ie ca wszel­
ka cena złowić młodego dla

0
siebie — ro b i wszystko, aby 
go od A n n y  odciągnąć. K ie dy  
B ukow icz  odrzuca je j o fe rtę  
m ałżeńską ozdobioną dziesią t­
ka m i tysięcy ru b li,  podsuwa 
m u biedną nauczycielkę, op ie­
ku jącą się je j chorą m atka, 
da jąc je j 20 tysięcy ru b li po­
sagu. Robi to w  nadzie i, że 
B ukow icz  zapom niawszy o 
A nn ie , po ś lub ie  z ową n a u ­
czycie lką zostanie je j kochan­
kiem . In try g a  udaje się. Po­
kusa pien iędzy jest zbyt duża. 
B ukow iczow i potrzeba w łaśnie 
ty le  na o tw arc ie  kance la rii 
adw okackie j. Porzuca on wszel 
k ie  sk ru p u ły  i żeni się z K w a - 
drowską. A nna jes t w  ciąży. 
M ó w i b  tym  o tw arc ie  swej 
rodz in ie  i  potępiona w  n a j­
bardzie j b ru ta ln y  sposób 
przez swe środow isko, odcho­
dzi z domu, by  zacząć inne ży­
cie. Postawa m ora lna  Z o fii P ar 
men, reprezentu jące j wszech­
w ładn y  pieniądz, ja k  i  posta­
wa m ora lna starego J a s k ro w i- 
wicza i jego có rk i W andy jest 
przez Żerom skiego zdemasko­
wana w  sposób na jba rdz ie j 
p re cyzy jn y  i  potępiona w  spo­
sób niedwuznaczny. W ie lk i p i­
sarz z całą subtelnością poka­
zu je  różn ice m iędzy cyn icz­
n ym  i  o tw a rty m  głoszeniem 
hasła, że w szystko można k u ­
pić za pieniądze (co reprezen­
tu je  Z o fia  Parm en), a sk ru ­
pu łam i i  p róbam i p rzys łan ia ­
n ia  niemorałności J a sk ro w i­
cza. W  gruncie rzeczy jednak 
okazuje się, że nie m a rożnie 
miedzy moralnością uoadłai

szlachty i  bogatego mieszczań­
stwa.

P rzec iw staw ia jąc całemu te ­
m u środow isku postać A n n y  
da je  Żerom ski do zrozum ienia, 
że ty lk o  c i ludzie  wychodzący 
z k las posiadających, k tó rzy  z 
tak ich  czy innych  przyczyn 
z ryw a ją  ze swym  środow is­
k iem , są coś w arc i. Ta treść 
p ierwszych trzech aktów  wska 
żuje w yraźn ie  na pe łn ię  rea ­
lizm u  krytycznego, k tó ra  ce­
chu je pierwszą część sztuki. 
P rzypom ina ją  się najlepsze 
sceny ze sztuk A leksandra  O- 
s lrow skiego. A le  m yśl społecz­
na Żerom skiego szła da le j. 
S próbow ał on w y jść  poza po­
tęp ien ie  szlacheckiego i m iesz­
czańskiego bagienka. B ohate r­
ce sw o je j każe iść do chłopów  
wsi, należącej kiedyś do je j 
ojca, znaleźć wśród n ich  ser­
deczną pomoc i  zrozum ienie 
doznanej k rzyw d y , czego od­
m ów iła  je j w łasna rodzina i 
w raz z n im i przebyć drogę do 
p ro le ta ria tu  m ie jskiego, uda­
jąc  się do W arszawy, by tam  
pracować na budow ie jako  
m ura rka .

A k t  p ią ty , k tó ry  Żerom ­
ski um ieścił na budow ie, jes t 
na owe czasy , n iezw yk le  śmia 
ły , b iorąc pod uwagę, że au tor 
pokazuje w  n im  nie ty lk o  ko ­
b ie ty  m u ra rk i (co chyba z k o ń ­
cem X IX  stu lecia n ie  by ło  rze­
czą zby t częstą), n ie  ty lk o  k a ­
że rozg ryw ać się w  a k c ji w  
środow isku czysto ro b o tn i­
czym (co w  sztukach po l­
skich owego czasu by ło  
rów n ież w y ją tk ie m ), lecz w  
sposób klasowo n iezw yk łe  
jasny p rzec iw staw ia  ro b o tn i­
ków  bron iących  A n n y  je j o j­
cu i  uw odz ic ie low i, k tó rzy  
nrzvbyw aia na budowę, aby

skończyć z kom p rom ita c ją  sza 
now nej rodz iny  Jaskrow iczów , 
zabrać A nnę i um ieścić ją  w  
ja k im ś  dobroczynnym  zak ła ­
dzie. N iestety, zachowała - się 
ty lk o  pierwsza część ak tu  p ią­
tego.

O pracowanie d ram atu rg icz ­
ne sztuki, pozostaw iając p ie rw  
sze trz y  a k ty  bez w iększych 
zm ian, słusznie usunęło akt 
czw a rty  ja ko  na js łabszy i zmu 
szone by ło  uzupe łn ić b ra k u ­
jącą część ak tu  piątego. D oko­
na ł tego Leon K ruczkow sk i. 
Czy a k t p ią ty  (a w  przedsta­
w ie n iu  czw arty) wiąże się s ty ­
lem  p isarsk im  i akc ją  z p ie rw  
szym i trzem a aktam i? W ydaje 
się, że Leon K ruczko w sk i po­
d o ła ł tem u trudnem u zadaniu. 
Należy jednak  m ieć pewne 
w ą tp liw ośc i co do strony tre ­
ściowej ak tu  ostatniego. W 
szczególności epizod z dz ia ła ­
czem rew o lu cy jn ym , bezręk im  
ślusarzem, k tó r j prow adzi a - 
g itac ję  wśród ro b o tn ikó w  na 
budow ie, aczko lw iek bardzo 
p ra w d z iw y  i w ie rn y  h is to rycz 
nie, n ie  m ógł być napisany 
przez Żerom skiego, szczegól­
n ie  w sztuce składanej ’ na 
kon ku rs  „K u r ie ra  W arszaw ­
skiego“ . M im o . że napięcie 
dram atyczne ostatniego ak tu  
jest słabsze n iż  p ierwszych 
trzech, to jednak  obraz stosun­
kó w  panu jących wśród robot­
ników jest w  tym  akcie peł­
niejszy i stanowi doskonale tło 
dla wydarzeń sztuki.

W  sumie trzeba powiedzieć, 
że opracowanie dramaturgicz­
ne jest mimo tych czy in ­
nych zastrzeżeń dziełem uda­
nym, wartościowym literacko 
i politycznie.

W ielk i sukses „Grzechu“ n.1« 
«nrowadza sie oczywiście je ­

dyn ie  do opracowania d ra m a­
turgicznego. Ź róde ł powocLe- 
n ia  sztuk i szukać należy ró w ­
nież w  n iezw yk le  'sta rannym  
opracowaniu inscen izacyj­
n ym  i ak to rsk im  przedstaw ie­
nia. Dawno nie w idz ie liśm y w 
W arszaw ie spektaklu  o tak  
w yró w na nym  i  w ysokim  po­
ziom ie gry  ak to rsk ie j. Jest to 
nie ty lk o  zasługą znakom i­
tych a rtys tów  biorących u- 
dz ia l w  przedstaw ien iu , lecz 
rów n ież zasługa w n ik liw e j, a - 
na lityczne j pracy reżyserskie j 
Bohdana Korzeniewskiego.

O akto rach przedstaw ienia 
pisać trzeba w samych super­
la tyw ach . Przede w szystk im  
znakom ita kreacja  A leksandra 
Zelw erow icza, k tó ra  pozwoliła  
n ie jednem u w idzow i przeżyć 
g łębokie wzruszenie ogląda­
nia  tego na jw iększego dziś 
może akto ra  polskiego w  no­
w ej, wstrząsającej k reac ji. 
Z e lw erow icz znalazł tony tak  
wzruszające i głębokie, ja k ich  
bodaj że daw n ie j nie s łysze li­
śm y u tego w ie lk iego aktora. 
Ś w ie tn ie  g ra ją  Leokadia Pan­
cewicz - Leszczyńska (W an­
da Ogrodzka), Z o fia  M a lyn icz  
(Zofia  Parm en), oddające całą 
szpetotę m ora lną m ieszczań­
skiego środow iska. Epizodycz­
ną ro lę  bezrękiego ślusarza 
k re u je  doskonale Jacek Wosz- 
czerowicz.

Sztuka nosi ty tu ł „G rzech“ . 
Należy zapytać na koniec o 
czy j grzech tu chodzi? Rzecz 
jasna, że Żerom ski obciąża od 
pow iedzialnością za losy A nn y  
środow isko szlachecko - m ie ­
szczańskie. Co w ięcej, ukazuje 
rów n ież  ja k ie  k la sy  społeczne 
p o tra fią  uzd row ić  m oralność 
k las przegryw a jących w  sztu­
ce w a lkę  o A nnę i  po tęp io­

nych w yraźn ie  , przez autora. 
Jest rzeczą d la  nas szczegól­
n ie  cenną stw ierdzenie na pod 
staw ie tekstu sztuki, że zdecy­
dowane sym patie Żerom skie­
go b y ły  P° stronie chłopów i  
robo tn ików .

„G rzech“  jest jedną z n ie ­
licznych polskich sztuk k la ­
sycznych, k tó re  nie ty lk o  p ię t­
n u ją  zło m ora lne u s tro ju  ka­
pita listycznego. lecz rów nież 
wskazują drogę wyjśc ia . Sztu­
ka nie kończy się akcentem 
beznadziejności i pesym izmu, 
lecz przeciw n ie , w skazuje w y ­
raźn ie klasę, k tó ra  pozwoli 
na rodow i po lskiem u iść na­
przód. prowadząc go ku wspn 
n ia tym  zwycięstwom . „G rzech“ 
posiada jeszcze jedna cieka­
wa zaletę: wprowadza postać 
pozytywnego bohatera, k tó ­
ry m  jest Anna, przeciw sta­
w iona w  sposób zasadniczy 
całem u swemu otoczeniu I 
dlatego Anna nie g in ie  śm ie r­
c i  samobójcza: ja k  je j w ie l­
ka poprzedniczka Kata rzyna, 
lecz zna jdu je  w vjśc ie  ze swej 
trag iczne j sy tuac ji, zna jdu je  
kiasę społeczną, k tó ra  o tw ie ­
ra je j drogę do pracow itego, 
lecz i szczęśliwego życia.

Poważną zasługą tych, k tó ­
rzy  sztukę p rzypom n ie li w  
w yd an iu  ks iążkow ym , ja k  
i tych, k tó rzy  ją w y s ta w ili, 
jes t fa k t, że weszła ona na 
stałe do dorobku naszej li te ­
ra tu ry  i naszego tea tru , że zo­
stała przekazana w idzom  tea­
tra ln y m  w  ca łe j sw ej okaza­
łości i d ram atyczne j w artośc i, 
z w ydobyciem  ca łe j głębi spo­
łecznego w idzen ia  z ja w isk  i 
p raw dy h is to ryczne j oraz so­
cjo log icznej, k tórą zaw arł w  
„G rzechu " Stefan Żerom ski.

S T A N IS Ł A W  S Z A U Z Y N S K I
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i której mama pracuje | 

w fabryce
Jml )e n c ja  wczetay rwiek. W *

nu żyły  reszcie maszyny, ale za­
pełniają si» już hale produkcyj­
ne. Większość pracujących w 
tych zakładach—to kobiety. Część 
z nich kieruje swoje kroki w 
stronę białego domku, z napl- 
sem „Żłobek". Tutaj zostawiają 

,! swoje dzieci aż do ukończenia 
• pracy. Mogą pracować spokoj- 

1 nie. Zapewniono tu ta j dzieciom 
(Itroskliw ą opieke. Mała Irka prze- 

chodzi z rak mamy do rak wy- 
\  kwalifikowanej pielęgniarki.
j  W  I9M  roku w żłobkach prze­

bywało zaledwie 2.835 dzieci. Nie 
były to dzieci robotników Dzi­
siaj w takich żłobkach, iak ten 
przy Zakładach Im 22 Lipca w 
Warszawie, spędza większa część 
dnia 37.000 dzieci robotników.

M atka spokojnie rozpoczyna pracę.
Irka udaje się na codzienną wizytę do lekarza zakładowego. 

Trzeba zobaczyć He przybyło je j na wadze. Tak jak  Irka  wszyst­
kie dzieci pracujących w tych zakładach otoczone są opieką 
lekarza.

Higiena — przede wszystkim 
Irka kąpie się dwa razy dzien­
nie. Zastajemy ją przy pierwszej 
kąpieli tuż po pr/.yjeżdzie do 

■ ,  żłobka. Druga kąpiel — na za­
kończenie dnia.

Teraz panuje kompletna cisza. 
Płakać — nie wolno. Jak widzi­
my na zdjęciu, ten przepis jest 
ściśle przestrzegany.

zabawy — tak dlu go aż przyjdzie matna Cały wle- 
„rodzinnym gronie". Jutro znów mama pói-A potem ------

czór spędzi Irka  „ „ • —
dzle do pracy, a Irka do żłobka.

Foto- Sztandar M L W . Z a rz y c k i

Nowa szkoła
W ic i taka , ja k ic h  w ie le  —  
na piaskach, na wzgórzu.
Sosny dokoła rosną ko lo ro w ym  wieńcem .
A le  pośrodku szkoła budu je  się duża, 
pa ła jąca z da leka cegiastym  rum ieńcem .

0  św icie w ia t r  po ranny  św ieży ty n k  osusza, 
cegła za cegłą b iegnie w zw yż, na rusztow anie
1 rad u je  się serce, rad u je  się dusza,
że w  wiosce m a lu tk ie j taka szkoła stanie.

O to ju ż  się ksz ta łtu ją , oto w y ła n ia ją :
duży fron ton , dw a skrzyd ła , dw ie  k la tk i schodowe.
I  dzieci oko liczne muszą coraz w yże j, 
by obejrzeć budowę, unosić swe głowy.

D zis ia j znowu 30 tys ięcy pustaków , 
w czo ra j be lk i żelazne do k la jn o w s k ic h  s tro p ó w - 
Taką belkę, by dźw ignąć Ją na rusztow anie, 
to m usi nieść, aż 6, co najtęższych chłopów.

W czoraj przyszli uczn iow ie —  ch łopcy i  dziewczęta, 
by pomóc rob o tn ikom  w  budo w ie  te j szkoły.
U s ta w ili się rzędem i  cegły p łyn ę ły
w raz  z p ieśnią coraz w yże j: le k k ie  i  wesołe.

Pod jasnym  niebem  w iosny 
w  wiosce M icha łow o,
zam knię ta ba rw ną  lin ią  sm aglokorych sosen*, 
budu je  sic wspan ia ła , nowoczesna szkoła 
i  z dn ia  na dzień wciąż w yże j czyn poko ju  rośnie.

N A N O W S K I W IT O LD  
(M ichałow o, pow. B ia łys tok)

1 czerwca obchodzić będziemy Międzynarodowy Dzień 
Dziecka. Będzie to  d la  nas dzień w a lk i o pra w a  dziecka, o 
jego p raw a  do życia, swobodnego ro zw o ju  m ora lnego  i  f i ­
zycznego, do nauki i  szczęśliwej przyszłości.

Wszyscy ludzie  na ca łym  świecie, k tó ry m  droga jest 
przyszłość dzieci, połączą w  ty m  d n iu  sw ó j głos p rzeciw ko  
zbrodn iarzom , skazu jącym  najm łodsze pokolenie w  k ra jach  
ko lon ia lnych  i  kap ita lis tycznych  na po tw o rn y  w yzysk, głód  
i  pon iew ierkę.

Wszyscy postę jiow i ludzie  połączą w  ty m  d n iu  sw ó j głos 
przec iw ko  tym , k tó rzy  szyku ją  dzieciom  zagładę i  zniszcze­
nie. Wszyscy postępow i ludz ie  połączą się we w spó lnym  
fronc ie  w a lk i o po kó j —  przec iw ko  im p e ria lis tyczn ym  pod­
żegaczom w o jennym .

Przeczytacie na te j s tron ie  o dzieciach Z w ią zku  Radziec­
kiego, na jszczęśliwszych dzieciach św ia ta , k tó ry m  państwo  
radzieck ie  s tw orzy ło  nieograniczone m ożliw ośc i rozw o ju , k tó ­
ry m  daje wszystko, co jes t w  k ra ju  najcenniejszego i  n a jp ię k ­
niejszego; przeczytacie o dzńeciach po lsk ich , otoczonych t ro ­
s k liw ą  opieką państwa, którego troska  o dzieci zw iększa się 
z ro ku  na rok , w  m iarę, ja k  w zrasta  s iła  i  dob roby t w  nasze] 
ojczyźnie.

Przeczytacie rów n ież  o tym , ja k i los zgotow ał dzieciom  u -  
s tró j kap ita lis tyczny . Pom yślcie  — ta k i sam los chcą zgoto­
wać dzieciom  całego św ia ta  im p e ria liśc i, p rzygo tow u jąc nową
w ojnę. . . .

I  d latego n ien aw idz im y  ciem ięzców, skazujących dzieci 
francuskie , greckie, hiszpańskie, w łosk ie  na wegetację, głód 
i  nędzę. W alczym y w  tym  d n iu  o spokój koreańskich dzieci. 
O to by n igdy ju ż  n ie  zac iem n ia ły  n ieba skrzyd ła  zbó jeckich  
sam olotów. I  dlatego M iędzynarodow y Dzień Dziecka jest 
dn iem  w a lk i o radosne dziec iństw o naszych na jm łodszych na 
ca łym  świecie.

Słuszność i  sprawiedliwość są po naszej stron i«  —  zw y­
cięstw o też będzie nasze.

OTO CO P IS ZE  DO D Z IE C K A  K O R E A Ń S K IE G O  Z N A ­
N Y  H IN D U S K I P IS A R Z  I  B O J O W N IK  O P O K Ó J —  W A -  
S A N T W  A  J O L I J A :

„S yn ku ! N ie przypuszczałeś chyba, że fotografia, na któ­
re j re w id u ją  cię am erykańscy gangsterzy, roze jdzie się w  ty - 
siącąch egzem plarzy po ca łe j k u l i  z iem skie j. M ieszkam  w  
k ra ju  od leg łym  od tw ojego o 1000 m il. K ra j ten  —  to Ind ie .

T w o ja  fo to g ra fia  leży na m oim  stole.
W idz ia łem  w ie le  fo to g ra f ii ch łopców  z k ra jó w  ogarn ię tych  

pożogą w o jenną  —  fo to g ra fii zab itych  dzieci. To one rad u ją  
n ie ludzk ie  oczy podpalaczy św iata. W ojna toczy się i  na tw o ­
je j z iem i, lecz cóż wspólnego m ają z w o jn ą  tak ie  dzieci, 
ja k  ty?

Stoisz z podn ies ionym i rękom a, a żołdak z 23 am erykań ­
sk ie j d y w iz ji obszukuje tw o je  kieszenie. O puścił on sw ó j dom  
rodz inny, p rze p łyną ł morze i  p rz y b y ł do tw o je j o jczyzny, do
tw o je j wsi.

C i gangsterzy uważają, że znasz wojskowe tajemnice, że
posiadasz broń.

A  ty  napewno m yśla łeś, że ten żo łdak chce zabrać ei tw o­
je  skarby: kam yczki, ko lorow e szkie łka, korale... Ja przecież 
w iem , ja k ie  są ońe w artośc iow e w  ty m  w ieku.

Jak n iew inn ie  pa trzą  tw o je  oczy. B andyta  oczyw iście  nie 
w id z i, ale ja  w idzę u k ry ty  w  n ich  p łom ień. D latego, ze u k ry ­
w am  w  sw ym  sercu tw ó j obraz, ja k  na jdroższy skarb.

.M o je  dzieci baw ią  się. koło mnie. Podarowałem  im  tw o ją  
fo to g ra fię  i  przykazałem  strzec ją  tro s k liw ie . P ow iedzia łem :

„T e n  chłopiec urośnie, w y  —  także. P rzy jdz ie  dzień, k ie ­
dy zbierzecie się wszyscy pod jednym  sztandarem  i  zaśpie- 
tbacie swobodnie i  po b ra te rsku ".

• *  . -» - ¡¡¡« li \

A N A TO L F1NO G ENO W

I  ZWIĄZKU RADZIECKIM WYCHOWUJĄ SIĘ DZIECI
dla radosnej, pokojowej pracy, szczęśliwego życia

.^»Synku! Nie przypuszczałeś chyba, że fotografia, na której rewi­
dują clę amerykańscy gangsterzy, rozejdzie się w tysiącach egzem­
plarzy po całej kuli ziemskiej..."

U  nas —  u  nich

1 czerwca wszyscy ludzie  po­
stępu na św iecie obchodzić będą 
M iędzynarodow y Dzień Dziecka. 
In ic ja ty w ę  zorganizow ania M ię ­
dzynarodowego D n ia  Dziecka, 
dn ia  w a lk i o szczęście młodego 
pokolen ia  powzię ła M iędzyna­
rodow a D em okratyczna Federa­
cja  K ob ie t. Z w ró c iła  się ona do 
w szystk ich  uczciw ych lu dz i ca­
łego św iata z apelem o- obronę, 
dzieci przed n ie lu d z k im  w y z y ­
skiem  kap ita lis tycznym , przed 
groźbą nowej w o jn y , przygoto­
w yw ane j przez am erykańskich  
im p e ria lis tó w . A pe l ten  zna­
laz ł gorący oddźw ięk w  sercach 
m ilio n ó w  lu dz i na całej k u l i  
z iem skie j.

Tegoroczny M iędzynarodow y
D zień Dziecka przebiega pod 
hasłem  w a lk i o pokój, pod ha­
słem poparcia uch w a ł Ś w ia to ­
w e j Rady P oko ju , k tó ra  wezwa­
ła  na rody w szystk ich  k ra jó w  do 
w a lk i o zaw arcie P a k tu  P oko ju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i m o­
carstw am i.

O brońcom  dzieci przyśw ieca
w sp an ia ły  w zó r w ie lk ieg o  Z w iąż  
ku  Radzieckiego, k tó ry  o toczył 
swe dzieci m iłośc ią  i  pieczoło­
w itą  opieką. K ra j radzieck i w y ­
chow u je  m łode pokolenie d la  
radosnej, poko jow e j pracy, d la  
szczęśliwego życia.

Dzieci radzieckie  są spadko­
b ie rcam i wszystkiego, co stw o­
rz y ło  starsze pokolenie. Są one 
p rzysz łym i budow n iczym i ko ­
m unistycznego społeczeństwa.

Już w  r. 1919 W łodzim ie rz 
Le n in  pow iedzia ł: „Dotychczas 
ja k  o bajce m ów iono o tym , co 
zobaczą nasze dzieci, ale teraz, 
towarzysze, w idz ic ie  jasno, że 
gmach socjalistycznego społe 
czeństwa, k tó ry  zaczęliśmy b u ­
dować, n ie  jes t u top ią . Jeszcze 
g o r liw ie j będą budować ten 
gmach nasze dzieci“ .

Pokolenie, o k tó ry m  m ó w ił 
Len in , zbudowało wespół ze 
sw ym i o jcam i j s tarszym i b rać­
m i pierwsze na świecie państwo 
socjalistyczne. Przed now ym  
m łodym  pokoleniem  stoi zada­
nie  _  wznieść m ajestatyczny 
gmach kom unizm u.

Państwo radzieckie troszczy 
się o to, aby w ychow ać m łode 
pokolenie zdrowe fizycznie, pe ł­
ne radości życia. P a rtia  K o m u ­
n is tyczna i Kom som oł w ycho­
w u ją  dzieci radzieckie  w  duchu

bezgranicznej m iłośc i do o jczy­
zny, do P a r t i i Len ina  -  S ta lina , 
w  duchu u m iłow an ia  pracy, roz­
w ija n ia  w  n ich  uczucia prig rjaź­
n i, solidarności i  ko leżeńskie j 
w za jem nej pomocy. P a rtia  i  
Kom som oł w ych ow u ją  pokole­
n ie  s ilne  duchem, u fne w  swe 
s iły , gotowe do przezwyciężenia 
w sze lk ich  przeszkód w  walce o 
kom unizm .

Ludzie  radzieccy kochają dzie 
ci, troszczą się o nie. P rzy jśc ie  
na św ia t dziecka jes t w  rod z i­
n ie  radz ieck ie j szczęśliwym  i  
radosnym  w ydarzeniem . M a tka  
otoczona jes t w  ZSRR powszech 
n ym  szacunkiem. Państwo ra ­
dzieckie pomaga je j w ych ow y- 
'w ać  dzieci.. D e kre t Rady N a j­
wyższej ZSRR w prow adza za­
szczytny ty tu ł m a tk i-b oh a te rk i, 
ustanaw ia  o rd e r „C h w a ły  M a ­
c ie rzyńsk ie j“  i  „M ed a l M acie­
rzyńs tw a “ . W  ZSRR is tn ie je  
na jdoskonalszy w  świecie sy­
stem op iek i na fl m atką  i  dziec­
kiem . ,

P rzed rew o lu c ją  w  całej R os ji 
by ło  zaledw ie 285 przedszkoli. 
Obecnie na teren ie jedne j ty lk o  
F ederac ji R osyjsk ie j is tn ie je  
16.000 przedszkoli, do k tó rych  
uczęszcza około 750.000 dzieci.

Państwo radzieckie  otacza 
tro s k liw ą  opieką sieroty. W  sie­
rocińcach radzieck ich ży ją  i  
w ych ow u ją  się one na w a rtoś­
c iow ych  obyw a te li.

W  ZSRR zrealizowano po­
wszechne bezpłatne i  obow iąz­
kow e nauczanie w  ram ach szko­
ły  7 -le tn ie j. Do szkół podsta­
w ow ych  i  średnich oraz liceów  
technicznych uczęszcza 37 m i­
lionó w  dzieci.

D la  dzieci w yd a je  się w  ZSRR 
gazety, czasopisma, lite ra tu rę  
p iękną i  popu larno - naukową. 
Is tn ie ją  specjalne w yd a w n ic ­
tw a  lite ra tu ry  dziecięcej. W  o- 
kresie w ładzy  radz ieck ie j łączny 
nak ład  książek dla dzieci w y ­
n iós ł 850 m ilio n ó w  egzem plarzy! 
Codzienny nak ład  gazety dzie­
cięcej „P ion ie rska  P raw da“  w y ­
nosi pó łto ra  m ilio n a  egzempla­
rzy.

O lb rzym ią  działa lność w ycho­
wawczą ro z w ija  organizacja 
kom som olska i  pion ierska. K om  
somoł zrzesza w  swych szere­
gach ponad 11 m ilio n ó w  m ło ­
dzieży. Do organ izac ji p ion ie r­

sk ie j należy około 15 m ilio n ó w  
uczn iów  w  w ie ku  od la t 9 do 14.

Poważną ro lę  w  w ychow an iu  
dzieci i  m łodzieży od g ryw a ją  
in s ty tu c je  pozaszkolne. W  ZSRR 
czynnych jes t ponad tysiąc pa­
łaców  i  dom ów p ion ierów , 400 
ośrodków  m łodocianych tech n i­
ków , 230 ośrodków  m łodych 
p rzy ro dn ików , 140 te a tró w  dla  
dzieci i  tea tró w  kuk ie łe k . Dzie­
ci ko rzys ta ją  bezpłatn ie  z n a j­
lepszych- boisk, basenów p ły ­
w ackich , k lu b ó w  sportowych.

W krótce  zakończy się ro k  
szkolny. Państw o radzieckie 
zatroszczyło się o to, aby dzieci 
dobrze i  z pożytk iem  spędziły 
w akacje  le tn ie . Podobnie ja k  w

r. ub. m ilio n y  dzieci po jadą do 
obozów p ion iersk ich , uzdro­
w is k  dziecięcych i  do dziecię­
cych baz tu rys tycznych , _,atem 
1950 r . w  obozach p ion ie rsk ich  
przebyw ało łącznie 5 m ilio n ó w  
uczniów .

W  d n iu  M iędzynarodow ego 
D n ia  Dziecka rozlegnie się na 
ca ły  św ia t potężny głos w szyst­
k ic h  obrońców  poko ju , w szyst­
k ich  uczciw ych lu d z i na k u l i 
z iem skie j, k tó rz y  sta ją  zdecy­
dowanie do w a lk i p rzec iw  orga­
n iza to rom  now e j w o jn y , niosą­
cej dzieciom  i  ca łe j ludzkości 
niezliczone niedole 1 cerpienia.

O bron ić m łode pokolenie —  to 
ocalić przyszłość ludzkości.

W Z S M I

Do 20.OM szkół uczęszcza 35 
milionów dzieci. Tylko w szko­
łach zawodowych w ciągu ostat­
niej pięciolatki wyszkolono po­
nad 4.500 tysięcy młodych spec­
jalistów. '

Analfabetyzm został całkowicie 
zlikwidowany.

W R U M U N II
W ciągu 1950 roku otworzono 

9.060 ośrodków pierwszej pomo­
cy dia dzieci; 3.275 gabinetów 
lekarskich przy szkołach; 453 
szpitaliki. W Bukareszcie funk­
cjonuje 6 poliklinik i 12 przy­
chodni, zarezerwowanych dla 
młodzieży szkolnej.

NA WĘGRZECH
W 1938 roku na Węgrzech było 

1.200 przedszkoli.
W 1949 roku na Węgrzech było 

5.000 przedszkoli.
I ł . 000 po zakończeniu Planu 

5-letniego.

W USA
tt  dzieci umiera co godzina,

jakkolwiek lekarze stwierdzają, 
że połowy tych zgonów można
było uniknąć.

175.000 dzieci choruje aa za­
awansowaną gruźlicę.

Co 5 dziecko nie uczęszcza da 
szkoły.

Śmiertelność dziecł mtu-ryń- 
skich przewyższa dc i es ¡okrut­
nie śmiertelność dzieci białych.

WE WŁOSZECH
Na przedmieściu Rzymu, na 

4.000 dzieci, które przeszły bada­
nie lekarskie, 1.125 jest chorych 
na gruźlicę.

W miejscowości Enna na Sy­
cylii 70 proc. dzieci cierpi na 
jaglicę.

W H IS ZP A N II
Zamknięto 10.000 szkół, które 

powstały w okresie panowania 
Rządu Republikańskiego.

18 tysięcy dzieci chsruje 
trąd. -  \

M E L P O  A X IO T I
postępowa pisarka ¿recka CZY ZN A S Z

Czy znasz G recję? P rzypusz­
czam, że o . n ie j słyszałeś. W  
czasach s ta rożytnych k w it ła  
tam  lite ra tu ra , filo z o fia  i  sztuka.

Brzegi G re c ji obm yw a ją  w o ­
dy M orza Śródziemnego; k lim a t 
jest w span ia ły . W  prom ien iach 
zachodzącego słońca w yraźn ie  
od b ija ją  się de lika tną  lin ią  
szczyty gór; pastuszkow ie w y ­
g ryw a ją  m elod ie na swoich 
piszczałkach; rybacy  zarzucają 
sieć w  niebieską toń.

Taka oto je s t G recja . I  teraz 
zapewne przypuszczasz, że miesz 
kańcy takiego k ra ju  w in n i być 
szczęśliwi. B y lib y  on i szczęśli­
w i, gdyby św ia tow y  im p e ria lizm  
nie  ob ra ł sobie G re c ji ja ko  
p u n k tu  strategicznego do swo­
ich przygotow ań wojennych. 
Ażebyś m óg ł lep ie j zrozum ieć 
sytuację dzisiejszej G rec ji, opo­
w iem  ci o dzieciach i  kob ietach 
tego ongiś szczęśliwego i  p ięk ­
nego k ra ju .

* *  •
W  G re c ji zam ieszkuje obecnie 

około 7,5 m ilio n a  m ieszkańców. 
W edług o fic ja ln ych  danych is t­
n ie je  ponad 360 tys. sierot. A le  
G recja  niezależnie od tych  dzie­
ci, k tó re  nie m ają  rodziców  po­
siada jeszcze w ie le  sierot, m im o 
że ich rodzice żyją.

W  w ięz ien iu  w  A tenach zna j­
du je  się 800 kob ie t, w  w ięz ien iu  
Patras 540, 400 kob ie t zna jdu je

się w  w ięz ien iu  K a llith e a , 700 
w  in nych  w ięzien iach, zaś 600 
w  obozie k o n c e n tra c y jn y m , w  
T r ik e r i.

W  obozie koncen tracy jnym  
na w ysp ie Leros zna jdu je  się 
1.200 m łodych chłopców  i  dz iew ­
cząt; 330 dzieci dogoryw a w  
s łynnym  obozie śm ie rc i na w ys­
pie  M akronisos. Na sam otnej 
w ysp ie  V idos ko ło  K o r fu  ży ją  
m a li chłopcy i  dziewczęta na 
w ygnan iu . T. zw. „o fic ja ln e  
c zyn n ik i“  głoszą, że są on i „n ie ­
bezpieczeństwem“  d la  dz is ie j­
szego reż im u w  A tenach. W  
je dn ym  z lis tó w  nadesłanym  
przez chłopca z w ięz ien ia  w  
K ip h iss ia  czytam y;

„N a jp ie rw  s k u li nas k a jd a ­
nam i, potem  zaczęli b ić  p a ł­
ka m i żelaznym i, sztabam i oraz 
pończochami nape łn ionym i 
cementem. Ażebyśm y nie 
krzycze li, powsadzali nam  do 
ust b rudne szm aty albo k a ­
w a łk i m yd ła , k tó re  kazano 
nam  na tychm iast po łykać. 
Rozbierano nas do naga, a 
potem  żarzącym i papierosam i 
i  węglem  w ypa lano  dz iu r}’ w  
cie le“ .
O to  k ra j,  w  k tó ry m  ongiś 

k w it ła  sztuka, l ite ra tu ra  i f i lo ­
zofia. O to dzie ło am erykańskich  
okupantów  w  G rec ji.

W  w ięz ien iu  a teńskim  A ve - 
r o f f  zna jdu je  się 22 dzieci.

P rze jdźm y się po w ięz ien iu  i
zobaczmy ja k  one żyją.

Tu, w  ty m  na rożn iku  leży 
Le fte riza  Stassinopoupolu. Jest 
ona szóstym dzieckiem  w  rodz i­
nie. Pewnego razu (było to przed 
dwom a la ty ) p rzysz li żandarm i 
po ojca. K ie d y  go nie  znaleźli, 
zab ra li ze sobą m atkę i  dzieci. 
Z  początku Le fte riza  przebyw a­
ła  razem  z m atką  w  m ie jsco­
w y m  w ięzien iu . Teraz zna jdu je  
się ona w  w ięz ien iu  w  A ve ro ff. 
L e fte riza  by ła  k iedyś wesołym  
dzieckiem . Dziś z m ałe j L e f-  
te r iz y  pozostał ty lk o  cień. W ie l­
k im i, czarnym i oczami spogląda 
ona sm utn ie  przed siebie, a 
m yś lam i je s t zapewne w  swoje j 
rodz inne j wiosce, k tó re j ju ż  
praw dopodobn ie nie zobaczy.

K ą ty  K on topou lou by ła  czwar 
ty m  dzieckiem  w  rodz in ie  b ied­
nego chłopa. Obecnie ma trzy  
la ta , a do w ięzien ia  dostała się 
razem  z m a tką  m ając zaledwie 
7 dn i.

Na pytan ie : „G dzie  jes t tw ó j 
ta tuś?“  —  m ała odpow iada po­
ważnie ; „R ów nież w  w ięz ie n iu “ .

Z  początku p rzychodz ili jesz­
cze do n ie j brac ia  i  w y n o s ili ją  
na świeże pow ietrze. Dziś naw et 
tego nie  w o lno. P raw dopodobnie 
dyre kc ja  w ięz ien ia  obaw ia się, 
że dziecko może zagrażać re ż i­
m ow i...

A leksandra K o kk in o u  u ro dz i­

ła  się w  w ięz ien iu . Czy k ie dy ­
k o lw ie k  opuści ona te m ury? 
Je j rodzice zosta li skazani na 
20 la t  w ięzienia.

Beba V am boula przyszła do 
w ięzien ia  razem z m atką m ając 
zaledw ie 6 m iesięcy. Je j ojciec 
padł w  w o jn ie  dom ow ej, zaś 
w u jk a  p o w ie s ili n iem ieccy fa ­
szyści podczas okupacji.

Tak, d rodzy przy jac ie le , ta k  
oto w yg ląda rzeczyw istość w  
dzisiejszej G rec ji, w  G rec ji, 
gdzie ongiś k w it ła  sztuka, l i te ­
ra tu ra  i filo zo fia . O to co z ro b ili 
am erykańscy im p e ria liśc i z tego 
k ra ju .

A le  to jest ty lk o  jedna strona 
życia dzisiejszej G rec ji. Pragnę 
w am  jeszcze pokazać tę drugą 
stronę.

O praw cy, prowadząc na 
śm ierć. 28-le tn ią  Elena Ekono- 
m idou, zapyta li, czego sobie ży­
czy przed śm iercią:

„Chcę —  zaw oła ła —  ażeby z 
m ojego k ra ju  wypędzono faszy­
stow skich po tw orów , pragnę, 
ażeby ju ż  n igdy nie  by ło  w o j­
ny...“

W  G rec ji, gdzie ongiś k w it ła  
sztuka, lite ra tu ra  i  filo z o fia  ży­
ją  rów n ież  dz is ia j w ie lcy  boha­
terow ie , ludzie, k tó rzy  poświę­
c il i życie w  walce o szczęście i  
wolność swego narodu.

T łum . K.K.

JA N IN A
BRO NIEW SKA telegram

ści
Pon iże j p u b lik u je m y  fragm en t I I  rozdzia łu  now e j pow ię ­

d ła  m łodzieży p ió ra  J A N IN Y  B R O N IE W S K IE J, k tó ra  
ukaże się w  na jb liższym  czasie. Powieść ta nosi ty tu ł 
„O G N IW O “  i  zaznajam ia nas z życiem  nowego harcerstw a.

Na teren pew nej w s i w  okresie a k c ji le tn ie j p rzybyw a  h a r­
cerska drużyna, w  skład k tó re j w chodzi ogn iw o „K O N - 
S T R U K T O llO W “  pod przewodem  ogniwowego P ietruszK i.

P rzybycie  dzieci na w ieś wzbudza złość ku ła kó w  i  g rasu ją- 
cej tam  sza jk i w rogów  naszej ojczyzny. Harcerze b rp e o to -  
w u ja  sobie deski do budowy... I  oto ktoś im  te deski k ra d ­
nie. Jeden z ha rcerzy n ieopatrzn ie  rozgadał się przed obcy“ '  
człow iek iem  podał sw ó j dom ow y adres, sw oje nazw isko i  oto 
do jego rodziców  przychodzi ta jem nicza depesza™

O kazuje się, że o rgan iza tor tych  przestępstw  mieszka w  do­
m u naprzeciw  ogniw a P ie truszk i. Jego działa lność dz ięk i h a r­
cerzom i  czujności P a r t i i zostaje zdemaskowana, a zbrodn iarz 
zaaresztowany.

P rz y b y li n ib y  na pogawęd­
kę do obozu, ty m  razem  we 
trzech. T rzecim  b y ł ju ż  ja k iś  
starszy mężczyzna. N a skro­
n iach le c iu tko  s reb rzy ły  się 
w łosy, m im p, że tw a rz  m ia ł 
m łodą, ogorzałą. Spod mocno 
zarysowanych b rw i, k tó re  się 
zbiegały nad pros tym  nosem, 
p a trz y ły  na chłopców  piwne, 
jak ieś  ciepłe w  w yraz ie  oczy.

C hłopcy w id z ie li go poraź 
p ierw szy, ale P rzew odnik 
D ru żyn y  otaczał go w idocz­
nym  szacunkiem. Z apros ił go 
na ław ę za stołem, m ów iąc;

—  Co słychać, by łe  „w rz a - 
skuny“ , od dziś chyba ogniwo 
p raw d z iw ych  „k o n s tru k to ­
ró w “ ? M acie w  te j c h w ili w i­
dzę, naradę ogniwa? Cóż, nie 
zawadzi, je ś li i  m y  posłucha­
m y. To przecie nasz op iekun 
tu te jszy. Zgadniecie sami, k to  
to?

C hłopcy s ta li w zd łuż stołu, 
zerwawszy się z ła w e k  na po­
w ita n ie  przyby łych .

K a z ik  pow iedz ia ł swoim  
p rz e n ik liw y m  szeptem:

—  Jak  op iekun, to  pewnie z 
P a rt ii!

—  W idzisz m ądra lę ! Zgadł!
—  p o tw ie rd z ił P rzew odnik, - r  
Sam Sekre tarz G m innego K o ­
m ite tu .

K a z ik  schował się za d łu ­
giego Staśka, S te fun io  w sp ią ł 
się na palce 1 szepnął do u -  
cha S ta tys tyko w i:

—  A  ci dw a j, to  nasz cieśla 
i  m echanik. M ó w ił przecie 
P ietruszka, nie? zetempowcy!

S ta tys tyk  poważnie k iw n ą ł 
głową i  o ku la ry  zaraz zsunę­
ły  się ja k  żywe na sam koniec 
nosa.

T e o fil m ilcza ł, bo zawsze 
m ilcza ł. T y lk o  P ie truszka nie 
s trac ił rezonu. Potrząsnął czu­
pryną i  pow iedzia ł;

— Bardzo p ros im y w yp ró ­
bować nasze, e, dzieło, to jest 
chciałem  powiedzieć, te ła w ­
k i. .

I  chociaż za jąkną ł się i  ta k  N o i  
wyszło składnie. —

—  Może być i  dzieło. Dzieło c ił 
w łasnych rą k , ja k  się to  m ó­
w i o porządnej robocie — u - 
śm iechnął się sekretarz. N *

ogorzałej tw a rz y  aż ' za lśn iły  
b ie lu tk ie ,. rów ne zęby. U siad ł 
na środku ła w y  za stołem. P o­
g ładz ił pow ierzchn ię sosnowej 
deski. O bok niego zasiedli ze­
tem pow cy z lew e j strony, a 
P rzew odn ik  Drużyny^ z p r a ­
w e j. Chłopcy ciągle s ta li na­
przeciw , trochę je dn ak  on ie­
śm ieleni.

—  Cóż, chłopcy, można czy­
n ie  można posiedzieć z w a ­
m i na waszej naradzie — 
spyta ł S ekre tarz P a rt ii,  wo -  
dząc p iw n y m i oczyma od tw a  
rzy  do tw arzy .

—  Tak! T ak! N aw et k o ­
niecznie! M y  bardzo prosim y 
—  zaczął P ie truszka.

Chłopcy po p a rli tę prośbę 
żywo;

—  A  bo w łaśnie m am y tu  
k ło po t! I  po trzebu jem y rady... 
K łopo t?  Od tego są k ło ­
poty, żeby z n ich  szczęśli­
w ie  w yb rną ć  —  uśm iechnął 
się Sekre tarz P a rt ii.  —  T y l­
ko  s iadajc ie chłopcy. Jak  rada, 
to  niech będzie rada. No, 
ja k i tam  m acie porządek 
obrad? Zaczynajcie.

C hłopcy po trąca jąc się, za -  
s ied li na ła w ie  naprzeciw . 
Jeszcze b y li dobrze onieśm ie­
len i.

P ie truszka roz łoży ł na no - 
w jm  stole no ta tk i. O dchrząk­
n ą ł raz  i  drug i. Potrząsnął 
czupryną i  zaraz pomogło. 
W ięc zaczął:

—  Sprawa pastuszka.. To 
raz. Sprawa Zbyszka. To dwa. 
S praw a dalszej pracy. To trzy.

związane z ty m  deski... 
P raw da! Deski! —  w trą -  

__ nagle m echanik. —  Do­
m yślam y się, k to  je  sprzątnął 
w  nocy, ty lk o  nam  jeszcze 
h ra k  pewności, gdzie je  scho

w a ł za dn ia  na oszalowanie
w ykopu. Czerwona kreska na 
każdej k raw ędz i — dodał z 
nam ysłem . H m , szczegół waż­
ny...

Zbyszek siedzący na końcu 
stołu, zobaczył nagle opusz -  
czoną ruderę, obtłuczone ce - 
g ły  na zb u tw ia łe j podłodze i 
c iem ny o tw ó r w iodący do p iw  
n iczk i. Z mrocznego kw a d ra ­
tu  w ysuw a ła  się nowa deska 
z czerwoną, poprzeczną k re ­
chą. P rze ch y lił się g w a łto w ­
nie  na ław ie , spo jrza ł na k ra ­
wędź stołu. Sad zakręc ił mu 
się w  oczach, tw a rze  siedzą­
cych naprzeciw  z la ły  się w  
jakąś podłużną, c ie lis tą  p la ­
mę. K urczow o złapa ł się za 
brzeg ła w y  i  w y k rz y k n ą ł z 
przejęciem :

— Jestem gamoń! Gamoń! 
Gamoń!

—  Cicho. T w o ja  sprawa 
jes t d ruha  na karcę u  P ie­
tru s z k i —  zgorszony wyseple­
n i ł  m a ły  Jasio i  pociągnął 
Zbyszka za rękaw . — P iln u j 
posządku sebrania!

C hłopcy w ybuchną ł! śm ie­
chem. Cztere j siedzący po 
przeciw ne j s tron ie  w p a try w a ­
l i  się uw ażnie w  Zbyszka. 
S ekre tarz P a r t ii przeniósł 
spojrzenie na P ie truszkę;

—  Zda je  się, że p rzy jdz ie  ci 
przestaw ić porządek obrad. 
Coś tu  nowego się w yłan ia . 
No, m ów, chłopcze!

I  teraz Zbyszek zaczął już  
jednym  tchem. O koleinach 
na drodze, ja k  to szedł, a 
szedł, ze złości. O row ie, o 
czarnym  berecie pod garścią 
uronionego z wozu siana. O 
wędrówce przez las bezdro - 
żem. O ruderze na leśnej p o ­
lanie. I  wreszcie o desce, n a ­

znaczonej czerwoną krechą. 
S terczała ja ko  żywo, w łaśnie 
z o tw o ru  tam te j p iw n iczk i. A  
potem  o grubasie z b rw iam i, 
ja k  w ym a low an ym i smarem. 
I  o ty m  w yprzężonym  wozie 
z sianem. I  ja k  mu to  ciągle 
w ym yka ło  się z pam ięci to 
na jważnie jsze. Znak na desce. 
Ten sam. Jednakow y. T u ta j 
i  tam  w  ruderze. N ie m ógł 
ich  i  n ie  m ógł z sobą pow ią ­
zać. Jak  dw a un ika jące  koń ­
ce n itk i.  I  nagle bęc. Do - 
p iero, n ie  w iedzieć czemu, w  
te j w łaśnie c h w ili, gdy znów 
padło słowo „de sk i“  ukradzio  
ne im  w  nocy. I  ta  czerwona 
krecha, ja k o  „w ażny  szcze - 
gó ł“ ...

Siedzący w o kó ł chłopcy słu 
cha li z zapartym  tchem  te j 
opowieści. Zetem powcy w o l­
n iu tk o  podn ieśli się z ła w y  na 
przeciw . P o c h y lili się ku  Se­
k re ta rzo w i P a rt ii.  Coś m u 
szepnęli do ucha. Sekretarz 
k iw n ą ł głową i  pow iedzia ł 
półgłosem:

—  Nie, z go łym i rękam i, nie! 
W stąpić na posterunek? Tak. 
T u  czekam na m eldunek. 
M am  dom starego na oku.

Zetem powcy w s ied li na o - 
parte  o ja b io ń  row ery. Po 
c h w ili p rzem knę li w zd łuż pło 
tu  drogą.

Sekre tarz w y ją ł z kieszeni 
b luzy  jakąś ka rtkę . Poło - 
ży ł ją  na stole, w yg ła d z ił sta­
rannie. Znów  spo jrza ł na 
chłopców:

—  W idzicie, chłopcy! M ó ­
w iliśc ie  o kłopotach. M y też 
je  m am y. I  p rzy jdz ie  nam  je 
wspóln ie  rozw ik łać .

—  So, so? So to? — nie - 
c ie rp liw ie ' zaseplenił Jasio, 
w pa trzony  w  b ia łą  ka rtkę , na 
k tó re j nalepione b y ły  wąskie 
paseczki z w yp isan ym i na ma 
szynie lite rka m i.

—  Telegram ! —  odszepną) 
m u Zbyszek, n ie  spuszczając 
także oczu ze stołu.

S ekre tarz zaczął m ów ić w o l 
no, z nam ysłem , po ko le i pa­
trząc na każdego z chłopców, 
ja k b y  chcia ł sprawdzić, czy 
dobrze go rozum ie ją , czy każ­
de słowo dociera do n ich  tak, 
ja k  chc ia łby  im  przekazać:

—  Tak, chłopcy, to  h is to ria , 
k tó ra  nie zaczęła się od dziś... 
Co ta k  patrzyc ie  na m oją  rę­
kę? To b lizna  od k u li.

—  Z  fron tu ?  —  nie w y trz y ­
m a ł Zbyszek.

— Z  fro n tu . T y lk o  nie z te ­
go, k ie d y  by ła  jeszcze wojna  
z a rm a tam i i  sam olotam i. Ta 
b lizna  to  od k u li ju ż  tu . Od 
bandyck ie j k u li.  A  dziś w róg 
nie  strzela na naszej ziem i 
an i z arm at, an i la tać nad na­
m i n ie  może samolotem. K ie ­
dy ju ż  i  zza węgła, zza pło tu , 
zza pn ia w  lesie nie ma s ił 
strzelać do nas, znalazł sobie 
inną broń... —

S ekre tarz P a r t ii podniósł 
w o ln iu tk o  ze stołu zapisaną 
k a rtk ę  — choćby i  tak ie  po­
ciski...

— So to? So tam  jest w y­
drukowane? — nie w y trz y m a ł 
Jasio. Uszy poczerw ien ia ły mu 
z przejęcia.

— To telegram z waszego 
Swierczewa... — powiedział 
Sekretarz.

—  A  co się tam  stało? —  
po raz p ierw szy odezwał się 
T e o fil — M ru k  i le c iu tko  po­
blad ł.

— Tam  się n ic  nie stało! — 
dob itn ie  odpow iedzia ł Sekre - 
ta rz  P a rt ii.  — O to treść depe­
szy. Posłuchajcie:

„G M IN N Y  K O M IT E T  P A R ­
T I I  W  JA N O W IC A C H  STOP 
T E LE G R A F U JC IE  N A T Y C H  - 
M IA S T  CO Z O BO ZEM  H A R ­
C E R S K IM  STOP DO T O W A ­
R ZYSZA K A L IN IA K A  STOP 
W IŚ N IO W A  7 STOP PR ZY - 
SZED Ł W  N O CY T E LE G R A M  
STOP D O NO SZĄCY O K A ­
T A S T R O F IE  KO LE JO W E J 

(Dokończenie na str. 4)
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F A T A - M O R G  A N  A
nie fes i  z łą  w różką

Na pewno każdy z nas czy­
ta ł ks ią żk i podróżnicze. Spo­
ty k a liś m y  się w  nich z opisa­
m i spragnionej ka raw any wę 
d ru ją ce j przez pustynie. L u ­
dzie i  w ie lb łą d y  szli ju ż  o- 
s ta tk iem  sił. W ody nie by ło  
od dawna. W tem  przed oczy­
m a podróżnych roztacza się 
w ym a rzony  obraz — fa lu jące  
je z io ro  otoczone palm am i. K a ­
raw ana  przyspiesza k ro ku  —
1 okazuje się, że obraz znika. 
F a ta  -  morgana.

Co znacz?/ ten ta jem niczy 
w y ra z  i  co to  w łaśc iw ie  jes t 
fa ta  -  morgana? A rabow ie  w 
ba jkach  =woich opow iada li o 
z łe j w różce M organie, k tó ra  
lu b i drażnić ludz i. Pokazuje 
zm ęczonym  podróżnikom  pa l­
m y  i  fa lu ją ce  jeziora , k tó re  
zn ika ją , gdy w ędrow cy z b li­
żą się do n ich. Stąd powsta­
ła  nazwa. Fata -  m organa zna 
czy bow iem  „w ró żka  M orga ­
na “ .

F a ta  - M o rg a n a  
to  n ie  * ła  w r ć i i a

r  A  nauka? N auka tłum aczy 
z ja w isko  to bardzo prosto. 
Jest rzeczą powszechnie zna- 
0 4 , że pow ietrze pod w p ły ­
w e m  tem pe ra tu ry  zm ienia 
sw o ją  gęstość. P rzy nagrze­
w a n iu  rozpręża się, p rzy o- 
z ię b ia n iu  spręża się, to jest 
s ta je  się gęstsze. Słońce na­
g rzew a s iln ię  piaszczystą po­
w ie rz c h n ię  pustyn i. Piasek 
B  ko le i w ydzie la  duże ilośc i 
« lep ią , ogrzewając do lną w a r­
stw ę pow ie trza. W  górnych 
w a rs tw ach  pow ie trze jes t chło 
Mniejsze. Fata -  m organa jest

Górne w a rs tw y  są tu  c ie p le j­
sze, a w ięc m a ją  m niejszą gę­
stość. Dolne ochładzają się od 
lodowców, a w ięc m a ją  ran ie ; 
sza gęstość. Is tn ie ją  więc w a­
ru n k i—różnica gęstości w a rs tw  
pow ie trza — potrzebne do po­
w staw an ia  m irażu.

„L a ta iq c y  h o le n d e r"

Przed la ty , gdy po morzach 
p ły w a ły  s ta tk i żaglowe, wśród 
„w ilk ó w  m orsk ich “  is tm a la  !e 
genda o „ la ta ją c y m  H o len ­
drze“ , k tó ry  bez załogi p łyną ł 
przez morza i n ie  odpow iada­
jąc  na żadne sygnały, zn ika ł 
nagle we mgle. W edług legen­
dy, statek, k tó ry  n a tkn ą ł się 
na „la ta jącego  H o lend ra “ , cze 
ka la  n ieuchronna ka tastro fa , 
a załogę jego — śmierć.

D z is ia j śm ie jem y się z tych 
przesadów, w iedząc dobrze, że 
„ la ta ją c y  H o lender“  je s t w ła ­
śnie m irażem , to je s t odb itym  
obrazem okrę tu , znajdującego 
się poza horyzontem .

Za łam yw an ie  się św ia tła , 
c zy li tak  zwana re fra k c ja , po­
w odu je  rów n ież inne ciekawe 
zjaw iska.

G w ia zd y  „ m ru g a jq "

S tarzy ludzie  okreś la ją  czę­
sto pogodę na podstaw ie m igo 
tan ia  gw iazd. N ie  jes t to  po­
zbaw ione słuszności. W y tłu ­
m aczm y jednak  n a jp ie rw , d la ­
czego gw iazdy „m igoczą“ .

A tm osfe ra  z iem i składa się 
z w a rs tw  pow ie trza  o n a jro z ­
m aitszych gęstościach. Pom ię­
dzy ty m i w a rs tw a m i n ie  ma
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■właśnie z jaw isk iem  polegają­
cym  na różnym  kącie załam a­
n ia  w  ośrodkach o różnych gę­
stościach.

O środkiem  ta k im  je s t po­
w ie trz e  na różnych w ysokoś­
ciach. O dbywa się to w  na­
stępu jący sposób: P rom ień 
św ia tła , przechodząc z w a rs tw  
gęstszych do w a rs tw  pow ie - 
trz a  o m nie jsze j gęstości, od­
chy la  się w  k ie ru n k u  w a r­
s tw y  o w iększej gęstości. O d­
chy len ie  może być tak  duże, 
że p rom ień  św ia tła  jakgd yby  
od b ija  się od do lne j w a rs tw y, 
po czym  idz ie  ku  górze do 
ch łodnie jsze j w a rs tw y  pow ie­
trza , a w ięc o Większej gęsto­
ści i  t ra f ia  po ponow nym  ’Od­
b ic iu  do oka patrzącego.

Spotykane często w  m ira ­
żach obrazy je z io r są od w ró ­
conym  obrazem nieba, k tó re  
stw arza w rażen ie w ie lk iego  
fa lu jącego jeziora . Z jaw isko  
fa ta  -  m organy obserwować 
można u nas na drogach as­
fa lto w ych . G ładka pow ie rz­
chn ia  as fa ltu  w yd a je  się z od 
d a li ja k b y  polana wodą i od­
b ija  da lekie  przedm ioty.

N ie  ty lk o  na pustyni

Pojęcie fa ta  -  m organy k o - 
ja rz y  się nam  przeważnie z pu 
styn ią . Jest to  zupełnie błędne. 
To samo z jaw isko  obserw o­
w ać można n ie  ty lk o  pod go­
rącym  słońcem Sahary. M i­
raże są też pod biegunem. Róż 
n ica  polega na tym , że gęstość 
pow ie trza  jes t tu ta j „o d w ró ­
cona“ . V/ k ra in ie  w iecznych 
śniegów, na da lek ie j północy 
m iraże obserwować można w  
z im ie  i  w iosną, k ie dy  w ia try  
po łudn iow e przynoszą ze so­
bą fa le  ciepłego pow ietrza.

stałych, zdecydowanych gra­
n ic . P rąd y  pow ie trzne —  w ia ­
t r y  m ieszają stale te w a r­
stwy. D z ięk i tem u prom ien ie 
św ia tła , idące od gw iazd do 
ziem i, w ie lo k ro tn ie  odchy la ją  
się w  atmosferze. W  w y n ik u

„g ra “  b a rw  —  czerwonej i  po­
m arańczowej. Z jaw isko  znika, 
gdy słońce znajdzie się ponad 
horyzontem .

Z jaw isko  to  obserw ujem y 
w  tych  wypadkach, gdy ogrze 
w a jące się od pow ie rzchn i zie 
m i pow ietrze zna jdu je  się w 
c iąg łym  ruchu, ja kgd yby  drży 
i  kołysze się.

To samo zauważyć można 
w  upalne dn i. C iepłe pow ie­
trze  unosi ja k b y  przezroczy­
s tym i s trum ie n ia m i ku  górze. 
O brazy od ległych od nas przed 
m io tó w  chw ie ją  się w tedy  i  
kołyszą.

„ M ira ż  B ro cken o w ski"

Na zakończenie opow iadania 
o m irażach, za trzym a jm y się 
jeszcze na pewnej g rup ie  b a r­
dzo e fektow nych  z jaw isk, spo 
tykan ych  najczęściej w  gó­
rach.

W  Niemczech, w  górach 
H arcu, jes t wysoka góra B roc 
ken. T u ryśc i przy jeżdżają tu ­
ta j,  aby oglądać z jaw isko , na ­
zywane „b rockenow sk im  m i­
rażem “ . Oto, ja k  opisuje je  je 
den z uczestn ików  w ycieczki.

„O  wschodzie słońca zb liża­
liśm y  się w ra z  z p rzew odn i­
k ie m  do szczytu góry. S ilny  
w ia tr  pędził chm u ry  w  k ie ­
ru n k u  zachodnim . O taczająca 
szczyt góry gęsta m gła powo­
l i  się przerzedzała. Nagle na 
zachodzie ukaza ły  się dw a cie 
n ie  lu dzk ich  postaci o o lb rzy ­
m ich  rozm iarach. C ienie te o- 
toczone b y ły  tęczowym  lu ­
kiem . W  momencie, gdy w ia tr  
ze rw a ł p rze w o dn ikow i czapkę 
i  on un iós ł rękę k u  głow ie, je ­
den z c ien i p o w tó rz y ł ten  sam 
gest, a nastęonie zaczął po­
w tarzać w yraźn ie  w szystkie  
jego ruch y . E fe k t b y ł fenom e­
n a ln y “ .

O lb rzym ie  w idm a, z ja w ia ją ­
ce się na górze B rocken, są 
po prostu c ien iam i postaci a l­
p in is tów , o d b itym i przez chm u 
ry . C ienie ta k ie  z ja w ia ją  się 
wówczas, gdy na cz łow ieka sto 
jącego na górze padają z je d ­
n e j s trony  prom ien ie  wscho­
dzącego słońca, z d ru g ie j zaś 
s trony  zna jd u ją  się dość gę­
ste chm ury. Jest to  ja k b y  g i­
gantyczne, na tu ra ln e  k ino . W o 
k ó ł d e n i z ja w ia ją  się tęczowe 
obw ódki. O bw ódki te powsta­
ją  dz ięk i tem u, że prom ien ie  
słoneczne. p rzeb ija jące  się 
przez poranną m głę, u lega ją  
rozszczepieniu w  drobnych k ro  
pe lkach w ody, dzia ła jących 
ja k  m ałe p ryzm aty. Tęcza po 
b u rzy  powstaje też w  ten Spo­
sób. P rom ien ie  słoneczne roz-

Sznurek przecież nie puścił
(wspomnienie z pracy w prasie K Z. M.)

p o M v s r c r t v

B y ł to  w ie lk i dzied w  
C BZW STD Z (C entra lnym  
B iu rze  Z a ła tw ia n ia  W szy­
s tk ich  Spraw  T rudn ych  do 
Z a ła tw ien ia ), te k tó ry m  
uruchom iono skrzynką po­
m ysłów . S krzynka  została  
uroczyście w prow adzona  i  

J zawieszona w  dogodnym  
J m iejscu. Postanow iono na 

zebran iu  w szystk ich  urzęd­
n ików , że po raz pierw szy  
zostanie ona o tw a rta  za 
miesiąc.

M in ą ł m iesiąc, szybko  
m in ą ł w  b iu ro k ra tyczn ie  
w ytężone j pracy, z ja k ie j 
słynęła CBZW STD Z. I  oto 
nadszedł w ie lk i dzień 
sprawdzenia, czy do skrzyn­
k i w p ły n ę ły  jak ieś pom y­
sły, a jeże li w p ły n ę ły  —  
odczytania ich  na uroczy­
stym  zebraniu.

Sztab u rzędn ików  z ja w ił 
4 się w  kom plecie. D y re k to r  
j  generalny CBZW STD Z, 
J bardzo wzruszony, w łasno- 
4 ręcznie zd ją ł skrzynkę z

porząa- ę 
c tego £ 
t. O d- J

i  hak a, przeniósł ostrożnie do 
(  sali posiedzeń i  postaw ił 
i  na stole p rezyd ia lnym . 
i  Wszyscy urzędn icy zasiedli, 
4 d y re k to r generalny za ją ł 
4 m iejsce przewodniczącego.

tych odchyleń do oka nasze­
go wpada raz większa, raz  
m niejsza ilość św ia tła . Zdaje 
się nam  w tedy, że gw iazdy
m rugają .

Zauważono, że „m rugan ie  
gw iazd jes t na js iln ie jsze  w te ­
dy, gdy nad nam i zna jdu je  się. 
c iep ły  "fron t, to jest masy c ie ­
płego pow ie trza. W iem y, że 
ciepłe pow ie trze niesie ze so­
bą zawsze opady a tm osfe ry ­
czne. T u ta j nauka p o tw ie rd z i­
ła  słuszność ludow e j przepo­
w iedn i. A  w ięc —  silne m ru ­
ganie gw iazd oznacza opady 
atm osferyczne.

Z jaw isk ie m  anorm a lne j r e f ­
ra k c ji (odchylenia) tłum aczy­
m y  rów nież „g rę “  _ słońca, k ie  
dy wschodzące słońce, ja k g d y - 
by  skacze, zm ienia jąc stale 
swój ksz ta łt i barwę. Szcze- 
gó ln ie .w y ra źn ie  w idoczna jest

szczepiają się w  drobnych k ro  
pelkach, zawieszonych w  po­
w ie trz u  i  w tedy  na chm urach 
w idz im y  o lb rzym i, ko lo ro w y  
łu k  —  tęczę.

Na zakończenie w a rto  pod­
kreś lić , że powstawanie tych 
wszystkich zjawisk zależne 
jest od położenia słońca lub 
księżyca w  stosunku do oka 
patrzącego.

W  taki to prosty sposób nau 
ka tłumaczy wszystkie z jaw i­
ska, której dawniej uważano 
za powstające za sprawą złych 
duchów i innycły nadprzyro­
dzonych sił. K la sy  panujące i  
duchowieństwo używ a ły  ich  
często do silniejszego w p ły w a ­
nia na nieoświeconych, zabo­
bonnych ludzi.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

r Ptrz1 c^h- fiTtrumńccru/s/ćSeg o

A R Y T M O S R A »

Po odgadnięciu klucza pomocnicze­
go wpisać na miejsce liczb w poda- 
nej figurze oópow 1 a dające irn litery 
i rzędami poziomvcrr odczytać ro zw ią ­
zanie. Pamiętać przy tym  należy, ze 
jednakow ym  Pczbom odpow iadają  jed­
nakowe lite ry .

Klucz pomocniczy:

2!—4—8 —9 —24—16—18—24 -  Słynny 
radziecki 'k o n s tru k to r samolotów,

17—12—7— i —2— 3—20—5 -  gatunek 
stwardniałej żywicy kopalnej.

2 3 -5 — 1 3 -1 8 -2 2  -  Rodzaj opada
atm osferycznego

14—15—4—10 — Tytuł powieść* E.
Orzeszkowej,

19—9 -1 1 —6 — Gaża w wojskach

W. GAWRYLUK  
Warszawa

Rozwiązania nadsyłać należy w ter- 
m inie 10-dniow ym  od daty ukazania 
się numeru poił adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Rozryw k* 
um ysłow e“ . Za do^re rozw iązana  
przyznanych zostanie drogą losowa-

m ?0 nagród książkowych.

Rozwiązanie zadania z nr 86(294)

Szyfrogram : Czytajmy pisma mło­
dzieżowe (żyto, sejm, P’ły. zima. 
mecz, woda).

Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr 86(294) nagrody książkowe otrzy­
m ują : v

1) Leonarda Bolesławska — Gniez­
no. ul. Chociszewskiego 27 m. 3.

2) Czesław Bramora — Myszków, 
u l. Szyszki 43. pow. Zaw iercie.

3) Jan Oybeł — w. Kunice 52, 
p-ta Gdów, w o j. K raków ,

4) Mieczysław' Dzlwoń — Kielce, 
ul. Leśna 16, l ic . pedag.,

5) Mieczysław Ficoń — Żywiec, 
oi .  M ała 3,

6) Zdzisław Gałkiewlcz — Pabia­
nice, u l. Garncarska 23 m. 8,

7) Maria Gawryś — Tomaszów
Lub., u l. S ienkiew :cza 46,

8) Eugenia Gede -  w. M ikoszewo 
123, grn. Drewnica, pow. Gdańsk.

9) Henryka Głlówna — Białystok,
ul. Dziesięciny 18,
10) Marian Jabczyk — Ostrowiec 
Ś w ię tokrzyski, ul. Kolejowa 20.

11) Zygmunt Korłnth — Gdańsk, 
ul. C hm ielna 95 m. 2,

12) Józef Krawczyk — Gdynla-Gra- 
bówek. u l. Dem bińskiego 4 ra. 3.

13) Grzegorz Machnik — Chodel, 
g im n. ogóln., pow. Lub lin ,

14) Janusz Majsak — Skarżysko- 
Kamienna, ul. Milica 107,

15) Andrzej Pieńkowski — Giżyc­
ko, ul. Warszawska 19-21 m. 5.

16) Aleksander Ratajczak — Jedn.
w ojsk. 4258,

17) Barbara Rzeźnłczak — Leszno.
ul. W olności 19 m. 2,

18) Maria Swlętek — Koite. nl.
Pstrowskiego 6, PZGS Sam. Chi..

19) Marian TabacraR — w. Nede- 
żów, p-ta Podhorce, pow. Tomaszów 
Lub.,

M)  Ja,  W lw ło łt t  — W. Małwree
Tl, »-ta i  pow. Louita.

—  Zgodnie z naszą 
uchw a lą  n r 346 łamane 
przez 51, z dnia... m ies ią­
ca... zgodnie z pieczątką, 
podpisaną przez p ięc iu  de- 

4 legatów zebrania pięciom a  
4 n ieczy te lnym i podpisam i,
4 o tw o rzym y w  dn iu  dz is ię j- 
4 szym, w skazyw anym  przez  

stojący przede m ną ka len­
darz, po ra? p ierw szy na­
szą ■ skrzynkę pom ysłów, 
w prow adzoną w  naszym  
biurze uchwałą naszą n r  
346 łam ane przez 51, z 
dnia... miesiąca... zgodnie 
z pieczątką, podpisaną przez 
p ięc iu  delegatów zebrania  

J pięciom a n ieczy te lnym i pod 
4 pisam i. Proszę o odpo­

w iedn ie  skup ien ie !

—  W ' kw e s tii fo rm a ln e j! 
—  rze k ł starszy re ferendarz  
Krzesełko.

—  Proszę.

—  Należy ułożyć porzą­
dek dz ienny dzisiejszego 
zebrania, odczytać go, p rzy ­
jąć  i  dopiero w ted y  rozpo­
cząć zebranie.

Rozległ się szmer apro­
baty.

D y re k to r genera lny rzek ł:

—  P roponu ję  następu ją­
cy, k ró tk i porządek dzien-

4 ny. P ierwsze: odczytanie po 
(  rządku  dziennego. D ru -  
f  gie: otworzenie skrzynk i. 
4 Trzecie: odczytanie znale- 
4 zionych w  n ie j pom ysłów.

4

C zw arte : zakotw zenie ze­
bran ia . K to  je s t za p rzy ję ­
ciem  ninie jszego porządku  
dziennego?

W szystkie ręce podniosły 
się do góry.

—  P rzy ję ty . Wobec tego 
odczytu ję  porządek dzien­
ny. P ierwsze: odczytanie po 
rządku  dziennego. D rugie : 
otworzen ie sk rzynk i. T rze­
cie: odczytanie znalezio­
nych w  n ie j pom ysłów. 
C zw arte : zakończenie ze­
bran ia . Ponieważ nie ma 
sprzeciwów, przys tępu je ­
m y  do pierwszego p u n k tu  
porządku dziennego, k tó ry  
b rzm i: O dczytanie porząd­
k u  dziennego. Wobec 
w yko n u ję  ten punkt, 
czytu ję  porządek dzienny  
dzisiejszego zebrania. P ie r­
wsze: odczytanie porządku  
dziennego. D rug ie : o tw o­
rzenie sk rzynk i. Trzecie: 
odczytanie znalezionych  w  
n ie j pom ysłów . C zw arte: 
zakończenie zebrania. Obec­
nie przystępuję do pu nk tu  
drugiego dzisiejszego ze­
bran ia , k tó ry  b rzm i: O tw o­
rzenie skrzynk i.

Zapadła g łucha cisza. W  
ciszy te j d y re k to r general­
ny  o tw o rzy ł skrzynkę m a­
łym , m is te rnym  k lu czy ­
kiem . Ręce m u d rża ły  ze 
wzruszenia.

—  Jest! —  szepnął za j­
rzawszy do w nętrza  sk rzyn ­
k i  i  w y ją ł kopertę. — Jed­
na koperta  —  rze k ł .—  je ­
den pom ysł!

Z w o lna  rozd a rł kopertę  
i  w y ją ł kaw a łek papieru. 4

—  P rzystępu jem y do J
trzeciego p u n k tu  naszego j  
dzisiejszego porządku dzień 4 
nego — m ianow ic ie  do od- 4 
czytan ia pom ysłów . j

W  głuche j ciszy roz łoży ł # 
a rku s ik  pap ieru  i  pow o li, 
w yraźn ie  przeczyta ł:

„D o  s k rzyn k i pom ysłów.

U jrzaw szy wiszącą w  ko ­
ry ta rz u  skrzynkę  —  ja, 
w ie rn y  petent, tzw . strona, 
k tó ry  ju ż  od p ięc iu  la t co- ^ 
dziennie przychodzę do 
C B ZW S TD Z celem załaP- 
w ien ia  bardzo tru d n e j spra­
w y, a m ianow ic ie  zam iany  
om yłkow o ■ w lep ion e j do 
mego dowodu fo to g ra fii ob. 
D anu ty  S zafla rsk ie j, na 
m oją w łasną podobiznę, 
rzucam  pom ysł następu ją­
cy: rozpędzić b iu ro k ra tó w  
z C BZW STD Z na 4 —słów  
nie cztery  —  w ia try . Pod­
pisano: Anastazy Rozpacz- 
k iew icz". ,

Zapanowała długa, żlo- 
wróżebna cisza...

W. ŻECHEN TER

B y ło  to jes ien ią  w  r. 1629. 
B y ła m  w ted y  studentką, św ie­
żo przeszczepioną na g ru n t 
w arszaw ski z g łębok ie j p ro ­
w in c ji.  W  tym  czasie zostałam  
p rzy ję ta  do KoriiunistyczTicyo  
Z w ią zku  M łodzieży. K o ła  stu- 
denckie K Z M  należały w tedy  
do dz ie ln icy M oko tów . W cią­
gnęłam  się w  akcje  prow adzo­
ne na dz ie ln icy  — m asówki, 
ko lpo rtaż pod fa b ry k a m i, kon­
ta k ty , zebrania, spotkania na 
„podpunktach “  — wieczoram i 
na ciem nych ulicach.

Na jedno z tak ich  w ieczor­
nych spotkań, k tó re  b y ły  ty ­
godn iow ym  przeglądem  dz ie l­
n icy, przyszło dwóch niezna­
nych  m i towarzyszy. Rozma­
w ia li z sekretarzem  dzie ln icy  
i  k ilk u  cz łonkam i kom ite tu  
dzielnicowego. K toś po in fo rm o  
w a l m nie  szeptem, pe łnym  sza 
cunku, że są to przedstaw ic ie­
le K o m ite tu  W arszawskiego  
K Z M . K u  m ojem u zdz iw ien iu  
przyw o łano  m nie do g ru p k i, w  
k tó re j s ta li. S tarszy z nich, 
szczupły, w yso k i b rune t o przy  
kuw a jących  uwagę ciem nych  
oczach, p rzyg ląda ł m i się ba­
dawczo i  p rz e n ik liw ie . Okazało  
się, że celem ich p rzy jśc ia  było  
znalezienie kandydata  na orga 
n iza to ra  „ te c h n ik i“  K om ite tu  
W arszawskiego. W ybór pad ł na 
m nie. Z dążyłam  ju ż  zasmako­
wać w  robocie na dz ie ln icy, w 
robocie , ja k  to się w tedy  m ó­
w iło  —  m asowej, zw iązanej bez 
pośrednio z p rob lem am i ro ­
botn icze j dz ie ln icy, p rob lem a­
m i codziennym i fa b ry k  i  w a lk , 
któ re  w ted y  p row adz iła  KPP. 
Szkoda m i by ło  rozstać się z ta  
robotą. „T echn ika “  oznaczała 
oderw anie  się od bezpośrednie­
go obcowania z ty m i spraw am i, 
jeszcze w iększą konsp irac ję  i  
zerw an ie kon tak tów  z lu d ź m i 
poeta na jn iezbędn ie jszym i dla  
pracy. Szukałam  w ięc a rgu­
m entów , k tó re  m ia ły  przekonać 
towarzyszy, aby pozostaw ili 
m n ie  na dotychczasowej robo­
cie. O rgan izacja  zadecydowała  
__ zaczęłam pracować w  m ło ­
dzieżowej „techn ice  w arszaw ­
sk ie j“ . .

G łów nym  zadaniem  „te c h n i­
k i“  b y ł d ru k , ściśle j m ów iąc  
pow ie lan ie  na ręcznym  pow ie ­
laczu, n ie lega lnych w yd a w ­
n ic tw  m łodzieżow ych: odezw, 
u lo tek , m a te ria łó w  K o m ite tu  
W arszawskiego dla  poszczegól­
nych dzie ln ic, pow ie lan ie  ga­
zetek fab rycznych  i  u lo te k  czy 
odezw zw iązanych z akc jam i, 
któ re  nasza p a rtia  w  tych  fa ­
brykach  czy zakładach pracy  
prow adziła . T echn ika  warszaw  
ska podlegała bezpośrednio se­
k re ta rzo w i i  egzekutyw ie K W . 
Sekretarzem  b y ł w tedy Ser­
giusz. Dużo by ło  w  n im  pow a­
g i w  podejściu do spraw, dz iw ­
nie  przerasta jące j jego m łody, 
ja k  się późn ie j dow iedzia łam  
w iek. M ia ł w tedy la t 22. „S e r­
giusz“  —  praw dziw e im ię  M ie ­
czysław, b y ł m łodszym  bra tem  
rozstrzelanego 4 la ta  wcześnie j 
W ładysław a Kniew skiego.

G dy s taw iłam  się do roboty, 
ówczesna techn ika  warszawska  
by ła  w  rozsypce. Poprzedni 
techn ik  „w syp a ł się“  w raz z to ­
warzyszam i. Przekazano m i po 
w ie lacz u k ry ty  w  ja k im ś  lo ­
ka lu , o k tó ry m  nie by ło  uńa- 
domu, czy też n ie  jest zdekon- 
sp irow any. Trzeba go było  
stam tąd wydobyć, um ieścić w  
bezpiecznym m ie jscu, zebrać 
zespół lu dz i do pracy. A  b y ł 
ju ż  październ ik  i  w szystk ie  
dzieln ice i  K om ite t W arszaw­
sk i p rzygo tow yw a ły  się do a k ­
c j i  7 listopada. Gorączkowo  
przygotow yw ano u lo tk i, ode­
zw y, gazetki fabryczne.

Pow ielacz sta ł przez ja k iś  
czas w  loka lu  m a łe j fa b ryczk i 
w ody sodowej, pod opieką jed  
nego z robo tn ików , raz w  cias­
nym  poko iku  szewca na Nowo 
lip iu , raz w  po ko iku  studenc-
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podyn i  n ie  weszła  i  n ie  „n a k ry  
ła “  nas. W osta tn im  te rm in ie  
w n ły n ę ly  rękop isy  z dzie ln ic, 
i  o ty m  gazetki fabryczne „P r  zę 
d za ln i" na W oli, L ilp o p a  i  in ­
ne. O d b ija liśm y  przez całą noc 
i  gdy rano spotka łam  się z Ser 
giuszem w  um óio ione j b ram ie , 
żeby m u powiedzieć, że wszy­
stko ju ż  zostało odbite, z t r i ­
um fem  w yciągnę łam  z kieszeni 
egzemplarz gazetki fab ryczne j, 
k tó ra  się w y ją tk o w o  udała. 
Sergiusz . w y rw a ł m i ją  z ręk i, 
żeby ją  zobaczyć na w łasne o- 
czy i  zapom inając o ostrożno­
ści i  o sw o je j powadze, zaczął 
skakać z radości, ja k  m łody  
chłopak.

A le  robota z po ic ie lan iem  ma 
te r ia lu  n ie  by ła  jeszcze skoń­
czona. Dopiero się zaczynał a. 
Teraz trzeba było  wszystko  
przenieść do innego loka lu , 
tzw . składu, podzie lić m a te ria ł 
na  paczki d la  poszczególnych 
dzie ln ic. W raz z dw iem a je ­
szcze tow a rzyszkam i sortow a­
łyśm y i  pakow ałyśm y d ru k i. 
Paczki s ta ra łyśm y się rob ić  
kunsztownie, aby m oż liw ie  nie 
zw raca ły  uw agi. Kosztowało to 
nas dużo tru d u  i  pom ysłow o­
ści, aż nauczyłyśm y się je  ro ­
bić tak, aby w yg ląd a ły  ja k  pa­
czuszki, wychodzące z maga­
zynów. T ak  się złożyło, że w ią ­
zanie paczek spadało na m nie  
i  towarzysze ża rtow a li, że się 
k w a lif ik u ję  na  specja lis tk ę -p a -  
kowaczkę. P rzyda ło  się to n ie ­
bawem, ja k  się okazało.

Z b liż a ł się 7 listopada i  nad­
szedł os ta tn i te rm in  rozniesie- 
n ia  paczek na sk łady d z ie ln i­
cowe. Zęby  sprawę przyśp ie­
szyć, trzeba by ło  brać ze so­
bą w b rew  ostrożności k ilk a  pa 
czek na raz.

B y ł dżdżysty, m g lis ty  ranek. 
W yszłam  ob ładowana czterema  
dużym i paczkam i. Szłam w ła ­
śnie u licą  K rochm alną . K to  pa­
m ię ta  W arszawę z ow ych la t, 
p rzypom n i sobie specyficzny  
cha rak te r tę j u licy . U lica, na 
k tó re j zawsze panow ał po­
śpiech i  t ło k . wąska, pełna  
składów  i  fabryczek, ludzi 
śpieszących do pracy, cwa- 
n iakó w  i  złodzie jaszków. Pacz­
k i, k tó re  nosiłam , b y ły  ciężkie. 
Weszłam na chw ilę  do b ram y ,

Ody nagle z ro b ił się koło  m n ie  
ruch, ja k iś  obda rty  ch łopak po 
kazał m i m onetę i  zapytał, czy 
nie w iem , czy jest fa łszyw a i  w  
c iągu -te^o  u łam ka sekundy z 
4 m oich paczek zostały ty lk o  
trzy . Chłopiec  z n ik ł, a ja  sta­
łam  bezradna, uderzona prze­
ra ź liw ą  m yślą, że oto przepa­
dła  na jw iększa paczka, paczka  
dz ie ln icy  Ochota i  gazetka „P a  
row ozu“ . Trzeba było  w ró c ić  z 
trzem a  paczkam i znowu na  
sk ład  i  przepakować je  tak , że­
by w y k ro ić  część odezw d la  
O choty, ale gazetek i  odezw  
fab rycznych  ju ż  ta dzAelnica 
m ieć nie będzie. N ie w ie le  się 
nam yśla jąc ch w yc iła m  swoje  
trz y  paczki i  w yb ieg łam  na u -  
ticę. Tu o k ilkanaście  k ro kó w  
przede m ną u jrza ła m  biegną­
cego wysokiego dryb lasa z m o­
ją  paczką na ram ien iu . Z  pa­
s ją  puściłam  się za n im  b ie ­
giem, za m ną w  m ig  pobiegły, 
ja k b y  spod z iem i w yros łe  dzie­
c ia k i różnego w ieku . Zaczęło 
się rob ić  zbiegowisko, ludzie  
zaczęli krzyczeć „ ła p a j złodzie  
ja “ . Z łodz ie j się obejrza ł, a w i­
dząc gromadę biegnących za 
n im  lu dz i uznał w idać, że gra  
nie  w a rta  św ieczki i  z wście­
kłością rz u c ił z ca łe j s iły , z w y  
sokości swojego ram ien ia  pacz 
ką o ziemię. I  tu  przeżyłam  
m ój na jw iększy  w  życ iu  t r i ­
um f. Paczka się n ie  rozsypała. 
Okazałam  się rzeczyw iście, a 
nie na ża rty , „spe c ja lis tką  od 
pakow ania“ . Podniosłam  pacz­
kę, k tó ra  w y lądow a ła  gdzieś w  
rynsz toku  i  poszłam da le j swa 
ją  drogą.

W ieczorem  p rzy  sp tkan in  *  
tow arzyszam i z egezkutyw y  
bardzo z siebie zadowolona, o- 
pow iedzia łam  sw o ją  przygodę  
oczekując, że będą m nie  podzi­
w iać. Spo tka ło  m nie gorzkie  
rozczarowanie. I le ż  ja  się na­
słucha łam  w tedy  p rz y k ry c h  
słów. zw ym yś la li m n ie  za n ie­
ostrożność, za b ra k  konsp ira ­
c ji,  za bezmyślne narażanie sie 
bie i  roboty. S pokorn ia łam . 
W yszłam  z tego spotkania ja k  
zm okłe szczenię spod ryn n y . 
A le  m im o w szystko by łam  w  
głęb i serca dum na z siebie  — 
sznurek przecież n ie  puścił.

Z O F IA  ROSSET - B U R S ZT Y ­
N O W A  („S T A C H A “ )

żeby je  sobie lep ie j ułożyć. Pó­
k im , gdzie drże liśm y, aby gos- łoży łam  je  na c h w ilą  na ziem i,
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Dokończenie ze s trony  3.
STOP R A N N E  D Z IE C I STOP 
W ŚRÓD N IC H  Z A B IT Y  SYN 
K A L IN IA K A  STOP N A  W A ­
SZEJ DEPESZY P O D P IS A ­
N Y  D R U Ż Y N O W Y  STOP 
K O M IT E T  P O W IA T O W Y  
P ZP R “ .

W szystkie oczy sk ie row a ły  
się na Zbyszka. Chłopiec sie­
dz ia ł b ia ły  ja k  p łótno. M a ły  
Jasio do tkną ł go le c iu tko  ja k  
by się chcia ł przekonać, czy 
to  napraw dę żyw y Zbyszek 
siedzi obok. P rzew odn ik  D ru  
żyny p a trz y ł na Zbyszka ba r­
dzo d o b ro tliw ie  i  pow iedzia ł 
cicho:

—  Zbyszek! T rzym a j się, 
chłopcze, choć jesteś n iby  n ie ­
boszczyk. O jciec ma ju ż  p raw  
dziw ą wiadomość. Telefono -  
w a iiśm y  na tychm iast po o trzy  
m an iu  te j dz iw ne j depesży do 
K o m ite tu  Pow iatowego w  na ­
szym Swierczew ie. N ie muszę 
ci chyba tłum aczyć, że to 
n ie  b y ł m ó j podpis...

— A le  d la  ojca to by ło  jesz­
cze gorsze n iż  p ra w d z iw a  k u ­
la — odpow iedzia ł c ichutko 
Zbyszek. — I  co się tam  działo
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t i i .  —  Ty, chłopcze, n ie  znasz, 
w idać, własnego ojca.

—  Jak  to? — nie zrozum iał 
Zbyszek.

— A  w łaśn ie  ta k  p ra w d z i­
w ie, ja k  na to  zasługuje — 
pow iedz ia ł surowo Sekretarz 
P a r t ii.  —  T w ó j ojciec, to s ta ry  
kom unista  i  s ta ry  żołnierz. M y 
jesteśm y ludzie  tw a rd z i.

—  O jciec n ikom u nie  p isnął 
an i słowa. P ow iedzia ł nam  
to  przez te le fon. N aw et m a­
m a nie  w iedz ia ła  o treści te j 
pod łe j depeszy —  dodał P rze­
w o d n ik  D rużyny.

—  Zaraz w  nocy poszedł do 
P artii. N ie mogli sie do nas

dotelefonować. “Nasza l in ia  
by ła  uszkodzona. W cale nie 
przypadkiem . Dopiero o ś w i­
cie n a p ra w iliśm y  przecię ty 
kabel. N ada li w ięc w  nocy 
depeszę. P rzyszła do nas o 
p ierw szym  brzasku — ciągnął 
da le j Sekre tarz P a rt ii.  — A le  
jakżeś ty  naw et m ógł pom y - 
śleć bodaj przez chw ilę , że 
tw ó j ojciec s ia łby panikę w 
waszym  mieście, n ie  spraw  - 
dziwszy ta k  po tw orne j w iado ­
mości dokładnie?

Zbyszek opuścił w z ro k  pod 
spojrzeniem  p iw nych  oczu, 
zza d ru g ie j s trony stołu. Tam 
te oczy pa trzy ły  przecie na 
chłopca z naganą, z w yrzu  - 
tern i ze sm utkiem .

Chłopcy zerw a li się z ła w ­
k i. Zaczęli pytać gorączkowo:

— A le  kto? Proszę nam  w y ­
tłum aczyć! A le  dlaczego? Se­
k re ta rz  pom yśla ł ch w ilę  i za­
w o ła ł:

P ie truszka!
P ie truszka zerw ał się z ła ­

w y  i  aż się w yp ręży ł. Było  
coś dziwnego w  głosie Sekre - 
tarza, coś. co kazało m u pow ­
stać sprężyście i  stanąć na 
baczność ja k  do ra p o rtu  przy 
apelu.

Oczy jednak  za lśn iły  znów 
ciepło i  głos jakoś złagodniał.

—  T ak cię nazyw a ją  tw o i 
chłopcy, mogę chyba i  ja  też 
cie ta k  nazywać, prawda? A 
teraz powiedz m i, chłopcze, 
czym  jes t tw ó j ojciec?

—  R obotn ik iem . W  e lek trow  
n i —  od rap ortow a ł ja k b y  
P ietruszka.

—  A  tw ó j, chłopcze?
Zbyszek zerw ał się z ła w k i

i  tak  samo się| w yp ręży ł:
— R obo tn ik iem  — na frezar 

ce rob i.
Po ko le i w s taw a li chłopcy 

i  m ó w ili:
—  Muraszem — wyseplenił

Jasio.

—  Nauczycie lem  — poprą -  
w ia ją c  oku la ry , pow iedzia ł 
Stasiek.

B liź n ia k i zarapo rtow a ły  chó 
rem :

— Poleg ł na froncie . Nad 
W isłą. M am a je s t le ka rką  w  
szpita lu . Sekre tarz organ iza­
c ji p a rty jn e j.

T e o fil — M ru k  aż spocił się 
z w y s iłk u  na samą m yśl, że 
ty l t  m usi na raz powiedzieć. 
P raw ie  trz y  zdania.

— Rębacz. Na kopa ln i. Przo 
d o w n ik  pracy.

Zdan ia n ie  b y ły  pełne, ale 
d la  M ru k a  to  i ta k  w ys iłek .

— Bai Ładna kom pan ia !— 
uśm iechnął się Sekretarz P a r­
t ii.  — A  teraz, chłopaczki, 
ooruszcie m ózgownicam i. Tak, 
w  ogóle, czyje w y dzieci?

— K lasy  robotn icze j — po­
w ażnie pow iedzia ł P ie truszka.

— A  ten za bram ą, w  te j 
ja k b y  tw ie rdzy? — znów spy­
ta ’ S ekre tarz P a rtii,  wskazu -  
jąc na okno chytrze  i wodząc 
uważnie po tw arzach ch łop -  
ców stojących ia k  przy apelu, 
po d ru g ie j stron ie  stołu.

— Ten od sierot? — szep­
ną* Jasio, ja k b y  się chcia ł u -  
pewnić, że dobrze wszystko 
zrozum iał, pociągając Pie -  
truszkę za rękaw

— Ten, co m ałem u obie­
cał skórę w y ło ić , je ś li się z 
nam i zacznie zadawać — rów  
nież szeptem odpow iedzia ł 
K a z ik  Jasiow i. — Kapujesz?

—  Bogacz! W yzyskiw acz —  
pow iedzia ł trochę przez nos 
Stasiek.

— W róg — m ru k n ą ł T eo fil.
— Tak, w róg — po tw ie rd z ił 

S ekre tarz P a rtii.  — W róg każ 
dego z was. W róg tego wszyst 
kiego, nad czym  p racu ją  
każdego dn ia  tw ó j o jciec! I  
tw ój, i twój... On w ys ła ł tą 
fałszywa depesze...



B ogdan K w ie c iń s k i i H e n ry k  Jó źw ia k  (2)
D z ie l im y  się d o ś w ia d c z e n ia m i  rocznej

p ra c y  o rg a n iz a c iß jne j

yliśmy naszym kcfepmm

przyszłym nauczycie lom  i wychowawcom ?
Ź ród łem  naszej s iły , podstawą 

naszych sukcesów ^cst ko le k ­
ty w  Z M P -ow sk i o d d z ia ływ u ją ­
cy i  prowadzący za sobą całą 
m łodzież. Z dum ą możemy 
s tw ie rdz ić , że nauka i  praca 
organ izacyjna odbyw a ły  się u 
nas w  now ej, szczególnej a tm o­
sferze zapału, w y trw a łośc i, w za­
je m n e j pomocy, kołeżeńskości i 
p rzy ja źn i — w  atm osferze zdro 
wego ko le k ty w u  kierowanego 
przez Z M P  i  otoczonego t ro ­
s k liw ą  opieka P a rtii.

K o le k ty w , pom oc p a rtii 
i w s p ó łp rac o  

*  nauczyc ie lstw em  
— źró d łe m  naszych  

osiq<jnięć
M usim y sobie powiedzieć, że 

dopiero w  ty m  ro ku  doszliśm y 
do w n iosku , że je dyn ie  zgodne, 
ścisłe i  św iadom e w spó łdz ia ła­
n ie  m łodzieży z Podstawową 
O rgan izacją  P a rty jn ą , nauczy­
cie lstw em  i D y re kc ją  Szkoły 
gw a ra n tu je  osiąganie dobrych 
w y n ik ó w  nauczania i  w ychow a- 
u la .

Na każdym  k ro k u  w  naszej 
p racy spo tyka liśm y się z op ie­
k ą  i  pomocą P odstaw ow ej O rga­
n iz a c ji P a rty jn e j — na zebra­
n iach k tó re j om aw iano pracę 
o rg an izac ji Z M F -o w sk ie j i  o - 
m aw iano  spraw y m łodzieży. Na 
każdym  k ro k u  spo tyka liśm y się 
z pomocą, opieką i życzliwością 
nauczycie lstw a i D y re kc ji.

Naszego ko le k ty w u  nie by ła  
w  stanie rozb ić  robota w roga  
klasowego, k tórego działa lność 
w zm ogła się znacznie w  okresie 
p rze jm ow an ia  szkoły przez 
TPD. W  ty m  okresie szkoła na­
sza została zaatakowana przez 
wszystko, co ciemne, zacofane 
i  otum anione. Obrzucono naszą 
szkolę oszczerstwam i i  k ła m ­
stw am i. S tarano się odciągnąć 
m łodzież od szkoły, od nauki, 
rozb ić  k o le k ty w  —  a ku łaccy 
syna lkow ie  s ta ra li się zdemo­
ra lizow ać, rozp ić  m łodzież. Po­

p a rł tę całą kam panię osz­
czerstw m ie jscow y proboszcz, 
k tó ry  na n iedzie lnym  kazaniu 
rzuca ł grom y na rodziców  po­
syła jących dzieci do naszej szko 
ły  K o le k ty w  nasz nie rozpadł 
się od k ła m s tw  p lo tek i osz­
czerstw Zorgan izow a liśm y sze­
roką kam panię w y jaśn ia jącą  
tak  m łodzieży ja k  i rodzicom, że 
postanow ienie przem ianow ania 
naszej szkoły na szkolę TPD 
jes t słuszne i jednocześnie w y ­
ja śn iliśm y  kom u i dlaczego 
nie podoba się szkoła TPD. w y ­
ja śn iliśm y  po czy je j s tron ie  
p raw da i słuszność, a k to  szko­
dzi m łodzieży, s tara się ją  od­
ciągnąć od nauk i. W łaśn ie d la ­
tego że m usie liśm y walczyć o 
szkołę TP D -ow ską, sta ła  się ona 
nam ta k  droga i  b liska, w łaśnie 
w  toku  te j kam pan ii uśw iada­
m ia ła  się nasza m łodzież, jesz­
cze ba rdz ie j cem entow ał się 
nasz k o le k tyw .

A  teraz postawm y sobie p y ­
tan ie : w  czym nasza Z M P -o w - 
ska organizacja pom ogła m ło ­
dzieży poza przygotow aniem  
się do egzaminów, poza zdoby­
w aniem  w iedzy?

O dpow iadam y: n ie  zam yka liś ­
m y  m łodzieży ty lk o  w  czterech 
m urach szkoły, ro b iliś m y  w ie le  
by n ie  zam ien ić się w  „m o li 
ks iążkow ych“  odcię tych od św ia 
ta i  ludz i, p rzygo tow yw a liśm y 
się n ie  ty lk o  do przekazyw ania 
sw o je j w iedzy dzieciom, ale ta k ­
że do dzia ła lności po lityczne j, 
k u ltu ra ln e j, sportow e j.

Chcemy, by nauczyciel 
był nie tylko wylcładowcq

Czyż można połączyć dobrą 
nauk., z pracą społeczną? — T a ­
k ie  pytan ie  zadaje sobie jeszcze 
w ie lu  ak tyw is tó w . D zis ia j nieco 
śmieszne w yd a je  się nam  ta k ie  
pytanie .

W  po jęciu  „d o b ry  uczeń“  n ie  
zam yka się dla nas ty lk o  ta k i, 
k tó ry  p rzysw o ił sobie wiedzę, 
ja ką  m u dała szkoła, ale w y -

W  g ó ry , w g ó ry  m iły  b rac ie  !

magarny czegoś w ięce j od do­
brego ucznia.

W ym agam y, by b ra ł on czyn­
ny udzia ł w  pracy społecznej, 
zapoznawał się ze środow iskiem  
w  k tó ry m  będzie pracow ał, by 
ju ż  w  szkole p rzyg o tow yw a ł się 
do pracy zaw odowej, do dz ia ­
ła lności spo łeczno-politycznej i 
k u ltu ra ln e j ja k a  czejca go po 
opuszczeniu szkoły.

Chcemy by nauczyciel, k tó ry  
opuści nasze liceum  b y ł n ie  ty ł 
ko w yk ładow cą  w  szkole, ale i  
społecznym działaczem, ag ita to ­
rem , w ychow aw cą — do k tó re ­
go z zaufaniem  po radę i  po ­
moc przychodzić będą m łodzież 
i rodzice.

Dziesięć razy w y jeżdża ł w  te ­
ren nasz zespól św ie tlico w o -a r- 
tystyczny, k ilk a  razy w yjeżdżała 
w  teren do ŁZ S -ów  nasza sek­
c ja  sportowa, rozg ryw a jąc  spot­
kan ia  i  propagując sport. P rzy 
Zarządzie P ow ia tow ym  dzia ła 
30-osobowy k o le k ty w  łączności 
z terenem , sk łada jący się z ak ­
ty w is tó w  ZM P  z naszej szkoły, 
k tó rzy  stale op ieku ją  się ko ła ­
m i w ie js k im i, a szczególnie p ro­
wadza tam  działa lność k u ltu ra l­
ną, ośw iatową, organ izu jąc w ie ­
czór'- św ie tlicow e, propagując 
czyte ln ic tw o  książek i  czaso­
pism.

42 uczniów  z naszej szkoły 
nauczyło czvtać i  pisać 53 ana l­
fabetów , 83 p racu je  na odc inku  
dziecięcym, k ie ru ją c  pracą w  
Domu Harcerza i prowadząc 56 
zastępów harcerskich.

W y n ik i na uk i i  w y n ik i tych 
prac odpow iada ją na pytan ie  
„czy można pogodzić dobrą nau­
kę z pracą społeczną“ . U w aża­
m y ty lko , że dobre w y n ik i w  
nauce i  pracy społecznej osiąga 
się dz ięk i dobrze rozp lanow a­
n e j p racy i um ie ję tnem u roz ło ­
żeniu zajęć na szeroki ko le k ­
ty w  i dz ięk i s ta łe j k o n tro li w y ­
konania.

Ty le 'm ożem y powiedzieć o w y  
nfkach osiągniętych przez naszą 
organizację w  walce o w y n ik i 
nauczania i w  pracy snołecznej 

(D. c. n.)

S ia d  r u t  n a s z y c h

W arunki bytowe robotników
sezonow ych  P G R  O g ro d z ie n ie c  

u le g ły  p o p ra w ie
.Sztandaru P G R -u, w  sk ład którego w cho-

Z b liżo  się okres wczasów le tn ich  i  w a k a c ji d la  uczącej się m łodzieży. Jedną z na jb a rdz ie j 
a tra kcy jn ych  fo rm  w ypoczynku  są wczasy wędrowne. O rgan izu ją  je  d la  lu dz i p racy Z w ią z k i 
Zawodowe za pośrednictw em  FW P, d la  m łodzieży uczącej się — M in is te rs tw o  O św ia ty. Wazasy 
w ędrow ne w  T a trach  zapoznają wczasowiczów  z n a jp iękn ie jszym i zaką tkam i naszych gor. 
zd jęc iu : wycieczka z W ie liczk i podz iw ia  p iękno w ysok ich  T a tr  z H a li Gąsienicowej.

Na

Poznajemy przodowników pracy
z b ryg a d  ,.SP4

—  Gdy najeźdźcy h itle row scy  
zagarnęli Polskę, przestałem  się

K 4

Kol. F lorczak w y k o n u je  p rze­
c ię tn ie  220 procent norm y.

— Podczas okupac ji pracow a­
łem  u gospodarza. Polska L u ­
dowa dała m i do rę k i zaw ód: 
jestem trak to rzys tą  — opow is-

W  295 num erze 
M ło dych “  o p ub liko w a liśm y  lis t 
przewodniczącego Zarządu
G m innego Z M P  w Złocieńcu, 
ko i. A nton iego Zacha, k tó ry  p i­
sał o w a runkach  bytow ych  p ra ­
cow n ikó w  sezonowych PGR O - 
grodzieniec.

K o l. Zach podawał nam , że
rob o tn icy  sezonowa nie o trz y ­
m a li odpow iedn ich m ieszkań, 
nie polepszono im  pożyw ienia, 
m ieszkają \y budynku , przed 
k tó ry m  wznoszą się ba rykady 
oborn ika , śpią po dw ie  osoby w  
zb itvch  z n ieheblow anych de­
sek łóżkach, jedzą w  stołówce, 
k tó re j czystość pozostaw ia w ie le  
do życzenia.

Na naszą in te rw e n c ję  O k rę ­
gowy Zarząd PGR w  K osza li­
n ie  w y ja śn ił, że w inę  za ten 
stan rzeczy ponosi poprzednie 
k ie ro w n ic tw o  PGR O grodzie­
niec, k tó re  w  sposób skanda­
liczny  nie dbało o w a ru n k i b y ­
towe rob o tn ików  sezonowych. 
Poprzednie k ie ro w n ic tw o  zosta­
ło  z dn iem  1.4. zwoln ione z pe ł­
n ionych fu n k c ji.

Obecnie nowe k ierow m ictw o

dzą b y li rob o tn icy  gospodar­
stwa, zaję ło się n iedociągn ięcia­
m i i bo lączkam i rob o tn ików  ro i 
nych i  zobowiązało się do w y ­
kończenia w  na jb liszym  czasie 
s to łów k i, do w yrem on tow an ia  
robotn iczych m ieszkań w  p o b li­
sk ie j wsi B udow o oraz do spo­
rządzenia now ych łóżek i  roz­
taczania stałego nadzoru nad 
czystością w  pomieszczeniach 
robotn iczych.

Dobrze się stało, że nowe k ie ­
ro w n ic tw o  P G R -u p o tra k tow a ło  
w łaśc iw ie  sprawę w a ru n kó w  
bytow ych rob o tn ików  sezono­
wych. Redakcja uważa jednak  
za w spó łw inną  daw nych n iedo­
ciągnięć O kręgow ą D yre kc ję  
PG R w  Kosza lin ie , k tó rą  n ie  
reagowała dostatecznie ostro na 
poprzedni stan rzeczy.

Sprawa poruszona przez na­
szego czyte ln ika  zw róc iła  uw a­
gę O kręgow ej D y re k c ji PG R 
na powyższe niedociągnięcia i  
jesteśm y pewni, że D yre kc ja  
za jm ie się teraz napraw dę tro ­
sk liw ie  kon tro lą  podległych ie j 
P G R -ów . Ł*-

Śladent naszych interwencji

uczyć — m ów i o sobie K A Z I ­
M IE R Z  F LO R C Z A K  z 42 b ry ­
gad;; „SP ‘ ‘ . —  Przez 5 ła t praco­
w ałem  ciężko, ponad s ily  i  do­
p iero po w yzw o len iu  rozpoczą­
łem  naukę i  norm alne  życie 
m łodego człow ieka.

è  W

na dzień 31 m aja 1951 r. 
(czwartek)

Program I na fali 1322 m
W iadomości 6.05, 6.30, 7,55, Í2.04,

16 0(5, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50
W iad. sportowe 20.26. Stan pogody
jo .53.

5.00 Początek audycji, 5.10 And. dla 
5.20 Koncert, 6.05 Polska pleśń 

masowa. f». 10 Wszechnica Radiowa,
7 00 Koncert. 8.00 M elodie o-perowe 1 
operetkowe. 8.55 Wszechnica Radiowa, 

•9.15 In fo rm acje , 9.20 B u łgarsk ie  m ar­
sze i pieśni masowe. 9.50 „M arla  Cu­
r ie “  — fragm ent książk»' Ewy Cuirie. 
10.10 A ud. dla przedszkoli — zabawy 
rytm iczne, 10.25 Muzyka, 10.55 Aud. 
di a k l. I I I —IV , 11.15 Muzyka I aktu­
a ln o ść . 11.45 „G ło s  m ają kobiety". 
12.15 M uzyka, 12.30 Aud. dla wsi. 12.4o 
„N a  swojską nutę", 13.15 Przerwa.
15.30 Aud. dla św ie tlic  dziecięcych. 
15.50 Pieśni A lfreda Gradsteina, 16.20 
Svm fonie kom pozytorów  słow iańskich. 
17.13 „Z  k ra ju  i ze św ia ta “ , 17.45 
Wszechnica Radiowa, 18.00 „D la  k z ż - 
dego coś m iłego“ , 19.00 M uzyka, 19.15 
Aud. dla m łodzieży, 20.30 Z cyk lu :
„T ydz ień  m uzyki bułgarskiej" — buł­
garskie  pieśni chóralne, 20.45 Aud. dla 
w si, 21.00 „Ja kub  Jasińsk i“  w ie r­
sze rewolucyjne , 21.30 „U lu b io n e  me- 
lo d !e“ , 22.00 Wszechnica Radiowa^
22.20 U tw ory  H a^ndla i Bacha, 23.17 
H ym n i koniec audycji.
Program I I  na fali 367 m 

6.15 Muzyka, 6.50 Pieśni masowe.
7.20 Wszechnica Radiowa, 7.40 M uzy­
ka, 8.00 M elodie operetkowe i opero- 
we, 8.55 Przerwa, 13.30 Aud. dla kl. 
111 — IV , 13.50 U tw ory dawnych m is­
trzów , 14.15 Aud. literacka, 14.30 Kon- 
ce jt. 13.10 M uzyka, 15.30 Aud. dla 
św ie tlic  dziećęcYcb, 15.50 Aud. z cy­
k lu : „xMlo.de taleníV przed m ikro fo ­
nem P.‘ R.“ , 16.20 D zienn ik  w arszaw ­
ski, 16.35 M uzyka, 17.05 Odpowiedzi 
„F a li  49“ , 17.15“ Muzyka, 17.40 Polska 
pieśń masowa, 17.45 Radiowy porad­
n ik  językow y, 18.00 „O pow ieść o m oim 
Ojcu“  — fragm . pow. Koprowskiego, 
18.15 Sonata Brahmsa. 18.40 Radiowy 
Express W ieczorny, 19.00 7  cyk lu : „T y ­
dzień m uzyki b u łg a rsk ie j“  — b u łg a r­
skie pieśni odrodzerra. .19.20 K once 't
20.30 Śpiewam y polskie p’ eśni maso­
we, 20.45 Koncert. 21.4*3 W iersze M a­
r i ’ Konopnickie), 22.00 Muzyka i ak tu ­
a lności, 22.30 Koncert. 0.02 H ym n i ko­
niec audycji.

W  w a lce  o oszczędność w ęg la

Nad sprawnym działaniem rusztów w elektrowni „Szombierki“  
c z u w a  młodzież

W  słonecznych salwach  

stalow e dźw ig i,

|  skrę tam i ram ion  

m ó w ią  na m igi.

Pachnący sm arem  

jasny buldożer, 

w  ru d a w y m  gruzie  

|  w yk o p y  orze.
<r0

|  Oddechem  spalin  
♦
t  kopaczka parska,
1
♦ R eko rd y b ije ,

|  t ró jk a  m u ra rs k a .'

j N ie d b a ły  p rze w o d n iczą cy  Zarządu 
G m innego  ZM P  w  L u d w in ie  

zosta ł u k a ra n y  d y s c y p lin a rn ie
:

—  W gm. L u d w in  pow. Lu -
j  ba rtó w  źle się dzieje. — pisa ł 
* ! nasz Czytelnik ko l. A n to n i F il i -  

\ p iak. Zarząd G m inny  tra k tu je  
swą pracę bezdusznie i b iu ro ­
kratycznie. Gdy z Zarządu Pow. 
Z M P  w  Lu ba rto w ie  przyszło za­
w iadom ien ie  o w erbow an iu  na 
kurs trak to rzys tów , k tó ry  m ia ł 
się rozpocząć 15.111., p rzew odn i­
czący gm iny  zaw iadom ił chę t­
nych kolegów, że kurs rozpocz­
nie się 25.111. N iek tó rzy  koledzy  
po jecha li ńa kurs tak, ja k  im  
poda ł przewodniczący i  oczyw i­
ście spóźn ili się.

„Proszę Was, za jm ijc ie  się 
niedba łym  przewodniczącym  Za  
rządu G m innego“  — p ro s ił w  
sw ym  liśc ie  ko l. F ilip ia k .

Redakcja sk ierow ała sprawę 
do Zarządu Pow iatowego Z M P  
w  Lu ba rto w ie , skąd obecnie o -
trzym a liśm y  w yjaśn ien ie .

Z a rzu ty  naszego czy te ln ika  w  
stosunku do s ty lu  pracy prze­
wodniczącego Żarz. Gm. ZM P w  
L u d w in ie  okazały się słuszne, 
wobec czego został on uka rany  
dyscyp lina rn ie .

L , J«

O d d z ia ł P K O  w  K ic lc a c a
I i zajął pierwsze miejsce we współzawodnictwie

da JE R ZY  R A D Z ÏE J  z 56 b ry ­
gady „S P “ . —  W brygadzie w y ­
konu ję  200 proc. norm y.

W ielka b itw a  o w ęg ie l p rzyb ie ra  coraz ba rdz ie j na sile. 
Każdy dzień przynosi nam  notce w iadom ości z fro n tu  w a lk i
0 w zrost w ydobyc ia  węgla. N azw iska F ilaka , K aw czyka , M i-  
siory, M a rk ie w k i pow tarza ją  się najczęściej. Najlepszy w y ­
n ik  w ydobyc ia  dzis ia j, przestaje być ak tu a ln y  ju tro . 300, 411
1 535 proc. w yko nyw a ne j no rm y nie zaskakuje dz is ia j n ik o ­
go. A le  b itw a  o w ęgie l toczy się n ie  ty lk o  w  pochyln iach  
i  c iem nych kory tarzach kopalni...

zmechanizowanej

przy opiece i pom ocy technicz­
nej k ie ro w n ik a  k o tło w n i tow. 
K ry w u ta  (k tó ry  op ieku je  się 
brygadą z ram ien ia  organ izac ji 
p a rty jn e j) , można w ykonać re ­
m ont n ie  w  22, nie w  21 a w 19 
i pó ł dn ia , podnosząc jednocze­
śnie jakość w yko nyw a ne j pracy. 
A  przecież szybszy, lepszy, do­
k ładn ie jszy rem ont rusztów  przy

W łe k trp w n i „Szom bier 
k i“  ju ż  dawno pa la­
cze - p rzesta li prze­
rzucać węgie l i  czy­
ścić pa leniska ręcz­

nie. Pracę tę w yko n u ją  obecnie 
m echanicznie ruszty łańcucho­
we. Od tego ja k  będzie dz ia ła ł 
ta k i ruszt, w  ja k im  będzie sta­
nie, zależy w  dużej m ierze rac jo  
na lne spalanie węgla, dające 
gw arancję , że cenny ten suro­
w iec nie będzie p rze la tyw a ł do 
pop ie ln ika , że nie będzie bezpro 
d u k ty w n ie  uchodził kom inem  w  
postaci ciężkiego, czarnego dy ­
mu.

Nad spraw nym  dzia łaniem  ru ­
sztów czuwa w  „ Szom bierkach “  
m łodzieżowa brygada rem onto­
wa.

B rygada ta zorganizowana zo­
stała n iedawno, b o 1 zaledw ie 
dw a m iesiące tem u. Pow sta ła  w  
w y n ik u  prowadzonego w  e lek­
tro w n i szkolenia zawodowego 
m łodzieży, bez od ryw an ia  je j od

p ro d u k c ji N ie ła tw o  by ło  ko le - czynią się do sprawniejszego ich 
g o m :P a ś ę iłm ^ s le m ro s z c z y k o -  | -w a ż n y c h
w i, S typó łkow sk iem u  i  K ode li 
zdobyć techm in im um . Osiem 
godzin pracy, później cztery w y ­
k ładów , a w domu praca nad 
przysw ojen iem  sobie zdobytych 
na w yk ładach wiadomości...

D zis ia j zato w idać w y n ik i 
ich nauk i w  pracy zawodowej.

R uszt łańcuchow y, to skom ­
p liko w a n y  mechanizm, slcła 

dający się z k ilk u  tysięcy czę­
ści: rusz tow iny , be lk i, łańcuchy, 
szyny jezdne, w a ły , ro lk i,  łoży - 
ska, zgarniacze, osłony i  serce 
m echanizm u — s iln ik  e lek trycz­
ny. Każda na jd robn ie jsza nawet 
część — m usi być starannie o- 
bejrzana, często w ym ien iona  lu b  
napraw iona tak , aby późnie j w  
ruchu nie by ło  p rzyk rych  n ie ­
spodzianek.

Już jy  p ie rw szym  m iesiącu 
pracy brygada zobow iązała się 
skrócić czas trw a n ia  rem ontu  z 
22 na 21 dn i. W  czasie rea liza c ji 
zobow iązania okazało się, że

do poważnych 
oszczędności węgla.

W niosek dla  b rygady z uzy­
skania tych  w y n ik ó w  m ógł 

być ty lk o  jeden: trzeba w p ro ­
wadzić nowe, słuszne, m o b iliz u ­
jące norm y.

I tak się stało. Po porozum ie­
niu  się z zarządem organ izacji 
fab ryczne j, brygada w ys tą p iła  z 
w niosk iem  o podwyższenie norm  
przy rem ontach rusztów  o 26,5 
proc., zobow iązując się jedno­
cześnie przekraczać nowe no rm y  
w  tym  samym stosunku co stare  
— tzn. o 70 —  90 proc.

Stanow iąc zgrany i rozum ie­
jący się ko le k tyw , m łodzieżowa 
brygada rem ontow a w e lek trow  
n i „ S zom b ie rk i“  zobowiązanie
swoje na pewno wykona.

L E O K A D IA  H A JD A  
E le k tro w n ia  „S zom b ie rk i“

W  splotach rusztow ań, 

tonam i stali, 

w ys m u k łym  b lokiem  

rośnie socjalizm .

J E R Z Y  S IE W IE R S K I  
(W arszaw a)

} BORYS GORBATOW

W w y n ik u  współzaw odnictw a 
m iędzy O ddzia łam i P K O  w 
dziedzin ie upowszechnienia o- 
szczędńości — najlepsze w y n i­
k i  osiągnął O ddzia ł w  K ie lcach, 
w yko nu jąc  plan k w a rta ln y  w 
170 proc.

O ddzia ł w  K ie lcach p rze ją ł 
proporzec przechodni od O d­
dzia łu  w  Katow icach, k tó ry  za­
ją ł najlepsze m iejsce we w spó ł­
zaw odnictw ie  ostatniego k w a r­
ta łu  ub. roku.

O ddzia ł w  K ie lcach je s t je d ­
nym  z m niejszych O ddzia łów  
P K O  i pracuje w w y ją tk o w o  
trudn ych  w arunkach  (m ały per 
sonel, złe w a ru n k i lokalowe).

Pracow nicy O ddzia łu k ie lec­
kiego pokazali, że organ izow a­
nie nowych placówek PKO , a 
tym  samym doprowadzanie no­
w ych książeczek oszczędnościo­
w ych do rą k  ludzi pracy, zale­
ży n ie  od w a ru n kó w  technicz­
nych, lecz -vd stopnia uśw iado­
m ienia i dobre j w o li zespołu

S T A N IS Ł A W  
le g ity m u je  się

M O S T E R N IA K
53 brygadzse

160 procentam i w ykonane j nor 
m y. A  oto, co opow iada o sobie: 

— Pochodzę z kie leckiego, je - ' 
stem synem m ałorolnego ch ło ­
pa. Bardzo nam by ło  Ciężko 
przed w o jną : dz iew ięc ioro dzie­
c iaków  w  domu... Do szkoły  
przestałem  chodzić, pomagałem  
rodzicom  w  gospodarstw ie. Te­
raz jestem  pe łnopraw nym  i  p e ł­
now artośc iow ym  człow iek iem , 
przodow n ik iem  
szlość jest przede

„Będzie to książka o nas“  — 
z zadowoleniem  s tw ie rdza ją  w 
swych listach czyte ln icy. P rze­
c zy ta li om opow iadanie B ra n ­
dysa pt. „P io tr  i M a r ia “  d ru k o ­
wane w naszym piśm ie i prze­
s ła li do redakc ji swoje uw agi:

„B ran dys  w  opowiad.aniu tym  
przedstaw ia proces do jrzew ania  
m łodych  ludz i to trakc ie  t ru d ­
ne j, odpow iedzia lne j pracy. Na 
t le  rozm achu  budow n ic tw a so­
cja listycznego na kreś lił au tor 
k o n f lik t  P io tra  i M a r ii K u lbo - 
ró w : czy można i w ja k i sposób 
pogodzić odpow iedzialne zaję­
cia życiem rodz innym “  — p i­
sze koi. Z Y G M U N T  D Ą B R O W ­
S K I z W arszawy.

„S łusznie w y iw a ł B randys na 
tem at sw o je j książk i Nowa H u ­
tę. Zagadnien ia związane z nią 
bardzo nas in teresu ją. M am y  
m ało książek poświęconych ży-\ 
ciu  budowniczych P lanu G- le t ­
niego Książka Brandysa w  po­
w ażnym  stopniu w y p d n ia  tę 
lu k ę “ . — pisze kol. HELEN A 
S U C H O R ZE W S K A  z M iędzyrze 
ca-Podlaskiego.

Są to — zdaniem czy te ln ików  
— dw ie  istotne, dodatn ie cechy 
opow iadan ia ..P io tr i M a r ia “  
Ś m ia ie  i tra fn e  ujęcie  tych za­
gadnień przez autora spraw iło , 
że opow iadan ie to zaciekaw iło  
czy te ln ikó w , k tó rych  uw ag i w 
znacznej większości są dodatnie, 
a częstokroć w p ros t en tuz ja ­
styczne

W naszym życiu, n ie jedno­
kro tn ie , ak tu a ln ym  i trudn ym  
problem em  staje się koniecz­
ność um ie ję tnego godzenia co­
dziennej p racy ze spraw am i ro ­
dz iny  w łasnego domu. N ie  jest 
to  z jaw isko  osamotnione, prze-

Czytelnicy recenzują opowiadanie Mariana Brandysa

M a r i e tp. i  „Piotr i
c iw n ie  W ielu ludz i m usi zagad­
nien ie  to umieć ‘ rozwiązać. Ci 
znaleźli w opow iadan iu B ra n ­
dysa odbic ie w łasnych przeżyć 
trosk, radości.

Oto lis t  kol. A N TO N IE G O  
K IE R C Z Y N S K IE G O  (Trzemesz­
no, pow. M og ilno):

.,Jestem ak tyw is tą  m łodzieżo­
w ym , znam życię m łodzieży i 
jednocześnie in te resu ję się l i te ­
ra tu rą . C hcia łbym  podzie lić się 
z w am i m oim  zdaniem na tem at 
opow iadan ia M ariana Brandysa  
pt ..P io tr i M a ria “ .

Książka ta zainteresuje nasz 
a k ty w , a to z dwóch powodów : 
raz dlatego, że w ie lu  znajdzie  
tu ta j odbite n ib y  w  lustrze swe 
własne życie, bo przecież w y ­
daje m i się, że każdy z nas ma 
na swoim  terenie taką m ałą „No  
w ą H u tę “ , w  k tó re j nie b rak je n  
pracy, nie b rak zagadnień, t ru d ­
ności. zm artw ień  i tr iu m fó w , po 
drugie dlatego, że książka, ja k  
się w yda je , będzie doskonale l i ­
czyła podejścia do m łodzieży, 
pracy z nią. Cieszy m nie bardzo, 
że bohater tego opow iadania  
P io tr K u lb a r jest człow iekiem  
żonatym  Sam mam żonę i  dziec 
ko i w iem  ja k  bardzo nasze M a­
rysie  i  Pm trusie  chcą nas oo 
pracy m ieć w domu, a tu ta j ły k  
niesz ty lk o  skibkę chleba i f i l i ­
żankę kaw y, bierzesz płaszcz, ca 
łu jesz kochanych i ha jda da le j 
do roboty, bo ju ż  tam  na cie­
bie czekają, a to zebranie, a to 
szkolenie i  tak  dzień w  dzień.

I chociaż nasze M arysie  cieszą 
się na ró w n i z nam i z osiągnię­
tych sukcesów, to jednak nie 
zawsze mogą zrozumieć, że aby 
zwyciężać i osiągać sukcesy, 
trzeba walczyć, pracować. W i­
dzę, ja k  żonie m o je j błyszczą 
dum nie oczy, k iedy p rzyp inam  
do koszuli zetem pow skie j K rzyż  
Zasługi, ale przypom inam  sobie 
doskonale ile  pe rsw azji koszto­
w a ło  każde w yjśc ie  z dom u  
przed o trzym an iem  tego odzna­
czenia

Trzeba ty lk o , żeby au to r w  
końcu w ciągną ł M arię  do a k ty w  
ne j p racy społecznej, a małego  
P io trus ia  otoczył tk liw a  opieką  
fabrycznego przedszkola

I  jeszcze jedno: zapyta łem  to ­
nę co sądzi o te j powieści. W i­
działem , że trudno  je j p rzycho­
dzi przyznanie, jednak odpowie 
dzia ła  szczerze — dobra“ .

L is t kol. K ie rczyńskięgo do 
wodzi, ja k  powszechnym jest u 
nas fa k t „w y ra s ta n ia  cz łow ie­
k a “ , podnoszenia się jego św ia ­
domości. lepszego zrozum ienia 
swych zadań i  spraw  życia. Na 
N ow ej Hucie równocześnie z 
pow staw aniem  socjalistycznego 
m iasta tw orzą się now i ludz ie  — 
jego m ieszkańcy.

Ten proces w ie lk iego  przeobra 
żania psych ik i człow ieka do­
strzega ' w  u tw orze  Brandysa 
kol. B O Ż E N A  JA D L A S Z  z K ra ­
kow a:

„P io tr  i  M a ria " to powieść o 
p ra io dz iw ych  ludziach N ow e j

H u ty . I  w łaśnie n o w i ludzie sta 
now ią  zasadniczy problem  książ 
k i M ariana  Brandysa. Równie 
dobrze ja k  w  sytuację  M a rii, 
wczułcftn się w  położenie m ło ­
dych w ie jsk ich  chłopców. Do­
skonale zrozum ia łam  ich  zapał 
do wszystkiego co nowe  i  ró w ­
nocześnie tak  samo dobrze zro­
zum ia łam  ich i ból spowodowany  
rozczarowaniem  — wieczne ko­
panie do łów  na budowę. W ich  
c iężk ie j sy tu a c ji trzeba by ło  im  
udz ie lić  pomocy. U czyn ili to 
M acie jko  i K u lb a r rozu m nym , 
dobrym  słowem .

Stąd w y p ły w a  duży o p ty ­
m izm , k tó ry  cechuje całość opo 
w ia  dania.“

K ol. Jadlasz poruszyła sprawę 
buntu , k tórem u B randys po­
św ięc ił w ie le  m iejsca w  swym  
opow iadan iu. Część a k ty w u  nie 
p o tra fiła  przygotow ać m łodzie­
ży do trudn e j pracy w  Nowej 
Hucie, ńie um ia ła  wskazać je j 
że zadanie jest trudne  do spei- 
n ienia. te  trzeba pokonać w ie le  
trudności, w ykonyw ać, różne za 
jęcia, zanim  stanie się do pracy 
w  w ie lk ie j hucie.

Jednakże B randys w  niedo­
statecznym  stopniu w y ja śn ił 
sprawę bun tu , me pokazał jego 
zakończenia, jego ostatecznych 
w yn ików . W w ie lu  lis tach czy­
te ln icy  k ry tyczn ie  ustosunko­
w a li się do tego. P ragnę li oni. 
aby au to r da ł w yraźną i słusz­
na ocene hun tu . I  ta k  ko l. IR E ­

NEUSZ M A R T Y N O W IC Z  z Za­
brza stw ierdza m. in .:

„W  opow iadan iu czytam y o 
„s tra jk u “  m łodych juna ków  
spowodowanym  zaniedbaniem  
po lityczn ym  K u lb a r  pos taw ił to  
zagadnienie na egzekutyw ie  p a r­
ty jn e j AJ.e m y nie w iem y co 
by ło  da le j? A u to r pow in ien  
w y jaśn ić  czy te ln iko w i, ja k  spra­
w a została zakończona. S tanow ­
czo pow in ien  on odw ażnie j tą 
rozw ik ła ć .“

Nadesłano rów nież k ry tyczne  
uw ag i o języku  opow iadania. 
W praw dzie  powszechnie pod­
kreślano jego prostotę, ba rw  
ność, świeżość jednakże ko le­
dzy dostrzegali szereg błędów  
sty lis tycznych . Na p rzyk ła d  kol. 
A. Jóźw iak z B ia łegostoku słusz 
n ie  uważa, że n ie  należy pisać: 
„P ie rw sza  noc na N ow e j Hucie  
spędziła p raw ie  bezsennie“ . albo 
„Ja  w iem , że ty  przebywasz  
w ie le  k łopo tów “ .

Duża ilość lis tó w , k tó rych  z 
b ra ku  m iejsca zamieścić, n ieste­
ty . nie możemy, w  zasadzie po­
tw ie rdza  w szystkie  przytoczone 
tu  op in ie  Świadczy to. że opo­
w iadan ie  Brandysa żywo zacie­
k a w iło  m łodzież, że jego książ­
ka o Now ej Hucie, k tó ra  za m ie 
siąc ukaże się w sprzedaży, 
znajdzie w ie lu  czyte ln ików . N a­
desłanie tak  licznych uw ag aa 
tem at u tw o ru  zajm ującego się 
budow n ic tw em  socja listycznym  
w  Polsce dowodzi, iż m łodzież 
szuka i zaczyna odna jdyw ać we 
współczesnej lite ra tu rze  po l­
skie j swojego przy jac ie la  i nau­
czy ciel a-

O pr. K . K .

Te p ieśn i up las tyczn ia ły  W ik to ro w i cały 
kodeks honorow y kom unarda. G dyby ta k  
W ik to r  t r a f i ł  do w a lk i z w rog iem , w iedz ia ł­
by ja k  się zachować: sta łby, okiem  naw e t n ie  
m rug ną ł i  u m a rłb y  z p ieśn ią na ustach.

A le  wśród tych pieśni, k tó re  oni tak  we­
soło śp iew a li na dem onstracjach i zebraniach 
w  oczekiw aniu dzw onka przewodniczącego, a 
w ieczoram i w  k lu b ie  i na cichych u licacn 
C zyb iraków  —  an i jedna n ie  m ó w iła  o. p ra ­
cy, kopa ln i, p ięcio latce. N ie  uk ładano w ó w ­
czas jeszcze tych  pieśn i, a może po prostu  
W ik to r ich nie znał. N iestety, n ie  b y ło  ta k ie j 
pieśni, k tó rą  nauczyłaby go, co m a obecnie 
rob ić.

N ie, n ie  m óg ł iść na pochód ze S w ie tlicz - 
nym , O czeretinym  i  M it ią  Z ako rko ; n ie  w o l­
no m u iść i  śpiewać też m u teraz n ie  wolno. 

pracy: p rz y -  i  I d o  ko p a ln i ju tro  n ie  pó jdz ie  i  na u lic y  n ie
inna otw arta !- £ pokaże się w ięcej, nie będzie śm iał...

I  A le  uleżeć też ju ż  d łuże j n ie  mógL W sta ł, 
i  u b ra ł się, podszedł do okna. Deszcz padał 
(  i padał. Jak  ba t poganiacza s ie k ł u licę, k tó ra  
i  skurczy ła  się pod ty m i razam i i  poczerni a- 
^ ła. U lica  stała się podobna do ponurego i  w ą - 
# skiego ko ry ta rza  s tare j kopa ln i. T ak samo 
^ n isko zw isa ł nad n ią  s trop  jesiennego szarego 
$ nieba, ta k  samo ch lupa ła  woda, ściekając po 

ścianach b ru d n ym i s truga m i; _ w szystko po­
k ry w a ł, m okry  w ęg łow y p y ł; i  deszcz i zie­
m ia  wszystko by ło  czarne- nagie topole sto­
jące w zd łuż u lic y  podobne b y ły  raczej do 
rusztow ań n iż ' do drzew ; ko le in y  zasypane 
czerw ono-rudym  żużlem, ja k  to r  w ąsko to - 
ró w k i;  n ie  czuć ani w ia tru , an i zapachu t ra ­
w y, an i stepowego oddechu, a ty lk o  węgie l 
i  dym  i  gryzący zapach siarczku p iry tu ...

— N aw et deszcz pachnie tu  kop a ln ią ! — ze 
sm utk iem  pom yśla ł W ik to r, przechodząę do 
drugiego okna.

Lecz i w  tym  okn ie b y ła  kopalnia ... Nad 
nią  w ynosiła  się m okra  wieża, na w ie rzcho ł­
ku  k tó re j m onotonnie i  pow o li obracało się 
ko ło  dźw igu.

—  N igdy nie  zżyję się z tym ! — posępnie 
m yś la ł W ik to r  — niepotrzebn ie tu zginę!

Ach, gdyby tak  można by ło  rozpocząć życie 
na nowo! Ód początku i w  now ym  m iejscu. 
W szystko jedno gdzie,, by le  ja k  na jda le j stąd. 
tam , gdzie n ik t  n igdy nie  dow ie się o jego 
hańbie, nie przypom n i, nie w yśm ie je  go. Z ja ­
k im  zapałem pracow ałby tam ! W szystko za­
cząłby od początku, nie po w tó rzy łby  an i je d ­
nego b łędu, b y łb y  początkowo skrom nvm  ucz­
niem , a potem zostałby m ajs trem  B yle  ty lk o  
p o zw o lili m u zacząć wszystko od Początku na 
now ym  m ie jscu Nie rozum ia ł, że ty c ie  * 
to n ie  stadion, gdzie po n ieudanym  ¡^tarcie, 
można w róc ić  Z1 pow rotem  i na s trza ł p isto­
le tow y rozpocząć, bieg od nowa. W  życiu, n ie ­
stety, trzeba startow ać od tego m iejsca, 
gdzieś się po tkną ł lu b  upadł, je że li ju ż  upa-

f  Znow u po łoży ł się do łóżka. Trzęsło go 
ł  zimno. O tu lił się w ko łdrę .
7 _  A le  do kop a ln i w ięcej nie pó jdę! Jak
7 sobie chcecie! Bez sławy . można żyć, ale ja k  
£ tu żyć ze z łą  sławą?
f  P o w ró c ili ch łopcy z pochodu — _ m ok rzy , 
- zadowoleni... Dotychczasowa pustyn ia , gdzie 
*  leżał .W ikto r, rap tem  za ludn iła  się, w yp e łn iła  
j  głośam i, śmiechem, życiem, rwetesem.

Do łóżka podszedł A nd rze j i ze współczu­
ciem spo jrza ł na przy jac ie la .

—  No, ja k , lże j?  *
— Nie.
W ik to r  rzeczyw iście m ia ł dreszcze. W nocy ^ 

spał źle, n iespokojn ie  rzuca ł się na łóżku, b re - ^ 
dził... N iew yraźn ie  p rzypom ina ł sobie czyjąś ^ 
z im ną d łoń na czole, u ry w k i majaczeń, od- ^ 
dźw ięk i głosów... P ijan y  Szubin w  kom bm e- ^ 
zonie z podarte j rogoży, gdzieś go w o ła ł, ^ 
ciągnął, wciąż m ruga ł, ja k  O czeretin. „Ja, ^ 
bracie, jestem  Bóg, m nie każdy się boi, ze ^

nin  i7(TinioC7 1“  Am ną m e zginiesz!
—  Trzeba wezwać tora : — rap tem  » 

głos. O przytom n ia ł. \
szychta;

doktora !
usłyszał nad sobą zna jom y ,
Ś w ita ło . Dookoła zebrała się cała 
chłopcy b y li ju ż  w  kom binezonach. ^
_ Zaraz przyś lem y ci lekarza! — po w tó - *

rz y l S w ie tliczny . W  głosie jego by ło  w spó ł- ^
czucie. , . , #

W ik to r spo tka ł strw ożony w zrok A nd rze- ^
ja , u jrz a ł wystraszoną tw arz  w u jk a  O n is i- - 
ma. Poczuł zażenowanie; rozgniew ało go . 
to: cóż on i napraw dę! Jeszcze nie um arłem ! ^

#\\
*

-  s

*

*
(
f \

— Ja... doktora... nie po trzebu ję  — pow ie - ^
dz ia ł ochryple. — N ie  trzeba! I  un iósł się na f  
łokciach z ły  i rozczochrany. , ^

S w ie tliczn y  znów spo jrza ł na niego, ty m  
razem długo nie spuszczając zeń w zroku, ale 
nic nie pow iedzia ł i m ilcząc, odszedł. Pozostał 
jeden A ndrze j. Bezradnie d rep ta ł na m ie jscu, z 
nie w iedząc tak  pomoc p rzy jac ie lo w i

— Dlaczego nie chcesz doktora. W itku?  za- f
p y ta ł b łaga lnym  głosem. N ie bój się, zna jdz ie - 7 
m y dobrego dokto ra ! >

—  Mnie... d o k to r n ie  pomoże... J
— Ja k to  nie pomoże? \
— Przestań — cicho popros ił W ik to r  i A n -  7

drze j u m ilk ł.  J
Z ak łopo tany d re p ta ł w  dalszym  ciągu p rzy  J 

łóżku, przestępując z nogi na nogę (w  dzie­
c ińs tw ie  jeszcze m atka go nazywała ..d rep tu - 
nem“ ), potem polecia ł gdzieś, przyn iós ł kubek 
wody, postaw ił na ‘ taborecie obok łożica 
W ik to ra .

— Może zechcesz pić...
Czuł potrzebę przygarn ięcia  koleg i — me 

m ia ł przecież tu  w  kopa ln i droższej osoby 
nad niego — ale on nie w iedzia ł, ja k  to się 
rob i. N ie  będą przecież całować sie. D ługa i 
w ypróbow ana ich p rzy jaźń  nie znaia czułości. 
W s ty d z ili się tego.

D. c. n.
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G d \ Zarząd ZMP nie kieruj 
—  koło sportowe nie rozwija się należycie

o

K o lo  N r  352 m a op in ię  je d ­
nego z lepszych w  okręgu w ar 
szaw skim  ZS „S p ó jn ia “ . O -
becny zarząd w yb ra n y  został 
w  paźdz iern iku  1950 r. i m a­
jąc  około 20 osób w  ko le  p rzy ­
s tą p ił do dz ia ła lności z zada­
n iem  w e rbunku  now ych człon 
k ó w  - i  a k ty w iz a c ji koła.

W  ciągu 5 m iesięcy d z ia ła l­
ności ke ła  osiągnięto pcwai

dzieżowych w  zakładzie p ra ­
cy. Np. na zebraniach ZM P  
rozp a tru je  się spraw y, d o ty ­
czące k u ltu ry  fizyczne j, bez 
udz ia łu  przedstaw icie la  zarzą­
du ko ła  sportowego. Poważ­
nym  zaniedbaniem  w  dziedzi­
n ie  w spó łp racy m iędzy ZM P, 
a ko łem  spo rtow ym  je s t b rak 
szkolenia ideologicznego wśród 
sportowców . O rganizacja

w y n ik i.  Stan liczebny w zrósł | Z M P -cw ska  P T M B  w ykazu je
do ilośc i 90 członków , założo­
no sekcję ogólnego p rzygoto­
w an ia  (SOP), s ia tk ó w k i i  p ły ­
w ania , spraw n ie  zorgan izow a­
no tre n in g i p ływ ack ie , roz­
g ry w k i w  siatkówce, a duży 
procent cz łonków  ko ła uzys­
k a ł no rm y SPO w  tych  dys­
cyp linach. K o ło  bierze udzia ł 
we w spó łzaw odn ic tw ie  p ro w a ­
dzonym  przez Radę Okręgowa 
Zrzeszenia. W okresie od stycz 
n ia  do m arca ko ło  podw yż­
szyło swoją punk tac ję  z 343 
na 817 pkt., w ysuw a jąc się 
ty m  sam ym  do g rupy  przodu­
jących.

Nadeszły B ieg i Narodowe, 
i  tu  w ysz ły  na ja w  b ra k i. Na 
ogólną ilość około 90 człon­
k ó w  —  w  Biegach s ta rtow a ło  
ty lk o  7 osób, w  ty m  3 zetem- 
powców. Jak ie  są tego p rzy ­
czyny?

Zarząd ko ła  składa się z 
m łodzieży n iezorganizowanei, 
pe łne j zapału, dobrych  chęci 
i  zdolności o rgan izatorskich. 
Pogląd ten po tw ie rdza  op in ia  
m ie jscowego ko ła  ZM P. Jed­
nocześnie Zarząd ko ła  ZM P  
pope łn ia  na te j podstaw ie 
b łąd, uważając, że ko ło  spor­
tow e, k tó re  w yka zu je  się o r ­
gan izacy jnym i osiągnięciam i, 
n ie  w ym aga s ta łe j op iek i ze 
s tro n y  ZM P. To błędne stano­
w isko  Zarządu Z M P  pow odu­
je  oderw anie organ izac ji spor­
tow e j od całości spraw  m ło -

Na Kongres
Międzynarodowej Fedoracji

G im nastycznej
n jg jech a łjj d e leg ac je

P olsk i...
W tych dniach udała się do F lo ­

rencji na Kongres M iędzynarodowej 
Federacji C liinnastycznei delegacja 
polska w składzie: Rektor A\VF i 
członek G KKF — E. Kosman, tre- 
nei państwow y B. Radojewski oraz 
zasłużony m is trz  sportu — Helena 
Rakoczy.

Kongres, k tó ry odbędzie się w 
dniach 28 do 31 ma:n br ma roz- 
patrzyć szereg waż.nvch spraw, m ię­
dzy innym i zastawienie ćwiczeń g im  
nastvcznvch kobiet i m ężczc/n na 
O lim piadę 1932 f. w  H elsinkach.

w  ty m  w yp ad ku  dziw ną n ie ­
frasob liw ość. D opiero u p o r­
czywe prośby zarządu ko ła  
sportowego spowodow ały w y ­
znaczenie przez ko ło  Z M P  je d ­
nego z ko legów  do prowadze­
n ia  w ychow ania  ideolog iczne­
go w  kole sportow ym . Jed­
nakże samo wyznaczenie nie 
by ło  równoznaczne z rozpo­
częciem szkolenia. B ra k  k o n ­
t ro li ze s trony  o rgan izac ji 
Z M P -ow sk ie j oraz n iesum ien- 
ność w  w yw ią zyw a n iu  się z 
podjętych obow iązków  koleg i, 
wyznaczonego do prowadze­
nia  szkolenia spowodowały, że 
w  sześć tygo dn i po te j decy­
z ji ZM P, n ic  n ie  zrobiono w  
kole spo rtow ym  w  dziedzin ie 
szkolenia, a przecież ko ło

sportowe w ścis łym  i  s ta łym  
pow iąż” * r  u z organizacją 
Z M P  ą pow inno s tano­
w ić  transm is ję  po litycznego i 
wychowawczego oddz ia ływ a­
n ia  Z M P  na szerokie masy 
m łodzieży.

Odosobnienie, w  ja k im  po­
zostawało ko lo  sportowe „S pó j 
n i“  spowodowało, że w  okro - 

poprzedzającym  B ieg i Na- 
owe, Zarząd koła ZM P  nie 

za in teresow ał się p rzygo tow a­
n ia m i do te j im prezy. K o ło  
sportow e n ie  p o tra f iło  odpo­
w iedn io  zapropagować w  
sw ym  zakładzie B iegów N a­
rodow ych. Na prośbę koła 
sportowego, Z M P  sk łon iło  do 
B iegów  10 ochotn ików , je d ­
nak m im o sp rzy ja jące j pogo­
dy  i p rzygotow ań o rgan iza ­
cy jnych , żaden z n ich  nie s ta ­
w i ł się na starcie.

P rzyk ła d  koła ZS „S p ó jn ia " 
N r  352 p rzy  P T M B  dowodzi, 
że bez sta łe j, t ro s k liw e j op iek i 
ze s trony  ZM P, ko la  spo rto ­
we, w ykazu jące się nawet pcw  
nym i do raźnym i osiągnięcia­
m i, n ie  mogą dobrze praco­
wać.

J. K O R A L

Z narad przewodniczących zarządów zakładowych

W ie le  z a le ż y  n d  p r a c y  z a r z ą d u  Z M P
—  W  Z a k ła d a ch  M e ta lo w y c h  w  Ż y c h lin ie

aie ma zetempowca, który by nie wykonywał normy
a w  PZPB w Pabianicach m łodzież

le k c e w a ż y  sobie p racę

28 m aja br. reprezentacja Akademłt 
V.T pokonała w dorocznych zawo­
dach lekkoatletycznych reprezentację 
Warszawy — 266:254.

Na zd jęciu : Zofia Stańko (A W F) u- 
stanow iła  rekord Polski w  rzucie gra 
natem. uzyskując 45.1S m

CAF. fot. Pytel

S n o r t
w ZSRR

M a s o w y  s ta rt m ło d z ie ż y  
w okręgowych igrzyskach szkól zawodowych

PUŁAW Y. W obecności p rzew odni­
czącego CUSZ I. Zarzyckiego, dyr. 
DOSŻ — Gaworka, p rzedstaw ic ie li 
P a rtii, w ładz i o rgan izac ji społecz­
nych na stad ion ie  sportowym  w Pu­
ławach odbyły  się okręgowe ig rz y ­
ska szkół zawodowych. W zawodach, 
któ re  się odbyły pod hasłem „M ło ­
dzież szkół zawodowych w alczy o po 
kó j i P lan 6 - le tn i"  bra ło  udzia ł około 
1.500 zaw odn ików  — uczniów  szkół 
zawodowych z terenu w oj. lube l­

skiego.
Z ciekawszych w yn ików  uzyskanych 

w  finałach w ym ien ić należy: konku­
rencje dziew cząt: 60 m, M łechowicz 

i (P u ław y) — 8 ,l. Sztafeta 4 x 75 — 
! Liceum Handlowe (P u ław v) — 45,6. 

Konkurencje chłopców — ioo m Wa­
szczuk — (B ia ła  Podlaska) — l!,6 , 
400 m Kupczyk (Puław >) — 57,0, 
sztafeta 4 x 100 m — B iała  Podlaska 
— 47,9, skok w zw yż M iile r  (M iędzy­
rzec) — 1,70 m.

W yścig ko la rsk i na trasie  K u rów — 
Puław y (około 20 km ) w yg ra ł M a­
zurek w czasie 26,30 m iru, przed Ma-

ksym owiczem  — 26,36 m in. (obaj L i­
ceum Techniczne L u b lin ).

W boksie ty tu ły  m is trzów  zdobyli 
zawodnicy Lub lina  (od w agi papie­
rowej do średnief) Poniakiew icz, Fe­
dorow icz, W ilk , Turuń, Kędrala, Nań 
ko. Krasnożon, Szyszkowskl, K am iń­
ski.

5 'lnały rozgryw ek w pfłce nożnej
zakończyły się zwycięstwem  reprezen 
ta c ji Chełma, któ ra  po dogrywce po­
konała reprezentację Lublina. 1:0.

W czasie ig rzysk  odbyły sie maso­
we pokazy g im nastyczne oraz w ystę ­
py zespołów św ie tlicow ych  szkół za­
wodowych Lubelszczyzny.

TCZEW. — W rozegranych w Tcze­
w ie igrzyskach szkół zawodowych na 
szczeblu okręgowym  bra ło  udzia ł po­
nad 2.100 zawodn ików  I zawodniczek. 
W ramach zawodów odbyły się ma­
sowe pokazy g im nastyczne z udzia ­
łem  700 dziewcząt, zawody lekkoa tle ­
tyczne, bokserskie, ko la rsk ie  i g ry  
zespołowe.

Można brać przykład
z koła sportowego ZS „Kolejarz”

w  p o rc ie  szczec ińsk im

i ZSRR
bm. odlecia ła  z M oskwy do Flo-

SZCZF.CIN. W Szczecinie odbyło się 
plenarne zebranie Pady O kręgowej j 
ZS Kolejarz, poświęcone przeniesie­
n iu  w teren uchwał IV  Plenum 
GKKF.

Na zebraniu Rada O kręgowa wyróż 
n iła  k ilka  na jlep ie j pracujących kół 
sportowych. Na pierw szym  m iejscu 
znalazło  sic koło przy Zarządzie Por 
tu  Szczecińskiego, uznane za n a j­
lepsze koło Zrzeszenia rów n ież przez

rencji delegacja ZSRR na
M iędzynarodowej Federacji G im na ­
stycznej.

W skład delegaci! ZSRR wchodzą 
m. in. przedstaw icie l M oskiewskiego 
K om ite tu  K u ltu ry  F izycznej i Spor­
tu  — M ogu lskl, s iedm iokrotne m i­
s trzyn i ZSRR -  zudużonv n rs trz  
sportu — Urbanowicz oraz trener 
Popow.

Kongres i Radę G łówną. Koło to posiada około 
1.700 członków , k tó rzy  s tw o rzy li 5 
sportowych brygad produkcyjnych w 
porcie i pod ję li długookresowe zo­
bow iązania produkcyjne. Członkowie 
koła zobow iązali się rów n ież zdobyć 
1000 odznak SPO w c iągu  roku b ie­
żącego. N ajlepszym i sekcjam i koła 
są: sekcja bokserska, mająca ty tu ł 

i drużynowego m istrza  okręgu oraz

p iłka rska, najlepsza w te j ch w ili w
klasie w ojew ódzkie j. P iłkarze koła 
p rz y ’ Zarządzie Portu  w Szczecinie w 
rozgryw kach o Puchar Polski odn ie­
śli dwa zwycięstwa nad cirugoligo- 
m i d rużynam i.

W yróżniono rów nież za dobrą p ra ­
cę sportową i społeczną koło w Go­
len iow ie , które po- lada rów nież s ilną  
sekcie p iłkarską. W dotychczasowych 
rozgryw kach pow iatowych, p iłkarze 
Goleniowa prow adzą w sw oje j grup ie  
bez stra ty  punktu. W ielu członków 
koła należy do przodujących pra­
cowników  PKP. Koło prow adzi do­
brą  1 system atyczną pracę w zakre­
sie SPO. Członkow ie koła w yrem on­
to w a li boisko p iłka rsk ie , zbudow ali 
?v.stom.etn gospodarczym budvnki na 
boisku oraz o tw a rty  basen p ływ acki.

W M oskw ie zakończono m is trzo ­
stwa ZSRR w gim nastyce.

T ytu ł m is trzyn i ZSRR na rok 1951 
zdobyła M aria  Gorochowskaja. uzy­
skując 117,35 pkt. Gorochowskaja u- 
zyskała w yn ik  o 0,05 pkt. lepszy od 
siedm iokro tne j m is trzyn i ZSRR Urba­
nowicz.

W konkurencji mężczyzn trzec i raz 
z rzędu ty tu ł m is trza  zdobył O .ura- 
k ln  uzyskując notę 117,25 pkt. W ice­
m istrzem  zqstał Szagin ian z n o t*
116.55.

W k lasy fika c ji d rużynow ej ty tu ł 
m is trzow sk i zdobyła reprezentacja 
Zw iązków  Zawodowych ZSRR przed 
reprezentacją  Zrzeszenia Sportowego 
Dynamo.

Ponad 80 tys. w idzów  oglądało
mecz m iędzy m oskiew skim i d ruży ­
nam i Dynamo i Torpedo z cyklu  
rozgryw ek p iłka rsk ich  o m is trzo ­
stwo ZSRR.

Po zaciętej walce mecz zakończył 
się zw yc ię .iw em  Torpedo 1:0.

W T b ilis i d rużyna m istrza  ZSRPV — 
CD SA pokonała za jm ującego ostatnie 
m iejsce w tabe li „S p a rta k a "  (T b ilis i)  
2:1. a „D y n a m o " (T b ilis i)  pokonało 
3:1 zwycięzcę w rozgryw kach  o Pu­
char ZSRR „S p a rta k a "  (M oskw a).

„S krzyd ła  S ow ie tów " (K u jbyszew ) 
na w łasnym  boisku pon ios ły  porażkę, 
p rzegryw ając z WWS (M oskw a) 1:3.

Rozegrane w  K ijo w ie  spotkanie mię 
dzy „D y n a m o " (K ijó w ) i „Z e n ite m " 
(L e n in g ra d ) zakończyło się w ynik iem  
rem isowym  0:0.

W tabe li prowadzi nadal „D y n a m o " 
(T b ilis i)  -  16 p k t„  2) CDSA — !3 

pkt., 3) „S k rzyd ła  Sow ietów '" (K u j­
byszew) — 12 pkt. 4) „D y n a m o " (K I 
jó w ) — 11 pkt., 5) „D y n a m o " (M o­
skw a) — 10 pkt.

W M oskw ie zakończono X V II I  tra  
dycyjne zawody lekkoatle tów  M o­
skwy. Leningradu 1 R epub lik i U k ra i­
ny. Zw yciężyła  drużyna M oskwy — 
205-1 pkt.’ przed Leningradem  — 262,5 
pkt.

W czasie zawodów Czudłna (M o­
skwa) ustanow iła  nowy rekord ZSRR 
w skoku w  dal w yn ik iem  6,03 m.
Poprzedni rekord ZSRR w  te j kon­
ku rencji należał rów n ież do Czudiny 
i w ynosił 5,95 m.

DOBRY START
W  jednym  z osta tn ich num erów  „ S O W IE C K IE G O  SPOR­

T U “  ukazał się a r ty k u ł B. Zacharow a , om aw ia jący pracę 
kom som olskie j o rgan izac ji sportow ego ko le k ty w u  fa b ry k i 
„W ozrażd ien je “ .

A r ty k u ł ten uczy c iekaw ych fo rm  pracy z m łodzieżą, zdo­
byw a jącą  odznakę GTO oraz wskazuje na kie row n iczą  
ro lę  fab ryczn e j o rgan izac ji kom som olskie j w  rozw o ju  ko ­
le k ty w u  sportowego.

D ru ku ją c  fragm e n ty  tego a r ty k u łu , jesteśm y przekonani, 
że pomoże on w  pracy naszym kołom  spo rtow ym  i zak łado­
w ym  organizacjom  Z M F -o w sk im .

Eugeniusz D an iłow  przerw a ł taś- | 
mę. Po ch w ili g łów ny sędzia ogło- ] 
s ił: tradycy jną  lekkoatle tyczną szta- j 
fetę ka lin ińsk lego  okręgu, pośwłęco- I 
ną o tw arc iu  letn iego sezonu 1051 r., | 
w yg ra ła  drużyna fab ryk i „W ozraź- i 
d ie n je " .

Była to  n iedziela. 22 kw ie tn ia . Ze- j 
spół przygotow yw ał się do tego dnia ! 
zawczasu i starannie.

W określone dnie odbyw ały się tre- i 
n-.ngi pod kierow nictw em  przew odni­
czącego rady zespołu, Leonida Gu- 
rjew a , k tó ry niedawno skończył spe- i 
c ja lne  6-miesięczne kursv. Przed za­
wodam i sprawdzono poziom wyszko j 
len ia  d rużyny, a lepsi sportowcy zdo- i 
by li praw o bron ić udzia łu  w walce j 
o honor swego zespołu w p ie rw  j 
szych zawodach.

Praw ie we w szystkich konkuren­
cjach zw ycięży li przedstaw icie le  fa- | 
b ryk i.

Tkaczka 71 na Morozowa, zw ijaczka | 
Pollna Dawydowa. naw ljaczką Wa’ a j 
Kuźnina. bracia — ślusarze Aleksan- j 
der ł Iw an An tlpow ow le  i frezer 
Eugeniusz D aniłow . wszyscy, 15 | 
członków  zespołu — nie zaw ied li za- ; 
u fan ia  sw oje j drużyny.

D obry s ta rt!
Dobre tradycje  m ają sportowcy fa- 1 

b ryk i, poważnie i s tarannie przy go- \ 
tow u ją  się do każdego nowego se j 
zonu sportowego.

I w tym  roku, jeszcze b y łv  m ro ­
zy, a już  rada zespołu sportowego 
roztrząsała  kwestię jak najlepszego 
przygotow ania  sie do sezonu.

Sporządzono szczegółowy plan. 
w ybrano trenerów  do poszczególnych 
konkurencji.

Już w lu tym , kom som ołka Ada G ri- 
gorjew na. w iedzia ła , że będzie w 
tym  sezonie szkolić początkujących 
lekkoatle tów .

Pom ocnik m a js tra , Anatol O rłó w — 
przygo tow u je  s ia tków karzy.

Obszerne miejsce w p lan ie  za jm u­
je  rozdzia ł, w któ rvm  m ówi się o 
p rzygotow aniu  uczestników do zdo­
bycia norm  na odznakę OTO Kom ­
somolcy na swym  zebraniu uchw a li­
l i bojową rezolucję, by doprowadzić 
w szystkich członków  swei o rgan izac ji 
do zdania w 1951 r. norm  na tę od­
znakę.

Następnego dnia. sekretarz korni 
te tu  Kom som ołu, W iktor Bezbabł- 
czew, przeszedł do rady zespołu 

— Jak weźmiemy się do w ykona­
nia te j uchwały? — zapytał on Gu 
rjew a.

Bezbabiczew o tw orzy ł p rzyw iez io ­
ną z sobą broszurę. „R ezo luc ja  11 
Len ingradzkie j Okręgowe! Konferen­
c ji W L K S M " ł p rzeczyta ł: „ko n ie cz ­
ne jest osiągnąć w 1951 roku — 
by każdy komsomolec I większość 
m łodzieży, zdawali norm y na odznakę 
GTO W tym  celu każda oddziałowa 
organ izacja  korm om olska. prim a kom 
sorrolska  pow inny mleć konkretnv 
w ykaz z którego byłoby wyraźnie

widać, kto  z m łodzieży, gdzie 1 k ie ­
dy zdaje egzam iny na le tn ie  i z im o­
we n o rm y ".

— W ykresy, to  dobra rzecz — po­
w iedzia ł G tirjew , — nawet na ku r­
sach nam o tym  m ówione, trzeba je ­
dnak pomyśleć o tym , ja k  je n a j­
lepiej sporządzić w naszych w aru n ­
kach.

Po paru dniach w w ie lu  komso- 
m ołsk ic ti grupach p o jaw iły  się ta ­
blice z w ykresam i, ilu s tru ją cym i obo­
w iązujące norm y przy zdaw aniu e- 
gzam inów  na odznakę GTO.

O rgan iza to rzy sportow i oddziałów  
w zię li czynny udzia ł w sporządzaniu 
tab lic. W większości oddzia łów  o r­
gan iza torzy sportow i w raz z o rg a n i­
zacją komsomolską; przy udziale ak­
tyw u. sporządzili p lany pracy na la ­
to. W fabryce zw iększyła się liczba 
chętnych do za jm ow ania się spor­
tem i do zdawania norrnv na GTO. 
Rada zespołu sportowego fabryki 
pracuje w ścisłe j łączności z ko m i­
tetem Kom som ołu. Kom som olcy z re­
guły są na jlepszym i sportowcam i.

Sekretarz kom ite tu  Komsomołu, 
W ik to r Bezbabiczew- — doskonały 
sportow iec, kanitan  drużyny p iłk i noź 
nej. przez sport wszedł* do ogó l­
nego aktyw nego życia fab ryk i. 
P rze d 'p a ru  la ty , przekroczył on n ie­
śm iało  próg sa li sportowej i popro­
si! o pozwolenie za jm ow ania się 
s ia tków ką. Potem został o rgan iza to ­
rem sportow ym , kapitanem  drużyny 
p iłk i nożnej. S topniow o w zrasta ł au­
to ry te t m łodego człow ieka. Został on 
sekretarzem Kom som ołu, a obecnie 
delegatem ka lin ińsk iego  okręgu.

Leonid G urjew , kandydat na cz łon ­
ka do PW K, przed rokiem  prow adził 
piacę sportową w W LKSM , ak tyw i- 
stę-sportowca, pełnego, in ic ja tyw y  ! 
przedsiębiorczości, w ybrano przewod­
niczącym rady klubu sportowego.

W szvstkie w ażniejsze zagadnienia 
życia sportowego, kom som olcy i spor 
towev decydują wspóln ie . Również 
wspóln ie  decydowała się sprawa bu­
dowy nowego wszechstronnego boi­
ska sportowego, gdyż obecne nie od­
powiada w ym agan iom . S tarannie  p la ­
nowano. gdzie należy um ieścić po­
szczególne urządzenia sportowe. Za­
p lanowano urządzenie placu *pod krę 
gie ln ię  i s iatków kę, bieżnię na 100 
m miejsce do rzu tów  ku lą , do sko­
ków w da! i wzwyż.

M inęło dwa tygodnie.
Gdy zosta ło  ogłoszone oostanowfą- 

nie V I plenum C K W LK S M , „ o  u- 
czestn ictw ie kom som olskich o rga n i­
zacji w przygotow aniach i przepro­
wadzeniu wczasów dla p ion ierów  I 
m łodzieży szko ln e j", kom som olcy 1 
sportowcy fab ryk i zas tanow ili się nad 
tvm , co pow inn i teraz zrobić.

Zdecydowano się objąć k ie row n ic­
tw o r.ad p ion ie rsk im  obozem dzieci 
robotniczych, k tó ry p rzygo tow u ją  do 
o tw arc ia  na s tac ji S iewerskaja. Zor­
gan izu je  się tam  św ięta sportowe.

zawody na najlepszego biegacza, 
skoczka, p ływ aka i zajęcia sekcji 
sportowej. P rzydzie li się sprzęt.

N iedawno sportowcy fab ryk i „W o z ­
ra żd ie n je "  w ezw a li do socja listyczne­
go w spó łzaw odnictw a. sportowców 
m oskiew skie j fa b ryk i przędzalniczo- 
tkack ie j „ Iz .m a lłow ska ja ".

M oskw lczanie p rzy ję li wezwanie le- 
n lngradczyków .

W zespołach rozgorza ła  walka o 
wykonanie socja listycznych zobow ią­
zań w  spraw ie  dalszego^ rozw oju  u- 
niasow ienia sportu w  1951 r.

„N a  swych osiągnięciach nie za­
trzym am y s ic "  - -  m ówią sportowcy 
fab ryk i „W o ra ż d ie n je " . -  W spół­
zawodnicząc z m oskw iczanam i — bę­
dziem y walczyć o nowe sukcesy spor 
to w e ".

R. ZACHARÓW  
S ow leckij Sport

*
Zatw ierdzony osta tn io  kalendarz 

m istrzostw  radzieckich zrzeszeń spor 
towych zw iązków  zawodowych one j- 
mule m istrzostw a i ro zg ryw k i pucha­
rowe w 20 dziedzinach sportu.

Doroczne m istrzostw a bokserskie 
odbędą się w pierw szej połow ie czerw 
ca br. w W oroszyłow gradzie z udz ia ­
łem 300 pięściarzy. Tysiące drużvn 
p iłka rsk ich  i zespołów koszykówki 
wezmą1 udzia ł w zawodach 0 puchary 
WCSPS. We Lw ow ie  300 zapaśników , 
a w Rostowie 300 sztang is tów  będzie
uczestniczyło w m is1łrzostwach z w.
zaw. w walksich pod*
noszeniu cięż Mistrzostwa lek-
koatle tyczne c>db:-d-a «de w Odes?ste, a
tenisowe we neśniu br. w T b ilis i.

W końcu c hr. ndhęd;ą sie
zawody mis* e w spo»rtach
wodnych: w io —- w Mos.kw ie,
żeglarskie W Tali m ie i pływ■ackie
— w Eiske.

i e k o r d  ś w ię t a  
D um badze

Na zawodach' lekkoatletycznych, 
które odbwty się w G ori w  ramach 
korespondencyjnych zawodów miast 
ZSRR rekoreldstka św iata i m is trzy ­
ni Europy Dumbadze ustanow iła  
nowy rekord  św ia ta  w rzucie dy­
skiem.

Dumbadze osiągnęła od lcdośi* 63,37 
m. W yn ik ten jest o 12 cm lepszy 
od ¡ej w łasnego rekordu św iata, któ  
ry  ustanow iony by ł w  1318 r.

V  w o jew ódzk ie j naradzie 
przewodniczących zarządów za­
k ładow ych w  Łodz i w z ią ł udzia ł 
sekretarz ZG ZM P  tow . Faruga. 
Referat sprawozdawczy z pracy 
zarządu zakładowego . w yg ło s ił 
ko l. Koza przewodniczący ZM P  
z Z ak ładów  M eta low ych  im . 
W ilh e lm a  Piecka w  Ż ych lin ie . 
Ze sprawozdania w yn ika ło , 
ja k ie  osiągnięcia może m ieć 
zarząd zakładowy, , k tó ry  chce 
i  um ie  pracować z m ło ­
dzieżą. W  zakładach w  Ż y c h li­
n ie  na 805 m łodzieży p ra cu ją ­
cej — 755 (w  tym  716 ro b o tn i­
ków ) należy do ZM P. O rga­
n izacja została podzielona na 12 
kół. S tworzono 43 g rupy  zetem- 
powskie, przed k tó ry m i codzien 
ne zadania s taw ia ją  zarządy 
oddziałowe.

W w y n ik u  um ie ję tne j pracy 
z m łodzieżą zorganizowano 5 
dobrze pracujących zespołów 
szkoien iowych i w ciągn ię to 
wszystk ich m łodych do w spó ł­
zaw odnictwa. W  zakładach nie 
ma zetempowca, k tó ry  by n ie  
w y k o n y w a ł sw o je j bazy produk 
cy jn e j. M łodzież tam tejsza p ra ­

cu je  w  49 brygadach p ro du k­
cy jnych . Duży nacisk k ładzie  
się na to, by m ocn ie js i pomaga­
l i  słabszym.

Narada w ykaza ła  rów n ież po 
ważne b ra k i i n iedociągnięcia 
w  pracy w ie lu  zarządów zak ła ­
dowych. I  tak  np. w  P ab ia n i­
ckich Zakładach Przem. B a w e ł­
nianego zarząd zakładowy' nie 
w idz i i n ie zna m łodzieży, wśród 
k tó re j pracuje. Członkow ie za­
rządu nie zaglądają p raw ie  n i­
gdy na hale produkcy jne , nie 
w iedzą ja k ie  ma bolączki i czym 
ży je  tam tejsza młodzież. S ku tk i 
takiego postępowania są w y ­
raźne — większość m łodzieży 
n ie  w yko nu je  p lanów  p ro d u k ­
cy jnych , nie przychodzi na ze­
b ran ia  zetempowskie. Podobnie 
dzie je się w  PZW  w  Tomaszo­
w ic , o czym m ów ił w  dyskus ji 
ko l. Radom ski. Vv zakładach 
tych szerzy sie p ijań s tw o  wśród 
.młodych rob o tn ików  i w sku tek 
tego w y tw o rz y ł się do n ich  n ie ­
chętny ' stosunek m a js trów . O r­
ganizacja n ie  in te resow ała się 
tym , nie k ie row a ła  młodzieżą. 
Zarząd zaczął trac ić  sw ó j auto

ry te t do tego stopnia, że człon­
kow ie  o rgan izac ji p rzypom ina li 
sobie o tym , żc są zetempowca- 
m i dopiero wówczas, gdy zo r­
ganizowano wycieczkę. Trzeba 
zaznaczyć, że zarząd organ izo­
w a ł w ycieczki ty lk o  d la  człon­
ków  organ izacji, w y tw a rza ją c  
w  ten sposób niezdrow ą a tm o­
sferę i s taw ia jąc przegrodę po­
m iędzy m łodzieżą zorganizowa­
ną i niezorganizowaną.

W dyskus ji na naradzie w zię­
ło  udzia ł ponad 25 kolegów i 
koleżanek. Narada wykazała, 
że w ie le  zarządów nie po tra fi 
jeszcze s tap iać  konkre tnych  za 
dań m łodzieży, że część ich za­
m iast zająć się. pracą p o litycz ­
no - wychowawczą, ucieka się 
do środków  adm in is tracy jnych

Narada w ykaza ła  rów nież, że 
is tn ie ją  niedociągnięcia tak  ze 
s trony  zarządów zakładowych 
ja k  i zarządu wojewódzkiego 
oraz wskazała ona całem u a k ty  
w o w i dalszą drogę, po k tó re j 
należy pójść, by osiągnąć pow ią 
zanie z m łodzieżą i  um asow ić 
organizację łódzką w  fabrykach.

J. P IL IC H O W S K I

Zakończenie ©tirad
T o w . p rz y ja ź n i
FranciisSio-PssIskiej

uj P aryżu
W Paryżu zakończyły się m 

b rady T ow arzystw a P rzy ja źn i 
F rancusko - Po isk ie j. Na osta ł 
n im  posiedzeniu p rzew odniczy ł 
p ro f. Jo lio t-C u rie , k tó ry  w yg ło  
s ił przem ówienie, poświęcono 
spraw ie zacieśnienia p rzy jaźn i 
m iędzy narodem  francu sk im  
a narodem  po lskim .

Mówca, zaznaczył, że oba na­
rody są złączone w ięzam i so li­
darności we w spólne j walca 
przeciw ko agresyw nem u m il ita -  
ryzm ow i n iem ieckiem u. Ż y w o t­
ny in te res F ra n c ji nakazu je je j  
kon tynuow an ie  i pogłębian ie po­
l i ty k i p rzy jaźn i z Polską. Jedy­
nie w rogow ie  poko ju  dążą do 
skłócenia obu k ra jó w  przy po­
mocy oszczerczej kam pan ii, pe ł­
nej k ła m s tw  i ob łudy. K a m p a n ii 
k ła m s tw  należy p rzec iw staw ić  
kam panie p ra w d y  o Polsce. T o­
warzystw o P rzy ja źn i F rancusko- 
P o lsk ie j s taw ia sobie za zadanie 
szerzenia p ra w d y  o w span ia łym  
rozw o ju  P o lsk i Ludow e j. P rzy­
k ład  P o lsk i i innych k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j jest dla wszy­
stkich narodów  n iezw yk le  pou­
czający. P rzyk ła du  tego obaw ia­
ją  się jedyn ie  ci, k tó rzy  eksploa­
tu ją  lud.

Działa lność na rzecz p rzy jaź­
n i francusko - po isk ie j —  po­
w iedz ia ł .Jo lio t-C urie— je s t ró w ­
noznaczna z a k ty w n ą  w a lką  •  
pokój.

Pn p rzem ów ien iu  p ro f. JoTiot- 
Curie, k tó re  zostało przez zebra­
nych p rzy ję te  b u rz liw y m i ow a­
c jam i. w ie lu  m ówców zwracało 
szczególną uwagę na koniecz­
ność wzm ożenia w ym iany  go­
spodarczej m iędzy F ranc ją  a 
Polską.

O graniczenie w y m ia n y  han­
d low e j m iędzy obu k ra ja m i za­
graża bow iem  żyw o tn ym  in te re ­
som F ra n c ji i powoduje wzrost 
bezrobocia we F ra n c ji. L ic z n i 
delegaci dom agali się postaw ie­
nia  przed rządem francu sk im  
stanowczych postu la tów  w  k ie ­
ru n k u  rozszerzenia stosunków 
hand low ych z Polska.

Naslępnie Z jazd jednom yśln ie  
p rz y ją ł szereg rezo luc ji.

Junaków  w arszaw skie j b rygady SP odw iedz iła  w  niedzie lę grupa p rzodow n ików  pracy z budo­
w y  M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy  M ieszkan iow ej.

Punkty usługowe na wsi i w miastach
zorganizują spółdzielnie pracy

Zarządzeniem  przewodniczące 
go P K P G  — dzia ła lność spół­
dzielczości p racy zostaje' rozsze 
rzonn na nowe dzia ły , a m iano ­
w ic ie : na stałe p u n k ty  obsługi 
wsi w  zakresie rem ontów  m a­
szyn ro ln iczych  i gospodarskich, 
na m ie jsk ie  p u n k ty  usługowe w  
zakresie przeróbek i obrotu 
przedm io tam i używ anym i oraz 
na pracę dom ową w  zakresie ro 
bót rękodzie ln iczych i .gospodar 
stwa domowego.

W  m yśl zarządzenia is tn ie ją ­
ce w  m iastach spółdzie ln ie p ra ­
cy p rzystąp ią  do organ izow ania 
sta łych pu nk tów  usługowych, 
tzw . lo tn ych  b rygad  i  pu nk tów  
p rzy jęć p rzy  spó łdzie ln iach gm in  
nycb oraz w  PG R-ach. P u n k ty  
te będą przeprow adzały rem on­
ty  maszyn ro ln iczych  i gospo- 

. (ja rsk ich, na p raw y sprzętu go­
spodarstwa domowego, szycie i 
napraw ę odzieży i  obuw ia. W  za 
kres pracy tych p u n k tó w  będą 
w chodz iły  rów nież, us ług i ko w a l J 
skie. ślusarskie , ko łodzie jsk ie , 
fry z je rs k ie  itp . P la ców k i tego 
rodzaju organizowane będą przy !

dowych, ZSCh, PGR, zw iązków  
zawodowych i  in nych  organiza­
c ji społecznych.

Rozszerzenie dzia ła lności spół 
dz ie ln i p racy obejm ie, przede 
w szystk im  tereny, na k tó rych  
w ystępu je  z jaw isko  b ra ku  rze­
m ie ś ln ików  w ie jsk ich  i słabego 
rozw o ju  rzem iosła m ie jskiego, 
obsługującego po trzeby wsi.

Zarządzenie zabrania stoso­
wania ja k ic h k o lw ie k  fo rm  nac i­
sku na sam odzielnie p ra cu ją ­
cych rzem ieś ln ików  w ie jsk ich , 
by p rzystępow a li do spó łdz ie ln i 
p racy i  jednocześnie zaleca 
wzmożenie nad n im i op iek i ze 
s trony  w ładz państwowych.

D ru g im  now ym  odcink iem  
dzia ła lności spó łdz ie ln i pracy 
w szystkich branż będzie tw o rze ­
nie punk tów  usługowych, k tó re  
prow adzić m ają skup, p rzerób­
k i, renow ację i sprzedaż używ a­
ne j odzieży i  innych  przedm io­
tów  osobistego uży tku  oraz sprzę 
tu  gospodarstwa domowego ja k  
rów nież wypożyczanie zmechani 
zowanego sprzętu gospodarstwa 
domowego, np. odkurzaczy, fro

Zarządzenie zobow iązuje cen­
tra le  spółdzielczości pracy do 
zorganizow ania przy spó łdz ie l­
niach — dz ia łów  pracy dom o­
w e j. Dsz ia ły  te zlecać będą w y  
konanie, robó t rękodzie ln iczych 
w  zakresie w yrobu  ga lan te rii, 
h a ftu  itp . —- członkom  spółdziei 
n i pracy, k tó rzy  nie mogą p ra ­
cować stale. Ponadto spółdziei 
nie zorgan izu ją  dz ia ły  usługo­
we, w ykonu jące  w szelk ie prace 
z zakresu gospodarstwa dom o­
wego. D z ia ły  pracy dom ow ej za 
tru d n ią  przede w szystk im  kobie 
ty  prowadzące w łasne gospodar 
stwa domowe, kob ie ty  w ie lo ­
dzietne oraz osoby, przebyw ają  
ce stale w  dom u i n ie  w yko n u ­
jące stałego zajęcia zawodowe­
go z powodu złego stanu zdro­
w ia.

Zastosowane będą u lg i k re d y  
towe dla tych spółdzie ln i pracy, 
k tó re  rozszerzą swoją d z ia ła l­
ność na dz ia ły  obsługi i pomocy7 
wsi, p racy dom ow ej oraz na o r­
ganizowanie pu nk tów  skupu re ­
no w a c ji i sprzedaży przedm io­
tów  używanych.

ZAŁO GA z Z PB
im. fiziemisskiufjii

u j  Ł o d zi
zdoby ła  ty tu ł
„Przodującego Zakładu 

Przemysłu Włókienniczego“
Ponad 130 tys. ro b o tn ikó w  s 

około 40 zakładów  przem ysłu 
bawełnianego w  Polsce b ra ło  u - 
dzia ł w  br. w  p ierw szym  eta­
pie m iędzyzakładowego w spół*» 
w odn ic tw a  pracy.

E tap ten zakończył się t r iu m ­
fem  załogi ZPB im . D z ie rżyń­
skiego w  Łodz i, k tó re  zdobyły 
ty tu ł „P rzodu jący  Z ak ład  Prze­
m yślu W łókienniczego“ , sztan­
dar przechodni w spółzaw odnic­
tw a  pracy oraz nagrodę pienięż 
ną w  wysokości 45 tys. zł.

Do na jpow ażnie jszych osiąg­
nięć ZPB im . Dzierżyńskiego 
zaliczyć należy w ykonan ie  k w a r 
talnego planu p ro d u k c ji — w  
116,2 proc., p rzy  jakości p ro ­
d u k c ji o 319 proc. wyższej 1 
stanie za trudn ien ia  o 4,8 proc, 
niższym od planowanego.

W y n ik i te osiągnięto dz ięk i 
zw iększeniu przecię tnej w y d a j­
ności pracy wszystk ich za trud ­
n ionych o 22,8 proc. i obniże­
n iu  o 10,7 proc. w  stosunku do 
czwartego k w a rta łu  ub. r. po­
s to jów  p rodukcy jnych  maszyn. 
Jednocześnie załoga obniżyła  
koszty w łasne p ro d u kc ji w  po­
ró w n a n iu  z czw a rtym  k w a rta ­
łem ub. r. o 3,2 proc.

D rugą nagrodę w  postaci d y ­
plom u uznania i p re m ii pienięż­
nej w  wysokości 15 tys. z.! p rzy 
znano robo tn ikom  ZPB im . 
W lady B y tom sk ie j w  Łodzi.

Trzecie m iejsce i dyp lom  u -  
znania zdobyła załoga ZPB im . 
Cz. Szymańskiego w  Łodzi.ścisłym  w spółudzia le  rad na ro - 1 terek. w yżym aczek i  in.

Talk walczy b o f ia ie r s lc a  
m l a i l s i e ż  k o r e a ń s k a

Li Bion-sam

Nie ma chyba na świecie 
człow ieka, k tó ry  n ie  słyszałby 
o po tw ornych  zbrodn iach in te r 
w entów  am erykańsk ich  na K o ­
rei. Z b rod n iam i mszczą się a - 
gresorzy am erykańscy na na­
rodzie koreańsk im  za boha te r­
sk i opór, ja k i staw ia on na w a­
le in te rw e n cy jn e j. W  w alkach 
przeciw ko najeźdźcy bierze u - 
dzia ł ca ły na ród  — mężczyźni, 
kob ie ty , m łodzież, a naw e t i  
dzieci. C złonkow ie Z w iązku  
M łodzieży D em okra tyczne j d o ­
konu ją  cudów  bohaterstw a.

W  swej wa lce z najeźdźcą

i m łodzi Koreańczycy b io rą  przy 
< k ład  ze s łynne j m łodzieży ra ­
dz ieck ie j z K rasnodonu, z n ie ­
śm ie rte lne j „M ło d e j G w a rd ii“ . 
Toteż gdy n iep rzy jac ie l zagar­
ną ł re jony, w  k tó rych  zna jd u ­
ją  się kopa ln ie  A n d iu  (fon), 10 
chłopców  w  w ie k u  la t 14 — 17 
zorganizow ało oddzia ł p a rty ­
zancki, nada jąc m u nazwę „M ło  
dzi gw ardz iśc i“ . Zapozna jm y 
się z czynam i b o jo w ym i „M ło ­
dych gw ardz is tów “  koreań­
skich. Oto, co opow iada ł o nich 
L im -C hw a , w iceprzewodniczący 
Koreańskiego Tow arzystw a Łą 
czności K u ltu ra ln e j z ZSRR:

... pod nacisk iem  przew ażają­
cych s ił bandy agresorów ame­
rykańsk ich , A rm ia  Ludow a zmu 
szona została w yco fać się w  
k ie ru n k u  pó łnocnym . Do na ­
szych żo łn ierzy, k tó rzy  w yco­
fy w a li się z terenu kopa lń  A n - 
diu, raz  po raz podbiegali m ło ­
dzi chłopcy, prosząc o ja k ą k o l­
w iek broń.

— Za m a ły  jesteś, nie u d ź w i­
gniesz karab inu ! — m ó w ił żo ł­
nierz. — I  na co c i on?

— Chcę w alczyć! — zdecy­
dowanie odpow iada ł chłopak, 
z nadzie ją w  oczach spogląda­
jąc  w  tw a rz  żołnierza.

Ż o łn ie rz  dostrzegał na jego 
tw a rz y  b y n a jm n ie j nie dz iec in ­
ny w yra z  zdecydowania i  po­
wagi.

— Będziesz walczył?

—  Tak, chcę poaostać tu ta j— 
odpow iedzia ł chłopak. — A ie  
kon iecznie muszę m ieć broń. 
S trzelać um iem  od dawna. O ni 
zam ordow ali m oją  matlfę...

Usłyszawszy to żołn ierz, bez 
słowa wręczał chłopcu karab in .

W ta k i sposób m łodzi p a tr io ­
ci zdobyli ka ra b iny , g rana ty  1 
inną broń. Po \yVcofaniu się z 
m iasta ostatn ich żo łn ie rzy k o ­
reańskich, chłopcy zebra li się 
na naradę. " 'Tszystkie znaczki 
p ion ie rsk ie  złożono do pudełe­
czek i  zakopano. W zorując się 
na m łodych Krasnodońcach, zło 
ż y li przysięgę, że życie swe po­
święcą dla  o jczyzny, dla szczę­
ścia narodu. P ostanow ili, że 
znaczki p ion iersk ie  w łożą po­
nownie, gdy m iasto zostanie w y 
zwolone.

Na czele „M ło dych  gw ardzis­
tó w “  stał 16-le tn i k ie ro w n ik  
oddzia łu p ion ie rów  szkoły śre­
dn ie j — L i B ion-sam  i  K im  
D c-chw an.

Ten n ie w ie lk i oddzia ł n ie  da ­
w a ł c h w ili spokoju okupantom  
am erykańskim . M łodz i g w a r­
dziści z ry w a li łączność n iep rzy 
jac ie la , rozpow szechn ia li wśród 
mieszkańców' u lo tk i,  w zyw ając 
do oporu p rzec iw ko - A m e ry k a ­
nom i L isynm anow com . zdoby­
w a li broń, podpa la li bu dyn k i, 
zajęte przez obcych przybyszów. 
D owództwo am erykańskie , za­
niepokojone działa lnością n ie ­

w idz ia ln ych  m ścic ie li, n ie jedno­
k ro tn ie  daw a ło  rozkazy z lik w i­
dow ania —  ja k  się pisało — re ­
gu la rnych  jednostek A rm ii Lu  
dowej, pozostaw ionych rzeko­
mo na ty łach .

Rozkazy te pozostawały je d ­
nakże bez skutku . Żołn ierze _a- 
m erykańsk ie j służby łączności 
m usie li ciągie napraw iać prze­
cięte przewody.

T ak  trw a ło  przez ca ły czas 
o ku pa c ji m iasta przez agreso­
ró w  am erykańskich. Okazało 
się, że kab le  n iep rzy jac ie lsk ie  
przecinał sam dowódca „M ło ­
dych gw ard z is tów “  L i B ion- 
sam.

Agresorzy am erykańscy czę­
sto wrywieszali na ścianach do­
m ów  rozkaz>, podpisane przez 
ziśrójcę narodu koreańskiego, 
L i Syn-m ana. Nocą m łodzi pa­
tr io c i w ych od z ili na u lice  1 na 
każdym  rozkazie czy ogłosze­
n iu  w y p is y w a li. zam iast „ L i “  — 
„K e “ , co w  języku  koreańskim  
znaczy „p ies“  Następnego dn ia  
m ieszkańcy m iasta podz iw ia li 
czyn m łodocianych pa trio tów . 
A m eryka n ie  zaś, nie znając ję ­
zyka koreańskiego, d z iw il i się 
częstokroć, dlaczego w  pobliżu 
ogłoszeń i  rozkazów gromadzą 
sie t łu m y  ludzi..:

„M ło d z i gw ardz iśc i" pom agali 
żołn ie rzom  A rm ii Ludow e j, do­
starczając cennych in fo rm a c ji 
o okupantach. Robiono to  w  spo

sób następujący. Na stacji te­
le fon icznej okupowanego przez 
agresorów m iasta, pracowała 
ja ko  te le fon is tka  dziewczyna 
koreańska, z k tó rą  m łodzi pa­
tr io c i naw iąza li łączność. O d­
ważna dziewczyna podsłuch i­
wała rozm ow y te le foniczne i 
stąd czerpała in fo rm ac je  o ta j 
nych szyfrach i k luczach szyf­
row ych , o składzie i rozm ie­
szczeniu jednostek am e rykań ­
skich, o te rm inach przygotow y 
wanych operacji, , o hasłach. 
W szystkie te in fo rm ac je  prze­
kazyw ała  „M ło d y m  gw ardzis­
tom “ . Znając hasła, odważni 
chłopcy m og li przedostać się do 
każdej dz ie ln icy  m iasta i w po- 
r . przekaż e swe obserwacje 
jednostkom  A rm ii Ludow ej.

Spotkałem  tę odważna dziew 
czynę i rozm aw ia łem  z nia po 
w yzw o len iu  m iasta przez nasza 
a rm ię  i ocho tn ików  chińskicn. 
Dziewczyna m ia ła  zaledwie 19 
la t. Rozm aw iałem  t  nią. zada­
łem je j pytan ie :

— Czy nie wiedziałaś, że w 
każdej c h w ili możesz, być roz­
strzelana?

— Tak — odpow iedzia ła — 
w iedzia łam , aie byłam  pewna 
naszych ch loo rów  Zresztą, gdy 
by trzeba by ło  umrzeć, nie Da­
łabym  sie 1 śm ie rc i: pomagałam 
przecież naszej a rm ii. A  um ­
rzeć za sprawę narodu — to me 
jes t straszne!

Jeden z m łodocianych pa trio  
tów  został u ję ty  przez n iep rzy ­
jacie la. A n i śledztwo, ani to r ­
tu ry  n ie  z łam ały go. N ie w yda ł 
ta jem n ic  swej o rgan izac ji. M ło  
d j bohater zginą ł śm iercią w a­
lecznych za ojczyznę z przys ię ­
gą „M ło dych  gw ardz is tów “  na 
ustach. N a tchn ien iem  do tego

p v Â Ï  śL ą w ś ;

:
K im  De-chwan

czyru  b y li d la niego odważni
„K rasnodońcy".

Do osta tn ie j c h w ili oku pa c ji 
m iasta „M łodz i gw ardziśc i“  bo 
batorsko w a lczy li przeciw ko 
Am erykanom . A edy zaczęła się 
potężna ofensywa A rm ii Ludo ­
w e j i ocho tn ików  ch ińsk ich , 
m łodzi pa trioc i gorącym  ogniem  
p raży li w yco fu jących sie ban­
dy tó w  am erykańskich  K iedy  
jednostk i ludowe w kracza ły  do 
m iasta, ponad kop a ln ia m i A n ­
d iu  pow iew a ł ju ż  dum nie  sztan 
dar K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowo - D em okratycznej.

Tak walczy bohaterska m ło ­
dzież koreańska o wolność i nie 
zależność swej o jczyzny, o swą 
Świetlaną przyszłość!

oprać. \V . S.
rysow a ł artysta  koreański

Czon G w an-czchot
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